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Koreańska armia ludowa wyzwoliła 
miasta: Sandżu, Hamczan, Jeczon, 

Andong i Eczhon
Amerykanie bestialsko bombardują szpitale, szkoły i domy mieszkalne

Na sir. 3 zamieszczamy lisly 
J. W. STALINA 

ogłoszone w dniu 2 sierpnia 
przez prasę radziecką 
pod wspólnym tytułem 

„Odpowiedź towarzyszom“

Depesza Generalissimusa Stalina 
do iVlao Tse-tunga

WASZYNGTON (PAP). — Ogłoszony w Tokio komunikat szta
bu 8 armii amerykańskiej przyznaje utratę miast: Czindżu, San
dżu, Hamczan, Jeczon i Andong oraz stwierdza, że pod naciskiem 
wojsk północno - koreańskich oddziały 24 dywizji piechoty ame
rykańskiej zmuszone były wycofać się na północ od Hinczon 
w pobliżu Koczang. . (a)

PEKIN. (PAP). Jak donosi A- 
gencja Nowych Chin, przewod
niczący Centralnego Rządu Lu
dowego — Mao Tse-tung otrzy 
mał z okazji święta Chińskiej 
Armii Ludowo - Wyzwoleńczej- 
następującą depeszę od Genera
lissimusa Stalina:

Do Generała Mao Tse-tunga, 
przewodniczącego Centralnego

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
LAKE SUCCESS. (PAP). W 

godzinach wieczornych dnia 1 
sierpnia rozpoczęło się posiedzę 
nie Rady Bezpieczeństwa. Prze
wodniczący Malik stwierdził na 
wstępie, że delegat kliki kuomin 
tangowskiej — Tsiang nie re
prezentuje Chin i jako osoba 
prywatna nie ma prawa uczest
niczenia w pracach Rady Bez
pieczeństwa. Wobec tego prze
wodniczący Rady Bezpieczeń
stwa, kierując się zasadami 
Karty NZ, postanowił wyklu
czyć Tsianga z Rady.

W obronie przedstawiciela 
zbankrutowanej kliki kuomin- 
tangowskiej, bezprawnie za
siadającego w Radzie Bezpie
czeństwa, wystąpili delegaci 
USA, Wielkiej Brytanii i kilku 
innych członków Rady Bezpie
czeństwa, którzy usiłowali do
wieść, że Tsiang może brać u- 
dział w obradach. W sprawie 
tej odbyło się głosowanie, w 
którym 3 delegacje głosowały 
za usunięciem delegata kliki

Sąd Apelacyjny 
zatwierdził haniebny wyrok 
na 11 przywódców KP USA

NOWY JORK (PAP). — Dą
żenie amerykańskich kół rządzą
cych do całkowitego «faszyzowa 
nia życia w Stanach Zjednoczo - 
nych wzrasta z każdym dniem. 
Świadczy o tym w szczególności 
zatwierdzenie przez Sąd Apela
cyjny haniebnego wyroku prze
ciwko 11 przywódcom Amery
kańskiej Partii Komunistycznej.

W dniu 1 sierpnia Sąd Apela
cyjny USA ogłosił uzasadnienie, 
w którym wbrew logice i obo - 
wiązującym ustawom twierdzi, 
że przywódcy partii komunistycz 
nej są rzekomo winni organizo
wania spisku, mającego na celu 
obalenie , przemocą rządu Sta
nów Zjednoczonych.

To postanowienie Sądu Apela

Stany Zjednoczone szantażują 
swoich satelitów

WASZYNGTON (PAP) — W 
dniu 31 lipca Senat amerykań
ski 42 głosami przeciwko 29 za
twierdził w ramach tegoroczne
go budżetu kredyty w wysokoś
ci 2.450 milionów dolarów na 
plan Marshalla.

Senat zatwierdził także klau
zulę, przewidującą, że kredyty 
marshallowskie będą cofnięte 
jakiemukolwiek krajowi, który 
odmówi wojsk, sprzętu wojen
nego lub usług dla poparcia 
amerykańskiej interwencji w 
Korei.

Prócz kredytów na plan Mar

Rządu Ludowego Chińskiej Re
publiki Ludowej. Pekin. ■

— Proszę przyjąć moje naj
serdeczniejsze pozdrowienia i 
gorące życzenia z okazji 23 rocz 
nicy Armii Ludowo - Wyzwo
leńczej Chińskiej Republiki Lu
dowej.

JÓZEF STALIN

kuomintangłwskiej z Rady Bez
pieczeństwa, a 7 — wypowie
działo się przeciw temu. (f).

$
NOWY JORK (PAP.) •— Se

kretarz Generalny ONZ Tryg
ve Lie otrzymał od delegata 
radzieckiego Malika list z 31 
lipca rb. zawierający porzą
dek dzienny posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa w dniu 1 sier
pnia.

Delegąt radziecki prosi o za
wiadomienie członków Rady, 
że posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 15 (czasu amerykańskiego) 
przy czym Rada rozpatrzy na
stępujące sprawy:

1) Zatwierdzenie porządku 
dziennego.

2) Uznanie przedstawiciela 
Centralnego Rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej oficjalnym 
delegatem Chin.

3) Pokojowe uregulowanie pro 
blemu koreańskiego.

(d)

cyjnego nie jest niespodzianką 
wobec atmosfery histerii wo - 
jennej i wzrastających z każdym 
dniem tendencji faszystowskich. 
W atmosferze tej postępowi dzia 
łącze Stanów Zjednoczonych nie 
mogą liczyć na bezstronność 
przy rozpatrywaniu spraw przez 
sądy amerykańskie.

Wyrok przeciwko przywódcom 
Amerykańskiej Partii Komunis
tycznej stanowi jedno z ogniw 
wzmagającej się kampanii orga
nizowanej przez amerykańskie 
koła rządzące i zmierzającej do 
zdławienia działalności awangar 
dy amerykańskiej klasy robot
niczej, by ułatwić imperialistycz 
ną agresję w Korei i w innych 
krajach. (a)

shalla Senat uchwalił kredyty 
w wysokości około 1.678 milio
nów dolarów na tzw. „pomoc 
wojskową" dla pewnych państw 
obcych. Suma ta zawiera m. in. 
kredyty w wysokości 90 milio
nów dolarów na tzw. „pomoc 
gospodarczą“ dla Korei Połud
niowej.

Poza tym suma ta zawiera na 
stępujące pozycje: miliard do
larów dla krajów, należących do 
paktu atlantyckiego, 131.500 tys. 
dolarów dla Grecji, Turcji i ira 
nu, 75 milionów dolarów dla 
krajów wschodnio - azjatyckich 
Formozy itd. (a)

PEKIN (PAP). — Z Phenjanu 
donoszą, że ogłoszony" tam ko
munikat dowództwa naczelnego 
Koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, iż w dniu 1 sierpnia 
oddziały ludowe toczyły w dal
szym ciągu zaciekłe walki z 
wojskami amerykańskimi na 
wszystkich odcinkach frontu.

W dniu 31 lipca wojska ludo
we, działające w prowincji pół
nocny Kensan po przełamaniu 
zaciekłego oporu nieprzyjaciela 
wyzwoliły miasto Eczhon. W 
walkach o wyzwolenie miasta 
Eczhon wojska ludowe wzięły 
licznych jeńców i znaczną zdo
bycz. (a)

Wojska amerykańskie bombar 
du ją i ustrzeli wują w sposób 
barbarzyński otwarte miasta o- 
raz wsie koreańskie. Okręty nie 
przyjacielskie, wśród których 
znajdowały się krążowniki ata
kowały zachodnie wybrzeże Ko
rei oraz zbombardowały dzielni
ce mieszkalne miast położonych 
na wyspie Czhodo. W dniu 31 
lipca okręty nieprzyjacielskie 
zbombardowały wsie w pobliżu 
Jangjan. Liczne domy mieszkal
ne, szpitale, szkoły i instytucje 
kulturalno - oświatowe zostały 
zburzone. Wśród ludności cy
wilnej jest wielu zabitych i ran
nych.

Wojska ludowe zestrzeliły w 
dniu 31 lipca trzy samoloty a- 
merykańskie. (a)

Ciężkie straty wojsk 
amerykańskich

WASZYNGTON (PAP.) Ogło
szony w Tokio komunikat szta
bu Mac Arthura stwierdzą, że 
„wojska amerykańskie i połud
niowo - koreańskie cofnęły się 
na z góry upatrzone pozycje, by 
przeprowadzić przegrupowanie 
sił“.

Wojska północno - koreańskie 
wywierają w dalszym ciągu sil 
ny nacisk w rejonie Czindżu w 
swym natarciu w kierunku por 
tu Fuzan.

LONDYN (PAP.) — Kore
spondent agencji Reutera dono
si, że północno - koreański od
dział pancerny'dotarł w dniu 1 
sierpnia rano do okolic miasta 
Masan, położonego około 50 km 
od portu Fusan.

Wojska północno - koreań
skie zajęły miejscowość Hyop- 
czon (25 km na południowy 
wschód od Koczan).

Armia Ludowa wyzwoliła 
75 proc, ludności Korei
PEKIN (PAP.) — Agencja No 

wych Chin, reasumując wyniki 
działań koreańskiej armii ludo 
wej stwierdza, że armia ta w 
toku walk przeciwko imperiali
stom amerykańskim w ciągu 
miesiąca, od 25 czerwca do 25 
lipca, rozbiła doszczętnie dwu
dziestą czwartą dywizję VIII 
armii amerykańskiej oraz oko
ło 50 tysięcy wojsk marionetko 
wego rządu Li Syn-mana.

Pierwsza, siódma i czwarta 
dywizja wojsk Li Syn-mana zo
stały starte, a trzecia, piąta, 
szósta i ósma — poniosły tak po 
ważne straty, że nie są zdolne 
do dalszej akcji.

Niedobitki wojsk lisynmanow 
skich liczą obecnie nie wiele 
ponad 40 tys. żołnierzy, a kor
pus policji i żandarmerii — o- 
koło 10 tys. ludzi.

Po stracie całej dywizji Ame 
rykanie mają obecnie w Korei 
najwyżej 17 tysięcy żołnierzy i 
nieznaczną ilość artylerii.

W toku swych działań armia 
ludowa wyzwoliła 12 milionów 
Koreańczyków, czyli 75 proc ca 
łej ludności Korei Południowej 
Wyzwolone terytorium obejmu 
je obszar 54 600 km kw„ czyli o- 
koło 58 proc, całej Korei Połud
niowej

B. członkowie 
„Zgromadzenia 

Narodowego“ Płd. Korei 
wzywają do walki 

z najeźdźcą amerykańskim 
PEKIN (PAP). Z Phenjanu do 

noszą, że 31 b. członków lisy li
manowskiego „Zgromadzenia 
Narodowego“ Korei Południo
wej wraz z wiceprzewodniczą
cym tego Zgromadzenia Kim 
Jak-su ogłosiło następujące o- 
świadczenle:

— Klika lisynmanowska unie 
możliwiła na rozkaz imperiali
stów amerykańskich pracę mie
szanej komisji radziecko - ame 
rykańskiej, mającej na celu zjed 
noczenie całej Korei. Klika ta

Walka ludu belgijskiego zmusiła 
króla-zdrajcę do ustąpienia

KP Belgii wzywa do kontynuowania walki o definitywną abdykację 
króla — Zdradziecka rola prawicowych przywódców socjalistycznych

BRUKSELA (PAP). Strajk generalny, który ogarnął 
przeszło 700 tys. robotników trwa. Strajkujący domagają 
się bezwarunkowej abdykacji Leopolda oraz przyjęcia żą
dań, dotyczących poprawy warunków pracy i podniesienia 
płac. —

Gdy koła rządzące Belgii zda
ły sobie sprawę, że przy pomo
cy żandarmerii i wojska nie uda 
im się stłumić ogólno-narodowe 
go ruchu, kierowanego przez 
klasę robotniczą — rozpoczęły 
się zakulisowe konszachty mię
dzy prawicowymi przywódcami 
socjalistycznymi, a kołami pro- 
królewskimi. W sprawę wmie
szali się Amerykanie, którzy 
wysunęli zarówno wobec pra
wicowych socjalistów, jak i wo
bec klerykałów, popierających 
króla, — żądanie zakończenia 
strajku generalnego.

Prawicowi socjaliści — wbrew 
interesom i żądaniom strajkują 
cych robotników — zgodzili się 
na kompromisowe załatwienie 
problemu królewskiego i na od
roczenie na czas nieokreślony 
rozstrzygnięcia postulatów eko
nomicznych klasy robotniczej.

W dniu 1 sierpnia zakomuni
kowano, że Leopold powziął de
cyzję tymczasowego przekaza
nia uprawnień królewskich na
stępcy tronu Baudouinowi. Na 
wypadek jeżeli partie politycz
ne nie zapewnią Baudouinowi 
„atmosfery zgody narodowej“, 
— Leopold zastrzegł sobie pra- 

Front Narodowy Niemiec Demokratycznych 
wzywa do wzmożenia walki 

o zjednoczenie kraju
Odezwa Kra ¡owej Rady Frontu Narodowego do narodu niemieckiego

przeprowadziła nielegalne wybo 
ry do tzw. „Zgromadzenia Naro 
dowego“ Korei Południowej, 
przy czym przed samymi wybo 
rami uniemożliwiła wszelką dzia 
łalność partii demokratycznych, 
terroryzując patriotów koreań
skich, wtrącając ich do więzień 
i poddając torturom.

Klika lisynmanowska współ
pracowała służalczo z imperiali 
stami amerykańskimi przy kolo 
nizacji Korei i przygotowaniach 
do wojny domowej. Po wycofa
niu wojsk radzieckich z Korei 
Północnej w 1948 roku klika, li
synmanowska poczęła szerzyć 
nieludzki terror wśród demo
kratów koreańskich, wtrącając 
tysiące patriotów do więzień. 
Imperialiści amerykańscy nie 
wycofali swych wojsk z Korei 
południowej i wraz z kliką 11- 
synmanowską dopuszczali się co 
raz ohydniejszych bestialstw wo 
bec ludności koreańskiej. Gdy 
zażądaliśmy wycofania wojsk 
amerykańskich z Korei Połud
niowej żandarmi Li Syn-mana 
uwięzili 13 spośród nas.

Imperialiści amerykańscy
wraz z kliką lisynmanowską 
przygotowywali gorączkowo
„marsz na północ“ i dokonali a- 
gresji przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokra
tycznej. Dzięki bohaterstwu 
armii ludowej zbrodnicze plany 
imperialistów zostały udarem
nione.

Autorzy odezwy wzywają 

wo powrotu na tron. W komu
nikacie zaznaczono, że Baudo- 
uin zostanie koronowany po u- 
zyskaniu pełnoletności, tj. po 7 
września 1951 r. Takie rozwią
zanie sprawy jest, oczywiście — 
jak wskazuje się w kołach dzień 
nikarskich — rozwiązaniem po
łowicznym i nie tylko nie prze
sądza sprawy monarchii, ale nie 
kończy nawet definitywnie pora 
wy Leopolda.

Prawicowi przywódcy socja
listyczni odwołali równocześnL 
pochód robotników na Brukse
lę.

Mimo odwołania przez prawi
cowych przywódców socjalistycz 
nych pochodu na Brukselę, licz
ne grupy robotników przybyły 
do stolicy Belgii. Na ulicach 
Brukseli i w okręgach przemy
słowych odbywają się manife
stacje robotnicze pod hasłem 
bezwarunkowej abdykacji Leo
polda.

Rezolucja Biura 
Politycznego KP Belgii
BRUKSELA (PAP). — 31 lip

ca wieczorem odbyło się nad
zwyczajne posiedzenie Biura Po 

wszystkich członków b. lisynma 
nowskiego „Zgromadzenia Naro 
dowego“ do zgłaszania lojalno
ści wobec władz .Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej oraz do walki wraz z ca 
łym ludem koreańskim przeciw 
ko najeźdźcom amerykańskim i 
bandom lisynmanowskim. (a)

Młodzież koreańska 
masowo zaciąga się 

do służby frontowej
PEKIN (PAP). Z Phenjanu do 

noszą, że liczba młodych Ko
reańczyków w wyzwolonych czę 
ściach Korei, pragnących wstą
pić ochotniczo do wojska, by 
brać udział w walkach przeciw 
ko najeźdźcom amerykańskim 
wzrasta z każdym dniem.

W mieście Gzunczen w ciągu 
jednego tylko dnia wpłynęło po 
nad dwa tysiące podań młodych 
Koreańczyków, pragnących wstą 
pić do armii ludowej i brać u- 
dział w walkach na froncie, (a)

Truman żąda dalszych 
kredytów na zbrojenia 
WASZYNGTON (PAP.) — W 

dniu 1 sierpnia prezydent Tru
man przesłał na ręce przewodni 
czącego Izby Reprezentantów 
— Rayburna pismo, w którym 
domaga się dalszych kredytów 
w wysokości 4 miliardów dola
rów na zbrojenia dla „państw 
popierających Stany Zjednoczo
ne“.

litycznego Komunistycznej Par
tii Belgii.

W uchwalonej rezolucji Biu
ro Polityczne stwierdza, że rząd 
przestał panować nad sytuacją 
i obawia się dalszego rozwoju 
akcji mas ludowych. Tym tłu
maczy się podjęcie rokowań z 
niektórymi przedstawicielami 
partii socjalistycznej, którzy nie 
jednokrotnie już wyrażali goto
wość rozwiązania sprawy kró
lewskiej w drodze kompromisu

Biuro Polityczne przestrzega 
przed fałszywymi pogłoskami o 
rzekomej abdykacji króla i je
go wyjeździe z Belgii, rozpow
szechnianymi w celu wprowa
dzenia Zamętu do obozu anty- 
królewskiego i wzywa do nie- 
osłabiania walki o definitywną 
abdykację Leopolda III.

Wyrazy solidarności 
od KP Francji i SFZZ
BRUKSELA (PAP). — Komu

nistyczna Partia Belgii otrzy
mała depeszę z wyrazami soli
darności od KC Komunistycznej 
Partii Francji.

Światowa Federacja Zwią
zków Zawodowych przesłała do 
sekretarza generalnego Fede
racji Pracy Belgii — Fineta — 
depeszę wyrażającą poparcie ro 
botników wszystkich krajów i 
wszystkich kontynentów dla to
warzyszy belgijskich.

Lud belgijski przeciw królowi-zdrajcy

Tylko kilka dni trwało „panowanie“ Leopolda króla-kolaboracjo- 
nisty. Zdecydowana walka belgijskiej klasy robotniczej zmusiła 
go do ustąpienia. Król i chadecy na próżna usiłowali złamać opór 
mas robotniczych represjami i szarżami policji i żandarmerii. 
Na zdjęciu oddziały żandarmerii atakują uczestników wielkiej 

demonstracji antykrólewskiej w Brukseli.
Foto Keystone

V rozszerzone Plenum Centralnej 
Rady Związków Zawodowych

Pod hasłem „Platt 6-letni to 
droga do socjalizmu i dobroby
tu“ — z udziałem przeszło 500 
czołowych aktywistów związko
wych z całego kraju: przewod
niczących i sekretarzy Zarzą
dów Głównych i Okręg<Avych 
Rad Z w. Zaw. oraz przodowni
ków pracy m. in. tow. tow.: 
Apryasa, Ramusowej i innych 
— rozpoczęły się w stolicy obra 
dy V rozszerzonego Plenum Cen 
tralnej Rady Związków Zawo
dowych.

Obradom przewodniczy tow. 
Wiktor Kłosiewicz, przewodni
czący CRZZ. W Prezydium za

Budowa Marszałkowskiej
Dzielnicy Mieszkaniowej

w Warszawie
W dniu 1 sierpnia b. r. rozpo

częły się prace przy "budowie 
centrum mieszkaniowego przy
szłej Warszawy — t. zw. Mar
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka
niowej (MDM). Wstępne prace 
przy budowie MDM są całkowi
cie zmechanizowane.

Na terenie między ulicami:

Przemysł węglowy wykonał lipcowy 
plan wydobycia w 100,3 proc.

W lipcu b. r. przemysł wę 
głowy wykonał w 100,3 
proc, plan wydobycia wę
gla. Średnie wydobycie w

Drugi dzień obrad 
Rady Naczelnej ZMP

1 bm. w drugim dniu obrad 
Rady Naczelnej ZMP, kierow
nik wydz. młodzieży robotniczej 
Zarządu Głównego ZMP Wies
ław Ociepka wygłosił referat 
pt „Plan 6-letni i nasze zada
nia w budownictwie socjalistycz 
nym“.

„Hasło — „Młodzież na pierw
szą linię frontu walki o Plan 6 
letni“ — stwierdził w swym re

jęli miejsca: wiceprzewodniczą
cy CRZZ tow. T. Ćwik i tow. A. 
Burski, sekretarze CRZZ: tow. 
tow. Doliński, Z. Kratko, I. Pi
wowarska i S. Kowalczyk oraz 
kierownik Wydziału Organiza
cyjnego tow. J. Rusiecki.

Obszerny referat o zadaniach 
Związków Zawodowych w reali
zowaniu wspaniałego planu bu
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce — Planu 6-letniego wy
głosił przewodniczący CRZZ 
tow. W. Kłosiewicz (streszczenie 
referatu podajemy na str.
• Po referacie rozpoczęła się o- 
żywiona dyskusja.

— rozpoczęta
Koszykową, Marszałkowską 1 
Piękną, przystąpiły do pracy 
kopaczki ładujące ziemię na 7- 
tonowe ciężarówki.

W roku 1955 w nowej dzielni
cy zamieszkiwać będzie około 45 
tys. ludzi w 1, 2, 3, 4 pokojo
wych mieszkaniach, (f)

dniu roboczym w tym okre
sie było o 12,5 tys. ton więk
sze niż w lipcu 1949 r. (f)

feracie tow. Ociepka — musi 
być lepiej i konkretniej niż do
tychczas realizowane przez orga 
nizację. Plan 6-letni stawia 
przed ZMP wspaniałe i porywa
jące zadania, które wymagają 
mobilizacji mas młodzieży robot 
niczej, wiejskiej i szkolnej do 
udziału w budownictwie socja
listycznym“.

Po referacie rozpoczęła się 
dyskusja. Obrady trwają.

W dniu święta Chińskiej Armii Ludowej

W dniu 1 sierpnia, w dniu święta Chińskiej Ludowej Armii Wyzwoleńczej, ambasador Chiń
skiej Republiki Ludowej w Warszawie gen. Peng Ming - chih złożył wieniec na Grobie Nie

znanego Żołnierza w Warszawie Foto ar ¡

BERLIN (PAP). W Berlinie obradowała we wtorek Kra
jowa Rada Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych. 
Tematem obrad była sprawa zwołania w dniach 25 i 26 sier
pnia ogólno-niemieckiego Kongresu Frontu Narodowego 
w Berlinie. W prezydium zasiedli pod przewodnictwem prof. 
Ernesta Nietischa, wicepremierzy Walter Ulbricht i Otto 
Nuschke, minister Hamarin i przewodniczący sekretariatu 
Frontu Narodowego Wilhelm Koenen. Rada wybrała specjal
ną komisję, która zajmie się opracowaniem projektu pro
gramu wyborczego na dzień 15 października. Krajowa Rada 
Frontu Narodowego wydała odezwę do narodu niemieckiego, 
która stwierdza m. in.:

W dniach 25—26 sierpnia od
będzie się w Berlinie kongres 
Frontu Narodowego Niemiec De 
mokratycznych. Od czasu po
przedniego kongresu zaszły wiel 
kie zmiany w związku z rozwo
jem Frontu. Powstała Niemiec
ka Republika Demokratyczna o- 
siągnięte zostały poważne suk
cesy we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego.

Po omówieniu sytuacji mię
dzynarodowej odezwa stwier
dza:

Podczas gdy imperialiści ame 
rykańscy, nie zwracając na nic 
uwagi, stosują wszelkie środki, 
by przeszkodzić naszemu bu
downictwu demokratycznemu, 
zwiększa się zaufanie ZSRR o- 
raz innych narodów miłujących 
pokój do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Dowodem te
go jest udział wielu delegacji za

granicznych w ogólno-niemiec- 
kim zlocie młodzieży oraz w III 
Kongresie Niemieckiej Socjali
stycznej Partii Jedności.

Wielkie sukcesy polityczne i 
ekonomiczne Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej pobudzają 
miłującą nokói ludność zachod
nich Niemiec do oporu narodo
wego przeciw narzucaniu eko
nomicznego i politycznego jarz
ma przez Stany Zjednoczone. 
Coraz wyraźniej widać zaufanie 
do polityki NRD również ze 
strony kół gospodarczych. W 
ten sposób w całym kraju kon- 
s-Hduje się coraz bardziej Front 
Narodowy Niemiec Demokra
tycznych.

Potężnym ciosem dla wojen
nej polityki władców amerykań 
skich była jednomyślna uchwa
ła bloku demokratycznego w 
sprawie przeprowadzenia wybo- I

rów dnia 15 października 1950 
roku — nie w zaciekłej walce 
międzypartyjnej, lecz pod zna
kiem wspólnych już osiągniętych 
sukcesów, wspólnej kampanii 
wyborczej i wsoólnych list kan
dydatów. Ta historyczna decyz
ja bloku demokratycznego wska 
zuje wrogom pokoju i demokra- 
c ", że wszystkie niemieckie si
ły patriotyczne są zjednoczone 
w walce przeciwko przygotowa
niom wojennym i w dziele bu
dowy państwa demokratyczne
go oraz jego pokojowej gospo
darki.

Kongres narodowy, który od
będzie się 25—26 sierpnia, za
biorze głos na rzecz wyzwole
nia całego narodu i na rzecz 
pokoju. Proklamuje on wspól
ny program wyborczy, który 
będzie równocześnie programem 
ocalenia całych Niemiec. Rada 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych wzywa wszy
stkich Niemców dobrej woli:

Wybierajcie na zebraniach 
mieszkańców wsi i miast, w 
wielkich przedsiębiorstwach i 
na konferencjach swych delega
tów na kongres narodowy. 
Wszyscy, którym drogi jest po
kój, niezawisłość i jedność na
szej ojczyzny, powinni na tych 
zebraniach połączyć swe głosy, 
wzywając nasz naród do walki 
o pokój, niezawisłość i jedność 
demokratyczną naszego narodu.

Obrady Plenum KW PZPR 
w Szczecinie i Poznaniu

W Szczecinie obradowało ple
num KW PZPR z udziałem ak
tywu partyjnego i gospodarcze
go województwa szczecińskie
go.

Obszerny referat o planie 
6-letnim i zadaniach mas pracu
jących województwa szczeciń
skiego w jego realizacji wygło
sił sekretarz organizacyjny KW 
PZPR tow. Bogdan. Po refera
cie wywiązała się ożywiona dy
skusja. Dyskusję podsumował 
członek KC PZPR tow. Strzelec
ki.

Na zakończenie obrad, wśród 
spontanicznej manifestacji na 
cześć tow. Bieruta, towarzysza 
Stalina — kierownictwa partii i 
światowego obozu pokoju, ze
brani wysłali list do przewodni 
czącego KC PZPR, tow. Bole
sława Bieruta, w którym za
pewniają, że dołożą wszelkich 
wysiłków, aby zrealizować Plan 
Sześcioletni w swoim woje
wództwie.

*
W Poznaniu odbyła się woje

wódzka konferencja aktywu 
PZPR.

Na konferencję przybył czło
nek KC PZPR tow. Strzelecki. 
W* toku obrad referat pt „Plan

6 -tni i zadania organizacji par 
tyjnych w woj. poznańskim“ 
wygłosił pierwszy sekretarz KW 
PZPR tow. Baranowski. W oży
wionej dyskusji zabierało głos 
25 uczestników.

Na zakończenie obrad uchwa
lono rezolucję,

Zakończenie Festiwalu
Filmowego 

w Karłowych Tarach
PRAGA (PAP). — Z okazji 

zakończenia V Międzynarodowe 
go Festiwalu Filmowego odbyła 
się w Karlovych Var ach przy u- 
dziale ponad 18 tysięcy osób 
impreza „Dzień Przyjaźni i Po
koju“, zorganizowana przez To 
warzystwo Przyjaźni Czechosło-. 
wacko - Radzieckiej.

W imprezie udział wzięli m. 
in. premier Czechosłowacji — 
A. Zapotocky, minister pracy i 
opieki społecznej — Ę. Erban, 
charge d'affaires ZSRR w Pra
dze — L. Ti'"'"w, przedstawiciel 
ambasady RP oraz delegacja 
młodzieży polskiej.
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ZMP—wiernym pomocnikiem partii w kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości naszego młodego pokolenia

Z referatu przewodniczącego Zarządu Głównego ZMP to w. Władysława Matwina, wygłoszonego dn. 31 lipca b. r.
Poniżej drukujemy obszerne 

fragmenty z referatu tow. Wł. 
Matwina, wygłoszonego na Ple

Skupić pod sztandarem walki o pokój 
wszystkich uczciwych młodych Polaków

Tow. Matwin na początku 
swojego referatu omówił sy
tuację międzynarodową. Prze
chodząc do ostatnich wypad
ków w Korei podkreślił, że 
młodzież polska całym sercem 
jest z narodem koreańskim, ży
cząc mu całkowitego zwycię
stwa nad imperialistycznymi 
agresorami USA.

Naszym zadaniem jest — sku
pić pod hasłami walki o pokój 
przeciwko jego wrogom — 
wszystkich uczciwych młodych 
Polaków, wszystkich szczerych 
patriotów bez względu na dzie
lące ich jeszcze różnice. Zada
niem naszego Związku jest stałe 
umacnianie jedności postępo
wej młodzieży wszystkich kra
jów świata, walczącej pod sztan

Uczyć młodzież miłości 
do Związku Radzieckieg

Naszym zadaniem w walce o 
pokój jest coraz bardziej wzma
cniać braterską przyjaźń i bojo
wy sojusz łączący nas ze Zwią
zkiem Radzieckim i jego wspa
niałą młodzieżą. Nasz Związek 
powinien nieustannie zapozna
wać młode pokolenie z polity
ką ZSRR i jego wysiłkami obe
cnie i w przeszłości, skierowa-

Ustrój sanacyjny marnował siły 
młodego pokolenia

Tow. Matwin, omawiając na
sze pokojowe budownictwo pod 
kreślił beznadziejne położenie 
młodzieży w Polsce sanacyjnej.

Zgniły ustrój kapitalistyczny 
nie potrafił bowiem zapewnić 
robotnikom pracy, ich jedynego 
źródła utrzymania.

Młodzież szczególnie dotkli
wie odczuwała klęskę bezrobo
cia.

Według oficjalnych rządo - 
wych danych, przed wojną w 
Polsce rokrocznie 300.000 mło

Wspaniała perspektywa naszego budownictwa
Minęło dopiero niewiele wię

cej jak 10 lat od chwili kiedy 
Rydze i Becki uciekli z porzu
conej na pastwę losu Polski. Po 
Iowa okresu to straszne lata wo
jenne, które pchnęły nasz kraj 
jeszcze niżej w dół. I mimo to, 
w ciągu krótkiego czasu Pol
ska odbiegła już od tego szare
go końca w szeregu narodów i 
państw, na którym trzymała ją 
władza krajowej i zagranicz
nej burżuazji.

Nie koniec na tym. Nasza kia

Ze wszystkich sił pomagać partii
Pracą i walką klasy robotni

czej i mas ludowych naszego 
kraju kieruje ich awangarda, 
Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza.

Podstawowe zadanie Związku 
Młodzieży Polskiej polega na 
tym, aby ze wszystkich sił po
magać partii.

IV i V Plenum Komitetu Cen 
tralnego PZPR dały partii pro 
gram działania na długi okres.

„Plan 6-letni — powiedział 
na V Plenum tow. Bierut — to 
program nie tylko gospodarczy, 
lecz również ideologiczny, poli
tyczny, społeczno - ustrojowy“.

Rozwijać heroizm i
Odpowiadając na powyższe 

pytania, tow. Matwin mówi o o- 
siągnięciach ZMP w wykonywa
niu planów w fabryce, na wsi i 
w szkole.

Trzeba stwierdzić, że Związek 
nasz ma tutaj znaczne i niewąt
pliwe osiągnięcia. Rośnie licz
ba młodzieży biorącej udział we 
współzawodnictwie, wzbogacają 
się formy i treść naszej pracy w 
tej dziedzinie.

Poświęciliśmy sporo uwagi 
sprawie postępu w nauce mło
dzieży i mamy pewne sukcesy 
na tym polu. Nie brak również 
przykładów dobrej pracy orga
nizacji ZMP-owskich na wsi, 
gdzie Związek Młodzieży Pol
skiej winien pomagać w umac
nianiu sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i w budowie spół
dzielni produkcyjnych.

Jednakże ogólnie biorąc, or
ganizacje Związku przeważnie 
nie wywiązywały się ze swoich 
zadań w budownictwie socjali
stycznym na fabryce, na wsi i 
w szkole w takim stopniu jak

Młodzież na pierwszą linię walki 
6 - letnio Plan

Gigantyczne zamierzenia Pla
nu 6-letniego zdolne są porwać 
i zapalić młodzież.

Wszystko co zdrowe w naszej 
młodzieży rwie się do wysokie
go lotu. Ma ona ambicję wziąć 
się za bary z przeciwnościami, 
zobaczyć przed sobą zadanie, 
wymagające wyrzeczeń i samoza 
parcia, natężenia całej energii i 
wszystkich sił. Niech Związek 
nasz pomoże młodym robotni
kom i pracującym chłopom wy
prostować się na cały wzrost, 
wysoko podnieść głowę i znaleźć 
miejsce w wielotysięcznych sze
regach zapaleńców socjalizmu.

Niech Związek częściej stawia 
naszej młodzieży przed oczami 
przykłady nie znającej, co nie 
możliwe, szturmowej pracy 

num Naczelnej Rady ZMP, któ
re odbyło się w dniach 31 lipca 
i 1 sierpnia br.

darami Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Bez porównania więcej miej
sca w pracy ZMP-owskiej win
no zająć zapoznawanie naszej 
młodzieży z wielkim dorobkiem 
FDJ — Wolnej Młodzieży Nie
mieckiej. Demokratyczny prze
łom we wschodnich Niemczech 
jest w dużym stopniu zasługą 
tej organizacji. To ona właśnie, 
wolna młodzież niemiecka jest 
jednym z najbardziej bojowych 
szermierzy w walce ze spadko
biercami Hitlera. Wolna mło
dzież niemiecka konsekwentnie 
broni granicy na Odrze i Ny
sie, jako granicy trwałej i osta
tecznej przeciwko atakom nie
mieckiej międzynarodowej re
akcji.

O 

nymi na umocnienie pokoju 
światowego i uratowanie go 
przed imperialistycznymi pod
palaczami.

Nasza praca w dziedzinie za
poznawania młodzieży z rewo
lucją socjalistyczną i jej zdo
byczami w ZSRR wymaga 
wzmocnienia i polepszenia.

dych ludzi powiększało liczbę 
bezrobotnych, którzy nie mogli 
znaleźć pracy.

W roku 1931 23 proc, ludności 
powyżej lat 10 nie umiało u nas 
czytać ani pisać. Mimo to tysią 
ce nauczycieli było bez pracy.

W kraju panowała faszystów 
ska klika sanacyjna," wściekle 
broniąca władzy kapitalistów i 
obszarników. Mimo terroru, 
klasa robotnicza raz po raz zry 
wała się do walki z rządami 
niewoli, wyzysku i zacofania.

sa robotnicza nie spocznie na 
osiągnięciach sześciolatki. To 
jest nasz pierwszy plan socjali
stycznego budownictwa. Za nim 
pójdą następne. Naród polski 
przeobrażony wewnętrznie, u- 
wolniony od wyzyskiwaczy i pa 
sożytów, w braterskiej współ
pracy z innymi narodami zbu
duje nie tylko fundamenty, ale 
wszystkie kondygnacje wielkiej 
budowli nowego ustroju w ca
łej jej okazałości.

TV i V Plenum postawiły 
przed Związkiem Młodzieży Pol 
sklej zaszczytne, ale wysokie i 
odpowiedzialne zadania.

Jak Związek nasz wywiązał 
się dotychczas ze swoich zadań? 
Jak można ocenić pracę Zarzą
du Głównego ZMP i tereno
wych organizacji w węzłowych 
zagadnieniach życia naszego 
kraju? Jakie wnioski i zadania 
wypływają z tej oceny i z wy
tycznych partii, w obecnej jej 
linii generalnej?

Oto pytania, na które winno 
udzielić odpowiedzi nasze Ple
num.

patos budownictwa 
tego wymaga sytuacja i nowy 
okres, w który wstąpił nasz 
kraj, okres walki o realizację 
Planu 6-letniego.

ZMP nie potrafił dotąd wśród 
młodzieży tak robotniczej, jak 
wiejskiej i szkolnej stworzyć ta
kiej atmosfery zapału, entuzjaz
mu i ofiarności w pracy, jaka 
cechowała młodzież radziecką— 
budowniczych Komsomolska 
nad Amurem, wielkich fabryk 
traktorów w Stalingradzie i 
Charkowie i wielu, wielu in
nych sztandarowych zakładów 
stalinowskich 5-ciolatek.

Heroizm i patos budownictwa 
mogą się rozwijać tylko w kon
kretnych, namacalnych czynach 
znacznych grup, a następnie 
szerokich mas młodzieży. Po
trzebny jest organizator i przy
wódca, który śmiało wskaże cel 
ataku i sam będzie przykładem 
w wytrwałości, w codziennej 
walce z trudnościami. My, 
ZMP-owcy dotychczas nie speł
niliśmy należycie swej roli. Od 
nas więc trzeba zacząć.

komsomolców, którzy szli w a- 
wangardzie budowniczych ZSRR 
i wśród niewiarygodnych trud
ności zakładali fundamenty po
tęgi i mocy pierwszego pań
stwa socjalistycznego. Mamy 
dzisiaj i nasze własne przykła
dy nowego bohaterstwa, boha
terstwa pracy. Na budowie No
wej Huty, huty—giganta, sztan
darowego obiektu Sześciolatki, 
pracuje wiele tysięcy młodzie
ży.

Setki młodych budowniczych 
wyróżniło się na Nowej Hucie, 
wyrabiając po 200. 300 i 500 
procent normy. 6-cio osobowa 
brygada ZMP-owska Piotra 
Ożańskiego ustanowiła w Czy
nie Lipcowym nowy młodzieżo- 

'wy rekord Polski: 34.728 cegieł 
w ciągu 8 godzin.

Przy wszystkich brakach, 
ZMP na Nowej Hucie potrafił 
jak dotąd wywiązać się ze 
swych zadań.

Mimo naszych zwycięstw 
wróg nie chce się poddać

Obóz demokracji i Związek 
nasz powiększają bez przerwy 
swoje wpływy wśród szerokich 
mas młodzieży. Przeobrażenia 
wśród młodzieży znalazły wy
raz w szybkim wzroście i roz
woju ZMP, który na przestrzeni 
półtora roku powiększył swoje 
szeregi więcej niż dwukrotnie 
i wzrósł z 550 tysięcy na 1.250 
tysięcy członków. Związek 
okrzepł wewnętrznie i umocnił 
swą jedność, wyłonił znaczną 
ilość aktywu.

Dowodem wzrostu tej aktyw
ności są manifestacje w związku 
z 70-letnią rocznicą urodzin 
tow. Józefa Stalina, jest tego
roczny udział młodzieży w ob
chodach 1-Majowych, wkład w 
akcję pokojową, w szczególno
ści w zbieraniu podpisów pod 
apelem Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, manifesta
cje wokół Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, Czyn Lipcowy 
itd.

Organizacje ZMP-owskie ode
grały przy tym bardzo poważ
ną rolę. Jednakże wróg, bity 
i wypierany przez nasze siły, 
bynajmniej nie rezygnuje z dal
szej walki.

Wiele oznak wskazuje na to, 
że w ostatnim czasie obóz re
akcyjny w naszym kraju otrzy
mał dyrektywy od swoich zagra 
nicznych mocodawców, aby 
znaczną część swej roboty skon 
centrować na terenie młodzieży.

Wrogowie ludu próbują prze
niknąć do różnych środowisk 
młodzieży, zarówno w mieście 
jak i na wsi.

Kontrofensywa reakcji prze
ciwko siłom socjalizmu i demo 
kracji na terenie młodzieży 
przedstawia istotne niebezpie
czeństwo.

Często wróg namawia mło - 
dzież na którą wywiera wpływ, 
aby wstępowała do ZMP, ubie
rała się w zielone koszule i czer 
wony krawat. Tak łatwiej zmy 
lić czujność i od wewnątrz prze 
szkadzać w pracy ZMP-owskiej 
organizacji. Wróg uczy obłudy, 
fałszu i zakłamania, chce za - 
truć moralnie młodych ludzi,

Co jest słuszne a co błędne 
w haśle jedności?

Przed kilkoma miesiącami Za 
rząd Główny wysunął hasło jed 
ności całej młodzieży nasze
go kraju w walce o pokój i w 
pracy dla Ojczyzny. Trzeba 
stwierdzić, że hasło to w pierw 
szej swej części było całkowi
cie słuszne. Pod sztandary wal
ki o pokój można i trzeba wzy
wać cały naród, a zwłaszcza ca 
łą młodzież, wywodzącą się ż 
różnych klas, bez różnicy poglą 
dów i przekonań, izolując jed
nocześnie i demaskując wro
gów pokoju i wrogów ludu, któ 
rzy stoją po stronie podpalaczy 
wojennych.

Inaczej ma się jednak spra
wa z drugą częścią hasła, gdzie 
mowa o jedności w pracy dla 
Ojczyzny. Są wprawdzie takie 
zagadnienia, jak obrona niepod
ległości naszego kraju, lub obro 
na granic na Odrze i Nysie, wo

Obudzić czujność wszystkich organizacji 
ZMP-owskich i zmobilizować je do walki 

z wrogiem
Ogólnie biorąc trzeba stwier

dzić, że rola naszego Związku w 
zaciętych bojach klasowych, pro 
wadzonych pod przewodnic
twem PZPR była dotychczas 
stanowczo niezadowalająca.

Co trzeba zrobić, aby skoń
czyć z tym stanem rzeczy? Na
leży obudzić czujność tych 
wszystkich organizacji ZMP- 
owskich, które jej dotąd nie 
wykazują, zmobilizować szeregi 
ZMP-owskie do walki z wro
giem. Walka z pachołkami ka
pitału — to codzienne zadanie 
wszystkich naszych organizacji. 
Ale wszystkie zarządy ZMP do 
Zarządu Głównego włącznie i 
wszystkie organu.. ? ZMP- 
owskie muszą sobie jasno uświa 
domić, że powtarzać tylko ogól
ne deklaracje o walce klas — 
to jeszcze bardzo mało. To mo
że wystarczyć tylko żałosnym 
gadułom, oderwanym od życia.

Nasze dołowe ogniwa nie ma
ją jeszcze dostatecznego do
świadczenia i nieraz trudno im 
dostrzec linię frontu walki kla
sowej na ich terenie, np. w 
szkole.

Trzeba im wskazywać, że nie
kiedy może to być faszystowska 
podziemna banda, która przy

Wychowywać młodzież w śmiertelnej
nienawiści

Trzeba uczyć naszą młodzież 
śmiertelnej nienawiści do pod
łego wroga. Niech każdy ZMP- 
owiec ma przed oczyma tysiące 
swych kolegów ZMP-owców, 
podstępnie zamordowanych 
przez reakcyjnych zbirów już w 
demokratycznej Polsce, za to, 
że pomagali odebrać kapitali-

I storn fabryki, obszarnikom zle-

na Plenum Rady Naczelnej ZMP
A tajemnica tego jest prosta. 

Zdecydowała śmiałość w posta
wieniu wielkiego i trudnego, 
ale porywającego zadania przed 
młodzieżą i wytrwała organiza
torska praca naszego aktywu.

do których sięga jego wpływ, 
aby stali się narzędziem bez 
woli w jego łajdackich rękach

Te perfidne, prowokatorskie 
metody wroga, na których wy
raźnie widać stempel przedwo 
jennej sanacyjnej „dwójki", bu 
dzą wstręt, obrzydzenie i po - 
gardę w olbrzymiej zdrowej 
większości naszej młodzieży.

Mogliśmy przytoczyć wiele 
przykładów, jak organizacje na 
sze biorą wroga za kark i prze 
pędzają go na cztery wiatry.

Należy do nich na przykład 
organizacja ZMP-owska w 
Gdańskich Technicznych Zakła 
dach Naukowych. Uczeń Stru- 
piński zbierał wokół siebie 
grupkę młodzieży i szerzył 
wśród niej reakcyjną propagan 
dę. Zarząd Szkolny tolerował 
wroga. Miał on wśród człon - 
ków Zarządu swoich znajom - 
ków. Dopiero na zebraniu spra 
wozdawczo - wyborczym ak
tyw ZMP-owski zdemaskował 
Strupińskiego. Kiedy sprawą 
zainteresował się Zarząd Woje 
wódzki, okazało się, że Strupiń 
ski, pracując w PGR popełnił 
tam swego czasu nadużycia i 
ukrywał się w jednej z faszy
stowskich band podziemnych. 
W bursie szkolnej Strupiński 
zajmował się spekulacją .

Aktyw ZMP-owski w tej szko 
lę potrafił również zdemasko
wać dwóch reakcjonistów, któ
rzy zakradli się do organizacji 
ZMP-owskiej, rozprzestrzeniali 
kłamstwa amerykańskiego ra
dia, broszury titowskie, oszczer 
stwa na Związek Radziecki itp. 
Obaj zostali wydaleni z organi
zacji,

W wielu jednak wypadkach 
terenowe organizacje ZMP-ow
skie nie prowadziły dotychczas 
należytej walki z wrogiem, pró
bującym kontratakować poszczę 
gólne środowiska młodzieży.

Winę za taki stan rzeczy po
nosi w dużym stopniu Zarząd 
Główny ZMP. Popełnił on po
ważne błędy w ideologicznym i 
organizacyjnym kierowaniu te
renowymi organizacjami Z wiąz 
ku.

kół których powinniśmy mobi
lizować wszystkich młodych pa 
triotów.

Nie można jednak rozciągać 
hasła jedności na wszystkie 
dziedziny prac i życia w naszym 
kraju, bo osią jest tutaj walka 
klasowa, której nie wolno za
mazywać, ale trzeba ją dopro
wadzić do końca.

W naszym haśle nie mówiliś
my o walce z wrogiem. Dlatego 
w niektórych dołowych organi
zacjach zetempowskich rodziło 
się fałszywe i szkodliwe przeko
nanie, że trzeba, dla osiągnię
cia „jedności“, zaniechać lub 
złagodzić walkę z występującą 
jeszcze w pewnych grupach 
nłodzieży obcą i wrogą ideo
logią.

Tak więc, należy stwierdzić, 
że druga część naszego hasła 
była sformułowana błędnie.

gotowuje napady i morderstwa. 
Można się domyśleć jej istnie
nia po szerzonej cichaczem 
kłamliwej propagandzie, rozpow 
szechnianych ulotkach itp.

Częściej jest to walka o treść 
nauczania.

Czasem wróg występuje w 
postaci nieuczciwego księdza- 
katachety. Niektórzy duchowni 
nadużywają sukni duszpasterza 
i w przebiegły sposób występu
ją przeciwko władzy ludowej 
na lekcjach religii lub z ambony 
kościelnej. Bardziej wyraźna 
robota kontrewolucyjna prowa
dzona jest przez reakcyjną część 
duchowieństwa na rekolekcjach 
zamkniętych, w czasie piel
grzymki do Częstochowy, w chó 
rze parafialnym, na zebraniach 
Sodalicji Mariańskiej, lub kółek 
różańcowych.

Były kapitalista lub obszarnik, 
bogaty kupiec, przedsiębiorca, 
wyzyskiwacz wiejski, wszyscy 
oni tak lub inaczej próbują swe 
nastroje i poglądy odpowiednio 
przybrane — przenieść na mło
dzież.

Niech nasze organizacje ZMP- 
owskie nie przechodzą do po
rządku dziennego nad żadnym 
z tych zagadnień i przejawów 
wrogiej działalności.

do wroga
mię. Niech nasi młodzi pamię
tają o Janku Stachowiaku, na
szym 17-letnim aktywiście, któ
rego zwłoki znaleziono w lutym 
1947 roku w piwnicy jednego z 
kościołów poznańskich ze zdru
zgotaną głową i połamanymi rę 
koma. Niech sobie przypomną 
7-miu ZMP-owców z Rozkop- 
czyc na Lubelszczyźnie, bestial

sko zamordowanych, kiedy wra- 
celi do domu z manifestacji ma
jowej 1947 roku. Niechaj faszy
stowska gadzina, która jeszcze 
dziś próbuje kąsać i paskudzić 
w naszym kraju, spotka się z 
odrazą i wstrętem naszej mło
dzieży.

Nie ma miejsca dla wrogów 
w naszych szkołach. Te szkol
ne organizacje ZMP-owskie,

ZMP - owiec walczy o nową socjalistyczną 
moralność

Tow. Matwin, mówiąc o so
cjalistycznej moralności, przy
toczył przykłady rewolucjoni
stów, którzy całe swoje życie 
poświęcili sprawie wyzwolenia 
klasy robotniczej.

ZMP-owiec jest młodym, zdys 
cyplinowanym żołnierzem wiel
kiej wyzwoleńczej armii. Praw 
dziwy sens swojego życia widzi 
on w tym, aby codziennie poma 
gać w walce nowego ze sta
rym.

Wrogów i jednostek zdemo
ralizowanych nie trzeba mylić 
z niezorganizowaną, nie zetem-

Wzmocnić pracę ideologiczną w ZMP
Wykonanie tych zadań było

by niemożliwe bez zasadniczego 
ideologicznego i organizacyjne
go wzmocnienia Związku Mło
dzieży Polskiej.

Poważne braki ideologiczne w 
pracy ZMP są jedną z głównych 
przyczyn niezadowalającego sta 
nu naszej pracy wśród młodzie
ży.

Związek Młodzieży Polskiej u 
samej swej kolebki był obciążo 
ny balastem starych błędów, do 
końca nieprzezwyciężonych, jak 
pozostałości ogólnonarodowego 
solidaryzmu, resztki niedobit
ków agraryzmu duże naleciałoś

ZMP — to młodszy brat 
leninowskiego Komsomola

Pracą i walką ludu naszego 
kieruje Polska Zjednoczona Par 
tia Robotnicza.

Związek Młodzieży Polskiej 
jest bojowym, wiernym i odda
nym pomocnikiem Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, wiol 
kiej awangardy klasy robotni
czej i mas pracujących, przodu
jącej siły Bloku Stronnictw De 
mokratycznych — w walce o 
zbudowanie socjalizmu w Pol
sce i ostateczne pokonanie wy
zyskiwaczy, jest przywódcą, or
ganizatorem i wychowawcą mło 
dego pokolenia w duchu patrio 
tyzmu i internacjonalizmu, bra
terskiej przyjaźni i bojowego so 
juszu z narodami Związku Ra
dzieckiego, w duchu solidarnoś 
ci z wszystkimi ludami świata, 
walczącymi o pokój i wolność, 
demokrację i socjalizm; jest 
spadkobiercą wspaniałych tra
dycji rewolucyjnego ruchu mło 
dzieży polskiej i bohaterskiego 
KZMP; jest młodszym bratem 
i towarzyszem broni leninow
skiego Komsomołu — pierwsze
go pomocnika partii Lenina- 
Stalina.

Wróg stara się oczernić i o- 
szkalować w oczach młodzieży

Oprzeć pracę ZMP o rewolucyjne 
tradycje KZMP

Trzeba mocniej oprzeć tra
dycje ZMP o rewolucyjny doro
bek KZMP, pełen ofiarnej nieu
stępliwej walki z faszystow
skim reżimem burżuazji i ob- 
szarnictwa. Trzeba pokazywać 
młodzieży bardzo mało u nas 
jeszcze znane sylwetki młodych 
komunistów - bohaterów, któ
rzy życie swoje oddali dla naszej 
sprawy: Rutkowskiego, Kniew- 
skiego, Botwina, Hajczyka, Pi
larczyka, Kościenka i innych.

Trzeba częściej wskazywać 
młodzieży wspaniały przykład 
życia i walki poległych w boju 
o społeczne i narodowe wyzwo
lenie przywódców młodzieży i 
aktywistów naszych — Hanki 
Sawickiej, Janka Krasickiego, 
Basi Nalewaj ko, Lucyny Hertz, 
Wandy Zieleńczuk, Leona Las
ka, Józefa Kluski.

Wróg chce nam wydać osta

Przygotowujemy drugi krajowy Zjazd ZMP
W związku z palącą potrze

bą dokonania głębokiego prze
łomu w całej pracy Związku, 
należy uznać za konieczne zwo
łanie w niedługim czasie dru
giego Zjazdu Krajowego ZMP. 
Proponujemy zwołać go pod 
koniec br. Zjazd i kampania

Podnieść pracę organizacyjną i wzmocnić 
robotniczy trzon naszej organizacji

Skład socjalny Organizacji 
jest niezadowalający i nie był 
dotychczas kształtowany w zgo
dzie z potrzebami Związku. Mło 
dzieży robotniczej mamy w 
ZMP 318.000 na około 1.000.000, 
to jest około 32 proc, ogółu (bez 
robotników rolnych). Na skutek 
tego ciężar gatunkowy młodych 
robotników w krajowej orga
nizacji zetempowskiej pozostaje 
niewspółmiernie niski — 27,9 
proc, na pierwszy czerwca 1950 
r. Na 1 stycznia 1949 r. mieli
śmy w Związku 23,2 proc, ro
botników.

Wskaźnik ten rośnie więc, ale 
bardzo powoli, bo na przestrze
ni półtora roku podniósł się za
ledwie o 4,7 proc. 

które uległy zaśmieceniu, do 
których dostał się wróg, powin 
ny się oczyścić.

Nie będziemy również tole
rowali w organizacji karierowi 
czów i koniunkturalnych ZMP- 
owców, co to „zapisali się“ do 
Związku, żeby zdobyć przepust 
kę na wyższe studia. Nie po- 
zwolimy, aby nasza legityma
cja ZMP-owska przykrywała 
zakłamanie.

powską młodzieżą, której brak 
aktywności i zainteresowań 
społecznych. Nie potrafiliśmy 
jeszcze rozbudzić jej albo prze
konać i zdobyć dla naszej idei. 
Jest również taka młodzież, któ 
ra choć nie we wszystkim się z 
nami zgadza, chce uczciwie pra 
cować dla swojej ojczyzny i po 
tępią reakcyjnych rzezimiesz - 
ków i chuliganów. Uważamy, 
że te grupy młodzieży miejskiej 
i wiejskiej mogą być i będą 
pożyteczne. Trzeba tylko wzmóc 
nasze odziaływanie na tę mło
dzież.

ci oportunizmu i socjal - demo- 
kratyzmu.

Obecnie stoi przed naszym 
Związkiem niezwykle doniosłe 
zadanie wypracowania rozwinię 
tej platformy ideologicznej. Win 
niśmy ją w konsekwentny spo
sób zbudować na granitowym 
fundamencie marksizmu i leni- 
nizmu.

Nasza Deklaracja Ideowo- 
Programowa, Prawo i Statut są 
przestarzałe. Należy je zastąpić 
nowymi dokumentami. Trzeba 
w nich jasno i wyraźnie okreś
lić podstawowe cele i zadania 
Związku. Dojrzeliśmy już do te
go!

Związek Radziecki — twierdzę 
socjalizmu — i to jest główny 
■kierunek uderzeń wroga. Nale
ży zerwać z szablonem i wąsko- 
ścią naszej dotychczasowej pra
cy w tej dziedzinie. Niech mło
dzież nasza zobaczy i pozna całą 
bezgraniczną ofiarność i pogwię 
cenie naszych radzieckich braci 
w służbie ludzkości, ich pionier
ską pracę w torowaniu drogi dla 
innych narodów, stalinowski 
hart i ogromną wytrwałość w o- 
bronie rewolucji przed wrogiem, 
ich nieoceniony, przepiękny 
wkład w skarbnicę ogólnoludz
kiej nauki, cywilizacji i kultury.

Znaczne osiągnięcia Związku 
na polu zaznajomienia organiza
cji zetempowskich i młodzieży z 
pracą Komsomołu — trzeba po
dwoić i potroić. Niech nasza 
młodzież na doświadczeniach 
WL KZM uczy się jak wycho
wywać nowego człowieka — bu
downiczego i bojownika, niech 
się uczy wierności rewolucyj
nym zasadom i umiłowania 
prawdy, niech się uczy sztuki 
organizacyjnej, wiary we wła
sne siły i bezgranicznej odwa
gi w walce o wielką sprawę ko
munizmu.

teczną bitwę na bazie ciemnoty, 
zabobonów i zacofania. Wyko
rzystuje on uczucia religijne 
ludzi wierzących, prowadzi 
kampanię klerykalizmu i reli- 
gianctwa.

Trzeba, unikając wszelkich 
awantur i obrażania uczuć lu
dzi wierzących, rozwinąć nie- 
rozpoczętą prawie jeszcze w 
ZMP pracę nad zaszczepieniem 
młodzieży naukowego światopo
glądu, znajomości podstawo
wych praw rządzących rozwo
jem martwego i żywego świa
ta oraz nauki o pochodzeniu re
ligii i różnych ideologii. Należy 
do tej pracy przyciągnąć ludzi 
nauki, jak przyrodnicy, antro
pologowie, socjologowie, astro
nomowie itd. Związek powinien 
poczynić starania celem zbudo
wania planetarium w Warsza
wie.

przedzjazdowa winny przecho
dzić pod znakiem ofensywy na 
całym froncie ideologicznej i 
organizacyjnej pracy Związku. 
Cała postępowa młodzież na
szego kraju winna uznać spra
wy Zjazdu za swoje własne 
sprawy.

Winniśmy szybko, w ciągu 
mniej więcej jednego roku, po
dwoić liczbę młodych robotni
ków i robotnic członków ZMP 
i szczególny nacisk położyć na 
najcenniejsze grupy młodych 
proletariuszy, jak młodzież ze 
starych rodzin robotniczych, 
młodzi przodownicy pracy i 
podstawowe zawody na zakła
dzie, np. rębacze i ładowacze na 
kopalni.

Procent młodzieży chłopskiej 
w ciągu półtora roku obniżył 
się w Związku z 24 proc, w dniu 
1.X.1948 r. na 19,2 proc, w dniu 
1.VI. 1950 r. mimo, że w tym 
czasie ilość młodzieży chłop
skiej w Związku wzrosła ze 108 
tysięcy na 224 tysiące. Co wię

cej, na przestrzeni 5 miesięcy 
br. ilość młodzieży chłopskiej 
w Związku obniżyła się nawet 
w cyfrach absolutnych z 224 
tysięcy na 219 tysięcy tj. spadła 
o 5 tysięcy członków.

Potrzebna nam jest śmiała 
rozbudowa naszej organizacji 
na wsi. Związek nasz winien 
skupiać w swych szeregach 
znacznie bardziej szerokie niż 
dotąd masy młodzieży spośród 
średniego i biednego chłopstwa.

Należy ostrzec organizacje te 
renowe przed łatwizną i wyko
ślawieniem w rozbudowie or
ganizacji, które znalazły wyraz 
w przesadnie wielkim wzroście 
naszej organizacji wśród pra
cowników biurowych.

W szkołach przeważnie nie 
jest nam potrzebny dalszy li
czebny wzrost organizacji. Na 
odwrót trzeba uznać, że popeł
niliśmy poważny błąd, dopusz
czając niejednokrotnie do nie
normalnego rozdęcia naszych 
organizacji szkolnych i ich za
śmiecenia.

Musimy podwyższyć ideolo
giczne i organizacyjne wymaga
nia w stosunku do członków. 
Trzeba zaostrzyć dyscyplinę w 
Związku. Wymaga tego ciężka 
walka, jaka stoi przed nami.

Podwoić liczbę aktywu — to pilne
Nasze potrzeby kadrowe są ol

brzymie. Muszą zostać opraco
wane w każdej organizacji dłu
gofalowe plany kadrowe.

Skąd brać ludzi na pokrycie 
tych różnych potrzeb i tych pla 
nów. Siła organizacji, zwłaszcza 
młodzieżowej leży w aktywie 
nieetatowym. Podstawowa na
sza słabość to szczupłość akty
wu. Można by go ocenić na oko 
ło 80 tys. Tu tkwi źródło na
szych trudności.

Trzeba z niesłychaną jak na 
naszą dotychczasową praktykę, 
śmiałością przyciągać dziesiątki 
młodych robotników, chłopów 
pracujących i najlepszych chłop 
ców i dziewcząt spośród inteli
gencji — do pracy nieetatowej 
przy każdym Zarządzie Woje
wódzkim. Powiatowym, Miej-

Zwiększyć kontakt z masami młodzieży
Musimy zdecydowanie polep

szyć styl pracy naszych Zarzą
dów i wzmocnić kontakt ws.zyst 
kich instancji ZMP-owskich z 
życiem i masami młodzieży. Sta 
łość tego kontaktu była jedną 
z istotnych przyczyn nieza
dowalającej pracy ZMP.

Kierownicze instancje ZMP z 
Zarządem Głównym na czele 
przeważnie bardzo mało wiedzia 
ły, co się dzieje wśród mło
dzieży, jakie tam zachodzą pro
cesy, jakie są walczące ze so
bą siły i w jakiej one występu
ją postaci.

Każdy Zarząd ZMP-owski po
winien codziennie tkwić po sa
me uszy w najszerszych masach 
młodzieży. Są tacy dziwnego po
kroju aktywiści, którzy mówią, 
że z powodu wielkiej ilości in-

Krytyka
To znaczy wreszcie, że nale

ży rozwinąć demokrację we w - 
nętrzną Związku i szeroko sto
sować krytykę i samokrytykę, 
jako metodę pracy. Nasze tere
nowe Zarządy same — nie 
zawsze widzą i właściwie oce
niają swoją pracę. Nie zawsze 
otrzymują one należytą pod 
tym względem pomoc z góry. 
Powinny one mieć taką pomoc 
również i z dołu. Powinny one 
żądać i pobudzać do takiej po
mocy — w formie krytyki i sa
mokrytyki — swój aktyw i ma 

•sy członkowskie na zebraniach, 
naradach i konferencjach, przy

i samokrytyka hartuje organizację

Wzmóc kontakt
PZPR odgrywa kierowniczą 

rolę we wszystkich dziedzinach 
toczących się w naszym kraju 
walki/i pracy. Bez należytej 
więzh z kierowniczymi instan - 
cjami partii Zarządy i organiza 
eje ZMP-owskie są jak bez bu
soli, nie mogą prawidłowo okre 
ślić kierunku działania i nieu
chronnie muszą spełzać na bocz 
ny tor.

Kontakt między Zarządami 
Związku, a odpowiednimi instan 
cjami partyjnymi był od dołu 
aż do władz centralnych z re
guły bardzo słaby.

Bardzo rzadko dotychczas kon 
takt między partią i ZMP w te 
renie był na tyle silny, wszech
stronny i efektywny, aby moż
na było powiedzieć, że Zarząd 
Powiatowy ma systematyczne 
kierownictwo ze strony komite 
tu partii.

Chodzi właśnie o to, aby na
sze zarządy miały ze strony Ko 
mitetów partyjnych nie tylko 
pomoc i opiekę, ale kierowni - 
ctwo.

Musi być ustanowiona ścisła, 
systematyczna i wszechstronna 
więź wszystkich naszych instan 
cji z kierownictwem partyjnym 
odpowiedniego szczebla.

Trzon partyjny w naszym 
Związku jest bardzo słaby, tak 
w organizacji, jak i w instan
cjach związkowych. Należy go 
wzmocnić.

Partia potrzebuje dopływu 
świeżych sił. Inicjatywę wielu 
naszych terenowych organiza
cji, aby ZMP w najbliższym cza 
sie za zgodą i przy pomocy par
tii przygotował wstąpienie w 
jej szeregi całych grup najlep
szych i najcenniejszych, polity

Mocna dyscyplina jest bezwa
runkowo niezbędnym elemen
tem organizacji. Trzeba skoń
czyć z pobłażliwością dla leniu
chów, obiboków i bałaganiarzy 
w organizacji. Trzeba u nas wię 
cej wymagać od aktywu i człon 
ków. Trzeba uporządkować spra 
wę składek ZMP-owskich i do 
końca roku osiągnąć przynaj
mniej 60 proc, płatności. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że bez 
podniesienia dyscypliny w orga 
nizacji i w masach młodzieży 
nie potrafimy jej sprawnie mo
bilizować do budownictwa so
cjalistycznego. Dyscyplina jest 
niezbędnym elementem wycho
wania naszego młodego pokole
nia.

Należy wzmocnić i rozbudo
wać aparat i aktyw ZMP-owski. 
trzeba wzmocnić trzon robotni
czy naszego aparatu. Tylko on 
może nam zagwarantować u- 
trzymanie właściwej linii w pra 
cy Związku, tak pod względem 
politycznym jak i organizacyj
nym. Potrzebna jest wielka smia 
łość w wysuwaniu młodych ro
botników do władz i do aparatu 
ZMP-owskiego, co się bynaj
mniej nie kłóci z potrzebą na
leżytego przygotowania wysu
niętych do nowych dla nich 
punktów.

zadanie
skina, przy każdym Zarządzie 
Fabrycznym, Oddziałowym, 
Szkolnym i Gminnym i odważ
nie stawiać przed nimi zadania 
co do ich pracy dla organizacji 
i nauki w toku tej pracy.

*
Trzeba z dużą energią zabrać 

się do opracowania i opanowa
nia całego systemu specyficz
nych form pracy wśród młodzie 
ży-Trzeba szeroko wykorzysty
wać ogromne możliwości wycho 
wawcze zawarte w formach kul 
turalnych i artystycznych, jak: 
teatr i kino, świetlice i zespoły 
amatorskie, praca z książką, ma 
.sową piosenką, porywającą me
lodią i tekstem, sportem i kul
turą fizyczną.

strukcji, okólników, uchwał itp. 
brak im na to czasu. Świadczy 
to o głębokim nieporozumieniu.

Bez dobrego kontaktu z ma
sami i życiem nie może być 
mowy o zadowalającej pracy.

Naszym Zarządom powinna 
być znana każda poważniejsza 
bolączka, doskwierająca mło
dzieży. I niech nasze Zarządy 
nigdy z góry nie sądzą, że któ
raś z tych bolączek nie daje się 
usunąć, albo poważnie zmniej
szyć. Taki pogląd jest bardzo 
szkodliwy. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że wiele spośród 
istniejących bolączek dało by 
się od razu, albo w niedługim 
czasie usunąć, gdybyśmy je do
brze zbadali i mobilizowali bę
dące w rozporządzeniu siły na 
ich usunięcie.

woływać do porządku i tępić 
ludzi tłumiących oddolną kry - 
tykę i nieuznających samokry
tyki.

Koledzy!
Takie oto są główne zadania, 

stojące przed naszym Związ
kiem w dziedzinie budowni
ctwa socjalistycznego i w wal
ce z wrogami ludu, w dziedzi - 
nie naszej ideologicznej organi 
zacji i organizacyjnej pracy.

Związek nasz będzie realizo
wał te zadania, jako bojowy i 
oddany pomocnik Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej.

naszej organizacji z partią
cznie dojrzałej ZMP-owskiej 
młodzieży — tę inicjatywę nale
ży uznać za słuszną i udzielić 
jej całkowitego poparcia. Niech 
organizacje nasze i aktywy do
brze przygotują się do tego za
szczytnego aktu.

Być pomocnikiem partii, to 
nie znaczy czekać tylko na par
tyjne polecenia, a jeśli ich nie 
ma, to niczego nie robić. Na od
wrót, być pomocnikiem, to zna
czy pojmować wielką odpowie
dzialność śmiało występować z 
propozycjami, przygotowywać i 
stawiać przed kierownictwem 
partyjnym zagadnienia do roz
strzygnięcia i decyzji.

Koledzy!
Było wiele błędów w naszej 

dotychczasowej pracy. Mamy 
jednakże wszelkie warunki po 
temu, aby przezwyciężyć błędy, 
usunąć niedomagania i zlikwi
dować braki.

Nasz Związek chce być i bę
dzie wiernym i oddanym, bo
jowym pomocnikiem naszej 
wielkiej partii, awangardy kia 
sy robotniczej i mas pracują
cych naszego narodu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

To ona Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i jej Komitet 
Centralny z Przewodniczącym 
towarzyszem Bolesławem Bieru 
tern na czele, chroni nas od błę
dów, otacza stałą troską i pew
ną ręką prowadzi zawsze na
przód.

W tym wypróbowanym kiero 
wnictwie i w nieprzebranych 
twórczych silach wspaniałej poi 
skiej młodzieży jest gwarancja, 
że Związek nasz zwycięsko po
kona wszelkie trudności.
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ODPOWIEDŹ TOWARZYSZOM
MOSKWA (PAP). Prasa radziecka ogłosiła w dniu 2 sierpnia 

następujące listy J. W. Stalina pod wspólnym tytułem 
t)Odpowiedź towarzyszom“.

Do towarzysza Sanzejewa
Szanowny Towarzyszu Sanżejew!
Odpowiadam na Wasz list z dużym 

opóźnieniem, gdyż dopiero wczoraj 
przekazano mi go z aparatu KC.

Bezwarunkowo słusznie interpretuje
cie moje stanowisko w sprawie dialek
tów.

Dialekty „klasowe“, które słuszniej 
byłoby nazwać żargonami, obsługują 
nie masy ludowe, lecz wąską górę so
cjalną. Nie mają one przy tym swej 
własnej budowy gramatycznej i pod
stawowego zasobu słów. Wobec tego 
nie mogą one w żaden sposób rozwinąć 
się w języki samodzielne.

Dialekty lokalne („terytorialne") ob
sługują, przeciwnie, masy ludowe oraz 
mają swą budowę gramatyczną i pod
stawowy zasób słów. Wobec tego nie
które lokalne dialekty w toku procesu 
kształtowania się narodu mogą stać się 
podstawą języków narodowych i rozwi
nąć się w samodzielne języki narodowe. 
Tak było np. z dialektem kursko-orłow- 
skim („mowa“ kursko-orłowska) języ-

ka rosyjskiego, który to dialekt stał się 
podstawą rosyjskiego języka narodo
wego. To samo należy powiedzieć o poł- 
tawsko-kijowskim dialekcie języka 
ukraińskiego, który stał się podstawą 
ukraińskiego języka narodowego. Co 
się tyczy pozostałych dialektów takich 
języków, to tracą one swą samoistność, 
wlewają się w te języki i zanikają w 
nich.

Zdarzają się też odwrotne procesy, 
kiedy jeden wspólny język narodowo
ści, która z braku nieodzownych eko
nomicznych warunków rozwoju nie 
stała się jeszcze narodem, ponosi klę
skę wskutek rozpadu państwowego tej 
narodowości, a dialekty lokalne, które 
rúe zdążyły jeszcze roztopić się w jed
nym wspólnym języku nabierają życia 
i zapoczątkowują kształtowanie się od
rębnych samodzielnych języków. Moż
liwe, że tak właśnie było np. z jednoli
tym językiem mongolskim.

J. STALIN

sił, które pomogły ludziom wyodrębnić 
się ze świata zwierzęcego, połączyć się 
w społeczeństwa, rozwinąć swe myśle
nie, organizować produkcję społeczną, 
prowadzić skuteczną walkę z siłami 
przyrody i dojść do tego postępu, jaki 
mamy obecnie.

Pod tym względem znaczenie tzw. ję
zyka gestów, wobec jego niezmiernego 
ubóstwa i ograniczonego charakteru — 
jest znikome. Jest to właściwie nie ję
zyk, i nawet nie surogat języka, który 
by mógł tak lub inaczej zastąpić język 
dźwiękowy, lecz środek pomocniczy o 
nader ograniczonych możliwościach, z 
którego korzysta niekiedy człowiek dla 
podkreślenia tych czy innych momen
tów w swej mowie. Języka gestów nie 
można przyrównywać do języka dźwię
kowego, tak samo jak nie można przy
równywać pierwotnej drewnianej mo
tyki do współczesnego traktora gąsie
nicowego z pięciokorpusowym pługiem 
i rzędowym siewnikiem traktorowym.

3. Jak widać, interesujecie się przede 
wszystkim głuchoniemymi, a dopiero 
potem — problemami językoznawstwa.

Widocznie ta właśnie okoliczność skło
niła Was do tego, że zwróciliście się do 
mnie z szeregiem pytań. No cóż, skoro 
nalegacie, chętnie uczynię zadość Wa
szej prośbie. A więc, jak ma się spra
wa z głuchoniemymi? Czy funkcjonuje 
u nich myślenie, czy powstają u nich 
myśli? Tak jest, myślenie u nich funk
cjonuje i myśli powstają. Rzecz jasna, 
że skoro głuchoniemi pozbawieni są ję
zyka, ich myśli nie mogą powstawać 
na bazie materiału językowego. Czy nie 
znaczy to, że myśli głuchoniemych są 
ogołocone, niezwiązane z „normami 
przyrody" (wyrażenie N. J. Marra)? 
Nie, nie znaczy. Myśli głuchoniemych 
powstają i mogą istnieć jedynie na ba
zie tych obrazów, postrzeżeń, wyobra
żeń, które kształtują się u nich w ży
ciu codziennym o przedmiotach świata 
zewnętrznego i ich stosunku wzajem
nym, dzięki zmysłom wzroku, doty
ku, smaku, powonienia. Poza tymi obra 
zami,. postrzeżeniami, wyobrażeniami 
myśl jest pusta, pozbawiona jakiejkol
wiek bądź treści, czyli że nie istnieje.
22 lipca 1950 r. J. STALIN

Do towarzysza A. Cholopowa
11 lipca 1950 r.

Do towarzyszy D. Biełkina i S. Fur er a
Listy Wasze otrzymałem.

’ Wasz błąd polega na tym, że pomie
szaliście dwie różne rzeczy i zamieni
liście przedmiot, rozpatrywany w mo
jej odpowiedzi tow. Kraszeninnikowej, 
innym przedmiotem.

1. W odpowiedzi tej krytykuję N. J. 
Marra, który, mówiąc o języku (dźwię
kowym) i o myśleniu, odrywa język od 
myślenia i w ten sposób wpada w idea
lizm. A zatem w mojej odpowiedzi cho
dzi o normalnych ludzi władających 
językiem. Twierdzę przy tym, że myśli 
mogą powstać u takich ludzi jedynie 
na bazie materiału językowego, że ogo
łoconych myśli, nie związanych z ma
teriałem językowym, nie ma u ludzi 
Władających językiem.

Zamiast przyjęcia lub odrzucenia tej 
tezy, przedstawiacie ludzi anormal
nych, bezjęzykowych, głuchoniemych, 
którzy nie posiadają języka i których 
myśli nie mogą, oczywiście, powstać na 
bazie materiału językowego. Jak wi
dzicie, jest to zupełnie inny temat, któ
rego nie poruszałem i nie mogłem po
ruszyć, albowiem językoznawstwo zaj
muje się normalnymi ludźmi, władają
cymi językiem, a nie anormalnymi, głu
choniemymi, nieposiadaj ącymi języka.

Omawiany temat zamieniliście in
nym tematem, który nie był rozważany.

2. Z listu tow. Biełkina widać, że sta
wia on na jednej płaszczyźnie „język 
słów“ (język dźwiękowy) i „język ge
stów“ (według N. J. Marra — język 
„ręczny“). Sądzi on widocznie, że język 
gestów i język słów są równoznaczne, 
że ongiś społeczeństwo ludzkie nie mia
ło języka słów, że „ręczny“ język zastę
pował wówczas język słów, który zja
wił się dopiero później.

Jeśli jednak tow. Biełkin istotnie tak 
sądzi, popełnia on poważny błąd. Ję
zyk dźwiękowy lub język słów był zaw
sze jedynym językiem społeczeństwa 
ludzkiego, zdolnym do odegrania roli 
pełnowartościowego środka komuniko
wania się między ludźmi. Historia nie 
zna ani jednego społeczeństwa ludzkie
go, najbardziej nawet zacofanego, które 
nie posiadałoby dźwiękowego języka. 
Etnografia nie Zna ani jednego zacofa
nego szczepu, choćby był tak samo lub 
jeszcze bardziej pierwotny niż — po
wiedzmy — Australijczycy czy miesz
kańcy Ziemi Ognistej w ubiegłym stu
leciu, który nie miałby swego języka 
dźwiękowego. W historii ludzkości ję
zyk dźwiękowy stanowi jedną z tych

Otrzymałem Wasz list. Spóźniłem się 
nieco z odpowiedzią wobec przeciążenia 
pracą.

List Wasz milcząco bierze za punkt 
wyjścia dwa założenia: założenie, że 
dopuszczalne jest cytowanie dzieła tego 
lub owego autora w oderwaniu od okre
su historycznego, do którego odnosi się 
cytata, i po drugie — z założenia, że te 
czy owe wnioski i formuły marksizmu, 
uzyskane w wyniku zbadania jednego 
z okresów rozwoju historycznego, są 
słuszne dla wszystkich okresów rozwo
ju i dlatego powinny pozostać niezmien
ne.

Muszę powiedzieć, że oba te założenia 
są głęboko błędne.

Oto kilka przykładów.
1. W czterdziestych latach ubiegłego 

stulecia, kiedy nie było jeszcze kapita
lizmu monopolistycznego, kiedy kapita
lizm rozwijał się w sposób mniej lub 
bardziej miarowy, po linii wznoszącej 
się, rozprzestrzeniając się na nowe je
szcze nie zajęte przezeń terytoria, a 
prawo nierównomierności rozwoju nie 
mogło jeszcze działać w całej pełni — 
Marks i Engels doszli do wńiosku, że 
rewolucja socjalistyczna nie może zwy
ciężyć w jednym jakimkolwiek bądź 
kraju, że może ona zwyciężyć jedynie 
w rezultacie ogólnego uderzenia we 
wszystkich lub w większości krajów cy
wilizowanych. Wniosek ten stał się po-

zeci Kongres SED

i

Edward Ochab

anglosas- 
rodzimym 
wyrosła i 
prawdzi- 

pracujące- 
przyszłości

Zakończony przed kilku dnia
mi Kongres SED był podsumo
waniem kilkuletniej wytężonej 
pracy i walki toczonej przez 
niemiecką klasę robotniczą o 
wyzwolenie socjalne i narodowe 
pod sztandarem marksizmu- 
leninizmu, pod sztandarem po
koju i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajami Demo
kracji Ludowej.

Przebieg Kongresu i jego u- 
chwały, potężna demonstracja 
ludności Berlina, witającej de
legatów kongresowych, i szero
ki oddźwięk uchwał kongreso
wych w Niemczech i całym 
świecie wykazują, że Kongres 
SED był wydarzeniem politycz
nym ogromnej doniosłości, wy
kazują że w walce z 
kim imperializmem i 
nacjonalizmem SED 
okrzepła, stając się 
wym wodzem ludu 
go i reprezentantem 
narodu niemieckiego.

Trzeci Kongres SED był pier
wszym w dziejach niemieckiego 
ruchu robotniczego Kongresem 
budowniczym nowego, antyfa
szystowskiego, ludowego pań
stwa, które wkroczyło zdecydo
wanie na drogę konsekwentnej 
walki z imperializmem oraz 
współpracy i sojuszu z obozem 
pokoju i postępu.

Twarda i uporczywa walka 
SED przeciw szowinizmowi i 
rewizjonizmowi przeciw mono
polom wielko - kapitalistycz
nym i agenturom imperializmu, 
walka o nowe antyimperialisty- 
czne Niemcy, walka o zwycię
stwo idei twórców naukowego 
socjalizmu i założycieli niemie
ckiego ruchu robotniczego, Mar 
ksa i Engelsa oraz wielkich wo
dzów niemieckiego proletaria
tu, Liebknechta i Thaelmana, zdo 
była dla SED serca i umysły nie 
tylko klasy robotniczej, ale rów
nież milionowych mas młodzie
ży reprezentującej jutro niemie
ckiego narodu.

SED wyrosła w partię nowego 
typu, stała się czołową siłą w 
Niemczech dzięki konsekwen
tnej walce o przezwyciężenie 
wpływów socjaldemokratyzmu 
w ruchu robotniczym, dzięki 
wytrwałej pracy nad przyswo
jeniem sobie doświadczeń i czer 
paniu wzorów z dorobku sław
nej WKP(b).

Pod kierownictwem Piecka, 
Grotewohla i Ulbrichta przezwy 
ciężając sekciarskie hamulce i 
frazesy, SED śmiało wysunęła 
hasła szerokiego frontu narodo
wego, skupiającego pod hege
monią klasy robotniczej wszyst

Sekretarz 

kie postępowe, antyimperiali- 
styczne siły niemieckiego społe
czeństwa, wszystkich patriotów, 
pragnących uchronić swą oj czy 
znę przed kolonialną zależnością 
od imperialistów amerykańskich 
i przed nową katastrofą wojen
ną.

Kongres SED, w poczuciu 
swej siły i odpowiedzialności 
historycznej, poddawszy grun
townej analizie sytuację wew
nętrzną i międzynarodową, wez 
wał naród niemiecki do opo
ru wobec zbrodniczej kolonial
nej polityki amerykańskich pod 
żegaczy wojennych, wezwał do 
walki o zjednoczone, demokra
tyczne i pokojowe Niemcy, któ
re w przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokra
cji ludowej, w oparciu o uchwa 
ły poczdamskie winny znaleźć 
i niewątpliwie znajdą drogę roz
woju swych sił produkcyjnych, 
przezwyciężenia potwornych 
skutków zbrodniczej hitlerow
skiej wojny, zabezpieczenia po
kojowego rozwoju ludowi nie
mieckiemu.

Kongres w całości zatwierdził 
linię polityczną kierownictwa 
partii w sprawie stosunków 
polsko - niemieckich i bezwa
runkowego uznania granicy na 
Odrze i Nysie, jako granicy po
koju i przyjaźni między Ludową 
Polską a Demokratyczną Repu
bliką Niemiecką.

Należy podkreślić, że szowiniś 
ci niemieccy a zwłaszcza ich im
perialistyczni, amerykańscy pro
tektorzy ze sprawy granic na 
Odrze i Nysie pragną uczynić 
podstawowy oręż w arsenale 
kłamstw i prowokacji, mających 
ideologicznie przygotować nową 
awanturę wojenną, nowy zbó
jecki pochód imperialistyczny 
na wschód przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo - 
kracji ludowej.

Koledzy Forrestala mylą się 
jednak głęboko, jeśli przypusz - 
czają, że w obecnych warunkach 
historycznych potrafią skłócić 
polski i niemiecki lud pracujący, 
że potrafią sfałszować prawdę hi 
storyczną i zmienić nieodwracal
ne fakty, które wbrew rachubom 
oszustów imperialistycznych 
sprawiły, że polsko - niemiecka 
granica na Odrze i Nysie stała 
się granicą pokoju i 
między narodami.
ku socjalizmowi pod tym samym 
Zwycięskim sztandarem Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina.

przyjaźni 
kroczącymi

KC PZPR

Hasła trzeciego Kongresu SED 
niewątpliwie odbiją się szerokim 
echem w całych Niemczech, bę
dą mobilizować miliony robotni
ków 1 chłopów niemieckich w 
zachodnich strefach okupacyj
nych do walki przeciwko impe
rialistycznym grabieżcom i pod
żegaczom wojennym, będą wska 
zywały im drogę wyjścia ze śle
pej uliczki ucisku narodowego i 
wyzysku społecznego, do jakiej 
doprowadziła naród niemiecki 
zbrodnicza polityka faszystów hi 
tlerowskich i sprzedajnych ma - 
rionetek amerykańskiego im
perializmu spod znaku Adenau- 
era i Schumachera.

Równocześnie przywódcy SED 
wskazywali na trudności, czeka
jące klasę robotniczą w jej hi
storycznej walce o zjednoczenie 
narodu niemieckiego pod sztan
darem pokoju i postępu. Kon
gres przeszedł pod znakiem kry
tyki i samokrytyki uzbrajającej 
partię do walki o osiągnięcie 
wielkich celów klasowych i na
rodowych.

Najlepsze życzenia polskiej 
klasy robotniczej i całego nasze
go ludu pracującego towarzyszą 
niemieckim robotnikom w ich 
sprawiedliwej walce z imperializ 
mem o pokój, o jedność narodo
wą, o społeczne i narodowe wy
zwolenie.

Tysiąc lat trwała walka mię
dzy polskim a niemieckim na
rodem. Stoimy na progu no
wej epoki w stosunkach mię
dzy naszymi narodami.

Naród polski w ciągu 
letniej historii musiał 
niejedną ciężką walkę
istnienie, przeciw śmiertelnemu 
niebezpieczeństwu, grożącemu 
mu ze strony niemieckich feu- 
dałów i Krzyżaków, Hohenstau 
fów i Hohenzollernów, junkrów 
i imperialistów.

Nigdy nie zapomnimy potwor 
nych zbrodni, dokonanych w 
Polsce przez najezdnicze armie 
Wilhelma II, a zwłaszcza przez 
f- szystów Hitlera, ale nigdy też 
nie będziemy stawiać znaku 
równości między robotnikami. 
niemieckimi a kapitalistami, 
między wrogami hitleryzmu a 
jego poplecznikami, między ka
tami a ich ofiarami.

Interes obu naszych narodów, 
interes Europy i świata wyma
ga, aby w oparciu o nowe gra
nice, na nowej drodze histo
rycznej ułożyły się pokojowo i 
pr-yjaźnie stosunki między Pol 
ską a Niemcami.

tysiąc- 
toczyć 

o swe

Rządy szlachty i junkrów, 
burżuazji polskiej i niemieckiej 
nie chciały i ze względu na swój 
charakter klasowy nie mogły 
rozwiązać wielkiego problemu 
pokojowego współżycia Polski i 
Niemiec.

Swą niezdolność do kierowa
nia losami narodu, szlachta pol
ska okrywała frazesem, że: „jak 
świat światem Niemiec nie bę
dzie Polakowi bratem“.

Ale polska klasa robotnicza, 
która w sojuszu z chłopstwem 
pracującym przepędziła obszar
ników i wielkich kapitalistów, 
odrzuca to szlacheckie nacjona
listyczne przysłowie do tego sa
mego śmietnika historii, w któ
rym znaleźli się już polscy fa
szyści i szowiniści, reakcjoni
ści i wyzyskiwacze wraz z całą 
ich ideologią równie ubogą w 
myśli, jak bogatą w gromkie i 
puste frazesy.

Polscy robotnicy widzą w nie
mieckich proletariuszach, wi
dzą w towarzyszach z SED i 
KPD swych braci klasowych, 
mężnie i ofiarnie walczących o 
nowe socjalistyczne Niemcy, o 
zwycięstwo wielkiego obozu po 
koju i postępu, na którego cze
le stoi Związek Radziecki.

Naród polski, który tyle wy
cierpiał w następstwie zbrodni
czych napaści i gwałtów nie
mieckiego imperializmu, bar
dziej niż jakikolwiek inny na
ród w Europie zainteresowany 
jest, aby historia Niemiec poto
czyła się w nowym, pokojowym, 
demokratycznym kierunku.

Naród niemiecki niewątpliwie 
reprezentuje olbrzymią siłę pro
dukcyjną. W ręku imperiali
stów ta potężna siła niosła in
nym narodom wojnę, śmierć i 
zniszczenie.

Zwycięstwo Związku Radziec
kiego nad faszyzmem hitlerow
skim i genialna stalinowska po
lityka pokoju umożliwiły pow
stanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i otwarły wiel- 
kę perspektywę przejęcia steru 
władzy państwowej i pokierowa 
nia losami całych Niemiec przez 
niemiecką klasę robotniczą.

Pod kierownictwem klasy ro
botniczej, w oparciu o przy
jaźń ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
potężna siła twórcza narodu 
niemieckiego stanie się filarem 
pokoju w Europie, źródłem do
brobytu mas ludowych, błogo
sławieństwem dla samych Nie
miec i dla walczących z impe
rializmem narodów Europy.

Trzeci Kongres SED jest do
niosłym etapem w walce o osiąg 
nięcie tego wielkiego celu.

talmudyści mylą się, albowiem obie 
te formuły są słuszne, lecz nie absolut
nie, a każda dla swego czasu: formuła 
radzieckich marksistów — dla okresu 
zwycięstwa socjalizmu w jednym lub 
kilku krajach, formuła zaś Engelsa — 
dla tego okresu, gdy następujące po 
sobie zwycięstwo socjalizmu w poszcze
gólnych krajach doprowadzi do zwy
cięstwa socjalizmu w większości kra
jów i gdy zostaną w ten sposób stwo
rzone warunki niezbędne dla zastoso
wania formuły Engelsa.

Liczbę takich przykładów można by 
zwiększyć.

To samo należy powiedzieć o dwóch 
różnych formułach, dotyczących za
gadnienia języka, wziętych z różnych 
prac Stalina i przytoczonych przez tow. 
Chołopowa w jego liście.

Tow. Chołopow powołuje się na pra
cę Stalina „W sprawie marksizmu w ję- 

, zykoznawstwie“, w której sformułowany 
jest wniosek, że w wyniku skrzyżowa
nia, powiedzmy, dwóch języków, jeden 
z języków zazwyczaj wychodzi jako 
zwycięzca, drugi zaś obumiera, że więc, 
skrzyżowanie daje nie jakiś nowy, trze
ci język, lecz zachowuje jeden z języ
ków. Dalej powołuje się on na inny wnio 
sek, wzięty z referatu Stalina na XVI 
Zjeździe WKP(b), w którym mowa, że 
w okresie zwycięstwa socjalizmu w ska
li światowej, gdy socjalizm okrzepnie i 
wejdzie w byt, języki narodowe muszą 
się nieuchronnie zlać w jeden język 
wspólny, który oczywiście, nie będzie 
ani wielkorosyjskim, ani niemieckim, 
lecz czymś nowym. Porównawszy te 
dwie formuły i widząc, że nie tylko nie 
godzą się one z sobą, lecz wzajem się wy
kluczają, tow. Chołopow wpada w roz
pacz. „Z artykułu Waszego — pisze on 
w liście — zrozumiałem, że ze skrzyżo
wania języków nigdy nie można otrzy
mać jakiegoś nowego języka, a do uka
zania się artykułu byłem mocno prze
konany, zgodnie z Waszym przemówie
niem na XVI Zjeździe WKP(b), że przy 
komunizmie języki zleją się w jeden ję
zyk wspólny".

Jest rzeczą oczywistą, że tow. Cho
łopow, po odkryciu sprzeczności między 
tymi dwiema formułami i w głębokiej 
wierze, że sprzeczność należy zlikwido
wać, uważa za potrzebne pozbycie się 
jednej z formuł, jako niesłusznej i ucze
pienie się drugiej formuły, jako słusz
nej dla wszystkich czasów i krajów, ale, 
jakiej mianowicie formuły uczepić się 
— nie wie on. Powstaje coś w rodzaju 
sytuacji bez wyjścia. Tow. Chołopow 
nie domyśla się nawet, że obie te formu
ły mogą być słuszne — każda 
go czasu.

Tak zawsze bywa z molami książko
wymi i talmudystami, którzy, nie wni
kając w istotę sprawy i cytując w spo
sób formalny, bez uwzględnienia wa
runków historycznych, o których mó
wią cytaty, niezmiennie wpadają w 
sytuację bez wyjścia.

Tymczasem zaś, jeśli wniknąć mery
torycznie w zagadnienie, nie ma żad
nych podstaw by uważać, że sytuacja 
jest bez wyjścia. Rzecz w tym, że bro
szura Stalina „W sprawie marksizmu 
w językoznawstwie" i przemówienie 
Stalina na XVI Zjeździe partii mają na 
uwadze dwie zupełnie różne epoki, w 
wyniku czego otrzymujemy też różne 
formuły.

Formuła Stalina w jego broszurze, 
w części, dotyczącej krzyżowania się 
języków, ma na uwadze epokę przed 
zwycięstwem socjalizmu w skali świa
towej, gdy klasy wyzyskujące stanowią 
panującą siłę na świecie, gdy ucisk na
rodowy i kolonialny pozostaje w mocy, 
gdy odosobnienie narodowe i wzajem
na nieufność narodów utrwalone są 
przez różnice państwowe, gdy nie ma 
jeszcze równouprawnienia narodowego, 
gdy krzyżowanie się języków odbywa

tern wytyczną dla wszystkich marksi
stów.

Jednakże na początku dwudziestego 
stulecia, zwłaszcza w okresie pierwszej 
wojny światowej, gdy dla wszystkich 
stało się jasne, że kapitalizm przedmo- 
nopolistyczny jawnie przerósł w kapi
talizm monopolistyczny, gdy kapita
lizm idący wzwyż przekształcił się w 
kapitalizm umierający, gdy wojna od
słoniła nieuleczalne choroby światowego 
frontu imperialistycznego, a prawo nie
równomierności rozwoju zadecydowało 
o różnym czasie dojrzewania rewolucji 
proletariackiej w różnych krajach —• 
Lenin, wychodząc z teorii marksistow
skiej, doszedł do wniosku, że w nowych 
warunkach rozwoju rewolucja socjali
styczna może w zupełności zwyciężyć 
w jednym, z osobna wziętym kraju, że* 
równoczesne zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej we wszystkich krajach 
lub w większości krajów cywilizowa
nych jest niemożliwe wobec nierówno? 
mierności dojrzewania rewolucji w tych 
krajach, że dawna formuła Marksa i 
Engelsa nie odpowiada już nowym wa
runkom historycznym.

Jak widać, mamy tu dwa różne wnio
ski dotyczące zagadnienia zwycięstwa 
ąocjalizmu, które nie tylko przeczą so
bie wzajemnie, lecz i wzajem się wy
kluczają.

Jakieś tam mole książkowe i talmu
dyści, którzy, nie wnikając w istotę 
sprawy, cytują w sposób formalny, w 
oderwaniu od warunków historycznych 
— mogą powiedzieć, że jeden z tych 
wniosków, jako bezwarunkowo nie
słuszny, należy odrzucić, drugi zaś 
wniosek, jako bezwarunkowo słuszny, 
winien być rozszerzony na wszystkie 
okresy rozwoju. Ale marksiści nie mogą 
nie wiedzieć, że mole książkowe i talmu 
dyści mylą się, nie mogą nie widzieć, 
że oba te wnioski są słuszne, lecz nie 
bezwarunkowo, a każdy dla swego cza
su: wniosek Marksa i Engelsa — dla 
okresu kapitalizmu przedmonopolistycz- 
nego, wniosek zaś Lenina — dla okresu 
kapitalizmu monopolistycznego.

2. Engels mówił w swym „Anty - 
Dühringu“, że po zwycięstwie rewolu
cji socjalistycznej państwo powinno 
obumrzeć. Na tej podstawie, po zwy
cięstwie rewolucji socjalistycznej w 
naszym kraju, mole książkowe i talmu
dyści z naszej partii zaczęli domagać 
się, aby partia przedsięwzięła środki, 
zmierzające do szybszego obumierania 
naszego państwa, do rozwiązania orga
nów państwowych, do rezygnacji 
stałej armii.

Jednakże marksiści radzieccy, 
podstawie analizy sytuacji świata 
naszym okresie, doszli do wniosku, 
że przy istnieniu otoczenia kapita
listycznego, gdy zwycięstwo rewo
lucji socjalistycznej ma miejsce tylko 
w jednym kraju, a we wszystkich in
nych krajach panuje kapitalizm, kraj 
zwycięskiej rewolucji powinien nie o- 
słabiać, lecz ze wszech miar wzmac
niać swoje państwo, organa państwa, 
organa wywiadu, armię, jeśli kraj ten 
nie chce ulec rozgromieniu przez oto
czenie kapitalistyczne. Rosyjscy mark
siści doszli do wniosku, że formuła En
gelsa ma na uwadze zwycięstwo socja
lizmu we wszystkich krajach lub w 
większości krajów, że nie da się ona 
zastosować do wypadku, gdy socjalizm 
zwycięża w jednym, z osobna wziętym 
kraju, we wszystkich zaś innych kra
jach panuje kapitalizm.

Jak widać, mamy tu dwie różne for
muły, dotyczące zagadnienia losów pań- 

-w i socjalistycznego, które wyklucza
ją się nawzajem.

Mole książkowe i talmudyści mogą się w trybie walki o panowanie jedne- 
powiedzieć, że okoliczność ta Stwarza go z języków, gdy nie ma jeszcze wa- 
sytuację nie do zniesienia, że należy runków dla pokojowej i przyjaznej 
j z tych formuł odrzucić, jako bez- współpracy narodów i języków, gdy 
warunkowo błędną, drugą zaś, jako na porządku dziennym stoi nie współ- 
bezwarunkowo słuszną — rozszerzyć praca i wzajemne wzbogacanie się ję- 
na wszystkie okresy rozwoju państwa zyków, lecz asymilacja jednych języ- 
socjalistycznego. Ale marksiści nie mo- ków i zwycięstwo innych. Jest rzeczą 
gą nie wiedzieć, że mole książkowe zrozumiałą, że w takich warunkach mo-

dla swe-

ze

na 
w

gą być jedynie języki zwycięskie i zwy
ciężone. Właśnie te warunki ma na 
uwadze formuła Stalina, gdy mówi ona, 
że skrzyżowanie, powiedzmy, dwóch 
języków daje w wyniku nie utworzenie 
nowego języka, lecz zwycięstwo jedne
go z języków i klęskę drugiego.

Co do drugiej zaś formuły Stalina, 
wziętej z przemówienia na XVI Zjeź
dzić partii, w części, dotyczącej zlania 
się języków w jeden język wspólny, to 
tu ma się na uwadze inną epokę, a mia
nowicie epokę po zwycięstwie socja
lizmu w skali światowej, gdy nie bę
dzie już istniał imperializm światowy, 
klasy wyzyskujące będą obalone, ucisk 
narodowy i kolonialny będą zlikwido
wane, odosobnienie narodowe i wza
jemna nieufność narodów zostaną za
stąpione przez wzajemne zaufanie i 
zbliżenie narodów, równouprawnienie 
narodowe wcielone będzie w życie, po
lityka dławienia i asymilacji języków 
będzie zlikwidowana, współpraca na
rodów zostanie zorganizowana, a języ
ki narodowe będą miały możliwość 
swobodnego wzajemnego wzbogacania 
się w trybie współpracy. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w tych warunkach nie 
może być nawet mowy o zdławieniu 
i klęsce jednych języków, a zwycię
stwie innych. Tu będziemy mieli do 
czynienia nie z dwoma językami, z któ
rych jeden doznaje klęski, drugi zaś 
wychodzi z walki jako zwycięzca, lecz 
z setkami języków narodowych, z któ
rych w wyniku długotrwałej współpra
cy ekonomicznej, politycznej i kultural
nej narodów będą się najpierw wyła
niały najbardziej wzbogacone, jednoli
te języki strefowe, a następnie języki 
strefowe stopią się w jeden wspólny ję
zyk międzynarodowy, który oczywiście 
nie będzie ani niemieckim, ani rosyj
skim, ani angielskim, lecz nowym języ
kiem, który wchłonął w siebie najlep
sze elementy języków narodowych 
i strefowych.

A zatem dwie różne formuły odpo
wiadają dwom różnym epokom roz
woju społeczeństwa i właśnie dlatego, 
że odpowiadają tym epokom, obie for
muły są słuszne — każda dla swojej 
epoki.

Domagać się, aby te formuły nie znaj
dowały się w sprzeczności wzajemnej, 
aby nie wykluczały się wzajem — jest 
równie niedorzeczne, jak niedorzeczne 
byłoby domaganie się, aby epoka pano
wania kapitalizmu nie znajdowała się 
w sprzeczności z epoką panowania 
socjalizmu, aby socjalizm i kapitalizm 
nie wykluczały się wzajem.

Mole książkowe i talmudyści rozpa
trują marksizm, poszczególne wnioski i 
formuły marksizmu jako zbiór dogma
tów, które „nigdy“ nie zmieniają się, mi 
mo zmiany warunków rozwoju społe
czeństwa. Myślą oni, że jeśli nauczą się 
na pamięć tych wniosków i formuł i 
zaczną cytować je na wszelkie sposoby, 
to będą w stanie rozwiązywać wszelkie 
zagadnienia, licząc na to, że wyuczone 
wnioski i formuły przydadzą im się dla 
wszystkich czasów i krajów, we wszyst
kich wypadkach w życiu. Tak jednak 
mogą myśleć tylko ludzie, którzy widzą 
literę marksizmu, ale me widzą jego 
istoty, wykuwają na pamięć teksty 
wniosków i formuł marksizmu, lecz nie 
rozumieją ich treści.

Marksizm jest nauką o prawach roz
woju przyrody i społeczeństwa, nauką 
o rewolucji uciskanych i wyzyskiwa
nych mas, nauką o zwycięstwie socja
lizmu we wszystkich krajach, nauką o 
budownictwie społeczeństwa komuni
stycznego. Marksizm jako nauka nie 
może stać w jednym miejscu — rozwija 
się on, doskonali. W rozwoju swym 
marksizm nie może nie wzbogacać się 
nowym doświadczeniem, nową wiedzą— 
a więc poszczególne jego formuły i wnio 
ski nie mogą nie zmieniać się z biegiem 
czasu, nie mogą nie ustępować miejsca 
nowym formułom i wnioskom, które od
powiadają nowym zadaniom historycz
nym. Marksizm nie uznaje niezmien
nych wniosków i formuł, obowiązują
cych dla wszystkich epok i okresów. 
Marksizm jest wrogiem wszelkiego dog 
matyzmu.

28 lipca 1950 r. J. STALIN
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Zadania związków zawodowych 
w realizacji Planu Sześcioletniego 

Streszczenie referatu przewodniczącego CRZZ tow. Wiktora Kłosiewicza 
wygłoszonego na V Plenum CRZZ

Chiny Ludowe są zdecydowane 
przeciwstawić się agresji amerykańskiej 

Przemówienie generała Czu Teh z okazji święta Armii Ludowej

Ustawa o Planie 6-letnim, za
twierdzona przez V Plenum Ko 
mitetu Centralnego Partii i u- 
chwalona przez Sejm, wytycza 
przed narodem nowy etap bu
dowy Polski socjalistycznej, 
•tworzenia warunków dla roz
woju i rozkwitu szczęśliwego i 
kulturalnego życia mas pracują
cych — stwierdza na wstępie 
mówca. 1

Charakteryzując następnie już 
uzyskane osiągnięcia tow. Wik
tor Kłosiewicz stwierdza:

„Dzięki stałej i braterskiej po 
mocy Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich realizowa 
liśmy zwycięsko nasz plan trzy
letni. Dzięki doświadczeniu i 
pomocy radzieckich budowni- 

. czych socjalizmu i komunizmu 
nasza klasa robotnicza przyswa 
jała sobie socjalistyczne meto
dy pracy w okresie planu trzy
letniego. Podpisanie ostatnio u- 
mowy handlowej w Moskwie o 
korzystanie z radzieckiego kre
dytu inwestycyjnego na olbrzy
mią sumę 2 miliardów 200 mi In. 
rubli zapewnia naszemu krajo
wi dostawy najpotrzebniejszych 
środków dla realizacji Planu 
6-letniego.

Realizacja Planu 6-letniego, 
która przyniesie ogromny wzrost 
potencjału gospodarczego kra
ju, oznacza jednocześnie wzrost 
siły obronnej naszej ojczyzny, 
a więc wzrost siły całego obozu 
pokoju, na którego czele stoi nie 
zwyciężony ZSRR. Plan 6-letni 
stanowi ogromny wkład w dzie 
ło światowego pokoju.“

Przy realizacji Planu 6-let- 
niego uwaga związków zawodo
wych — stwierdza mówca — 
skupić się winna przede wszy
stkim na 4 problemach: 1) na 
konieczności znacznego wzro
stu wydajności pracy; 2) na ko
nieczności znacznego zwiększe
nia oszczędności w naszej go
spodarce; 3) na podniesieniu 
warunków bytu klasy robotni
czej; 4) na przygotowaniu i wy
chowaniu oraz przeszkoleniu 
kadr technicznych niezbędnych 
do realizacji planu 6-letniego.

Przed związkami zawodowy
mi stają olbrzymie i odpowie
dzialne zadania codziennej i wy 
trwałej mobilizacji klasy robot
niczej, jej energii twórczej i en 
tuzjazmu w celu osiągnięcia 
wzrostu wydajności pracy i, 
zwiększenia oszczędności w pro 
dukcji, w celu zagwarantowa
nia zwycięskiej realizacji Pla
nu 6-letniego.

Wielkie zadania zw. 
zawodowych w rozwijaniu 

i umasawianiu 
współzawodnictwa pracy

Wypróbowaną metodę reali
zacji tych zadań stanowi współ 
zawodnictwo pracy.

W. I.Lenin i J. W. Stalin uczą, 
że centralnym zagadnieniem we 
współzawodnictwie jest — twór 
cza aktywność mas pracujących, 
jest człowiek, jego świadomy 
wysiłek, nowy socjalistyczny 
stosunek do pracy, jego zdol
ność i kultura.

Szeroki rozmach iłzawod 
nictwa pracy, entuzjazm klasy 
robotniczej, oto czynniki, które 
pozwoliły zrealizować przedter
minowo plan 3-letni, które u- 
możliwlły obecnie podjęcie pla
nu 6-letniego w rozszerzonym 
zakresie.

Należy pamiętać o tym, że te 
wielkie osiągnięcia klasy robot
niczej w realizacji planu 3-let- 
niego uzyskane zostały w os' ej 
walce z wrogiem klasowym, w 
przezwyciężeniu zacofania mniej 
świadomych grup klasy robot
niczej.

Warunkiem umaso Wlenia 
współzawodnictwa pracy jest:

1) doprowadzenie planu do 
świadomości każdego robotni
ka,

2) podejmowanie konkretnych 
zobowiązań przez samych robot 
ników,

3) systematyczne przenoszenie 
doświadczeń przodujących ro
botników i brygad na całą zało
gę,

4) systematyczne przeprowa
dzanie kontroli zobowiązań z 
udziałem szerokich mas błocą
cych udział we współzawodni
ctwie robotników, majstrów, 
techników i inżynierów oraz 
szeroką popularyzację wyników 
i osiągnięć.

Mimo tego, że i Kongres Zw. 
Zaw. i niejednokrotnie plenarne 
posiedzenia Centralnej Rady 
wskazywały na konieczność bez 
pośredniego organizowania i kie 
rowania ruchem współzawodni
ctwa pracy przez instancje zwią 
zkowe, nasze zarządy główne i 
rady zakładowe w praktyce spy 
cha ją współzawodnictwo na ko
mitety współzawodnictwa.

Zarządy związków nie doce
niają tego, że dzięki przenosze
niu metod pracy przodowników 
podniesie się stopień kwalifika
cji zawodowej innych pracow
ników.

Tow. Kłosiewicz stwierdza da 
lej, że za plan, jego opracowa
nie oraz jego wykonanie odpo
wiada bezpośrednio dyrektor 
zakładu pracy. Dlatego też rady 
zakładowe obowiązane są uzna
wać w dyrektorze jedynego kie
rownika zakładu pracy, podno
sić jego autorytet jak również 
autorytet majstra, kierownika 
oddziału, z których każdy na 
swoim odcinku kieruje produk
cją i jest za nią odpowiedzial
ny.

Wykonanie planu 6-letniego 
wiąże się nierozerwalnie z wpró 
wadzeniem postępu techniczne
go, nowej techniki we wszyst

kich dziedzinach naszej gospo
darki. Nieodzownym elementem 
postępu technicznego i rewolu
cji technicznej jest działalność 
szerokich mas robotników, maj
strów, techników, inżynierów, 
racjonalizatorów, nowatorów 
Ruch ten z miesiąca na miesiąc 
przybiera na sile. W samym 
tylko pierwszym kwartale bie
żącego roku ilość zgłoszonych 
pomysłów sięga 14 tysięcy, gdy 
w całym roku ubiegłym ilość ta 
wynosiła 17.500.

Podstawą nowej techniki jest 
mechanizacja procesów wytwór 
czych. „Mechanizacja procesów 
pracy jest tą nową dla nas de
cydującą siłą, bez której nie
możliwe jest * utrzymanie ani 
naszego tempa, ani nowej skali 
produkcji“ powiedział towa
rzysz Stalin na naradzie działa
czy gospodarczych w 1931 roku.

Górnik z kopalni imienia Jó
zefa Stalina tow. Józef Szulc 
zrozumiał czym jest mechaniza
cja i rzucił, wspólnie z 34-oso- 
bową brygadą wezwanie do gór 
ników o pełne wykorzystanie u- 
rządzeń mechanicznych, wrębia 
rek — przenośników zgrzebło
wych itd.

Zadaniem związków zawodo
wych jest stałe wyjaśnianie ro
botnikom korzyści nowej tech
niki, nowych urządzeń mecha
nicznych. Zadaniem związków 
zawodowych jest również stwa
rzanie warunków umożliwiają
cych najpełniejszy rozwój ro
botniczej myśli racjonalizator
skiej.

Słuszne i sprawiedliwe 
normy dźwignią wzrostu 

wydajności pracy i 
dobrobytu mas

Wielką dźwignią wzrostu wy
dajności pracy są normy.

Konieczność walki o słuszne 
techniczne normy pracy nie jest 
przez związki zawodowe należy
cie zrozumiana.
Uważamy za słuszne, aby w wie 
lu gałęziach przemysłu, między 
innymi w przemyśle metalo
wym, zostały podjęte kroki w 
kierunku prawidłowego ustawie 
nia norm, dziś już przestarza
łych, nie odpowiadających obec
nemu poziomowi techniki i nie 
będących już bodźcem dla dal
szego podnoszenia wydajności 
pracy. Bo czyż można uważać 
za sytuację normalną, jeśli w 
fabryce Ursus, w całym zakła
dzie wykonanie norm wynosiło 
w styczniu 166 proc., w kwie
tniu 183 proc, w maju 185 proc., 
a w niektórych oddziałach na
wet 288 proc. Z tych cyfr wyni
ka przecież, że robotnicy mają 
osiągnięcia w produkcji. Ale z 
cyfr tych wynika również, że 
zmieniły się tam warunki tech
niczne produkcji i że obowią
zujące tam normy przestały być 
słusznym miernikiem ilości wło
żonej pracy i dźwignią jeszcze 
wyższego wzrostu wydajności.

Związki zawodowe winny u- 
trwalać w masach robotniczych 
pełne przekonanie i zaufanie 
do dynamicznego rozwoju norm, 
których postępowość wiąże się 
bezpośrednio ze wzrostem do
brobytu mas pracujących.

Nie może być jednak żadne
go dowolnego podwyższania 
norm przez poszczególnych dy
rektorów i kierowników pro
dukcji, bez akceptacji powoła
nych do tego komisji i admini
stracji gospodarczej, w porozu
mieniu z odpowiednimi instan
cjami związków zawodowych.

Słuszne techniczne normy 
pracy, to podstawowy warunek 
realizacji socjalistycznej zasady 
wynagrodzenia według ilości i 
jakości włożonej pracy.

Towarzysz Minc na Kongresie 
Zjednoczeniowym Partii, podkre 
ślił, że: „Wysokie normy ozna
czają wysoką wydajność i wy
sokie zarobki, niskie normy — 
niską wydajność i niskie zarob
ki“. .

Systemy płac roboczych win
ny należeć do podstawowych 
dźwigni w walce o wydajność, 
o jakość, o oszczędność, o 
wzrost naszej gospodarki i po
ziom życia mas pracujących.

Wzorem radzieckich zw. 
zaw. przystępujemy do 
zawierania zakładowych 

umów zbiorowych
Korzystając z bogatych do

świadczeń radzieckich związków 
zawodowych, przystąpimy do za 
wierania zakładowych umów 
zbiorowych, które winny stano
wić jeden z najważniejszych 
środków organizowania twór
czej aktywności szerokich mas 
pracowniczych przy wykonaniu 
i przekroczeniu Planu 6-letnie
go.

Udział załóg robotniczych w 
opracowywaniu zakładowych u- 
mów zbiorowych i następnie sy 
stematyczna kontrola wykona
nia zobowiązań zawartych w 
umowach podniesie niewątpli
wie aktywność robotników, 
przyczyni się do rozwinięcia kry 
tyki i do przezwyciężenia istnie 
jących niedociągnięć.

Zadania zw. zawodowych 
w dziedzinie przygotowania 

kwalifikowanych kadr
Jednym z warunków wykona 

nia Planu 6-letniego jest przy
gotowanie kwalifikowanych 
kadr.

Ważnym zadaniem związków 
zawodowych, jako czynnika spo 
łecznego jest ułatwianie zdol
nym aktywistom i przodującym 
w pracy robotnikom osiągania 
kierowniczych i odpowiedzial
nych stanowisk.

W pracy swej związki zawodo 
we winny szeroko stosować po
pularyzację brygad instruktor
skich, kursów fachowych, orga
nizowanych w zakładach pracy 
i mających na celu podniesienie 
wiedzy technicznej i poziomu 
kulturalnego mas pracujących, 
bo jak powiedział towarzysz 
Stalin: „technika mająca na cze 
le ludzi, którzy opanowali tech
nikę, może i musi dokonać cu
dów“.

Związki zawodowe winny roz 
szerzyć i pogłębić nowe formy 
współzawodnictwa, opierające 
się na podejmowaniu przez przo 
downików pracy i racjonaliza
torów zobowiązań w doszkala
niu niewykwalifikowanych ro
botników bezpośrednio przy 
warsztatach pracy.

Zdecydowanie walczyć o 
socjalistyczną dyscyplinę 

pracy
Zagadnienie dyscypliny pracy 

nabiera w Planie 6-letnim 
ogromnego, znaczenia.

Związki zawodowe niewątpli 
wie wykonały w okresie wpro
wadzenia w życie ustawy o za 
bezpieczeniu socjalistycznej dy 
scypliny pracy pewną pracę 
uświadamiającą ogół pracują
cych. Ale poważnym błędem 
jest fakt, zaprzestania pracy wy 
chowawczej z chwilą wprowa
dzenia ustawy w życie.

Związki zawodowe, a szczegół 
nie rady zakładowe winny pa
miętać o tym, że przy rozpatry
waniu spraw o naruszenie dy
scypliny pracy należy kierować 
się głęboką analizą każdego 
przypadku naruszenia dyscypli 
ny pracy, przy jednoczesnym wy 
eliminowaniu wszelkiego rodza
ju pobłażliwego stosunku do bu 
melantów i tolerancji narusze
nia dyscypliny pracy.

Przypadki naruszenia dyscy
pliny pracy winny być w ce
lach wychowawczych szeroko 
omawiane i analizowane na gru 
pach związkowych.

Ta wielka wychowawcza pra 
ca nad wyrobieniem socjalis
tycznego stosunku do pracy i 
poczucia odpowiedzialności za 
całość gospodarki narodowej — 
oto zasadnicze zadania związ
ków zawodowych na odcinku 
walki o dyscyplinę pracy.

Walka o socjalistyczną dyscy 
plinę pracy musi być powszech 
na, masowa, zdecydowana.

Nie możemy tolerować 
zaniedbań w akcji socjalnej

Plan 6-letni, to plan troski o 
człowieka pracy. Znajduje to 
swój wyraz również w wielkich 
sumach przeznaczonych na po
prawę warunków bezpieczeń
stwa i higieny pracy, na co 
przeznacza się w Planie 6-let
nim ponad 35 miliardów zło
tych. Obok tych 35 miliardów zł 
przeznaczonych na poprawę wa 
runków bezpieczeństwa pracy 

starych zakładach pracy, no
wobudowane zakłady mają 
mieć w pełni zabezpieczone od 
powiednie urządzenia bezpie- 
rr-ństwa i higieny pracy.

Za przykładem ZSRR musi- 
my włączyć troskę o ochronę 
pracy do codziennej działalno
ści wszystkich ognjw związko
wych. Rozwój ochrony pracy w 
Związku Radzieckim dowodzi, 
że metody aktywizacji społecz
nej są nieodzownym warun
kiem uzyskania w tej dziedzi
nie sukcesów.

Przystępujemy obecnie do wy 
borów społecznych inspektorów 
pracy. Powołanie tej ponad 100- 
tysięcznej armii aktywistów 
związkowych da klasie ‘ robot
niczej potężny oręż walki o sy
stematyczną poprawę warun
ków bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy. W pracy tej przyświecać 
b"-1'» nam słowa Lenina: „Po
stęp techniczny przy socjaliz
mie stworzy bardziej higienicz
ne warunki pracy, uwolni milio 
ny robotników od dymu, kurzu 
i brudu, przyśpieszy przekształ 
cenie brudnych, wstrętnych 
warsztatów, na czyste, jasne go 
dne człowieka“.

Plan 6-letni przewiduje dal
sze znaczne rozszerzenie tych 
wszystkich świadczeń na rzecz- 
klasy robotniczej.

Zdaniem związków zawodo
wych i ich stałą troską winno 
być, by sumy przewidziane w 
Planie 6-letnim, a przeznaczone 
na poprawę bytu klasy robot
niczej, były w pełni i w naj
bardziej właściwy sposób wy
korzystane.

Z tą sprawą łączy się sprawa 
wczasów. Ilość robotników wy 
syłanych na wczasy, w szcze
gólności w miesiącach letnich, 
jest wciąż jeszcze nieproporcjo
nalnie niska. Szereg związków 
nie wykorzystuje w pełni za
planowanych dla nich miejsc 
na wczasy (włókniarze, hutnicy, 
m .talowcy).

Nie możemy tolerować i nie 
będziemy tolerowali dłużej po
dobnych zaniedbań w akcji so
cjalnej i w akcji wczasów pra
cowniczych.

Rola zw. zawodowych w 
walce klasowej na wsi
Przebudowa struktury gospo

darczej Polski Ludowej to jed
nocześnie głębokie przemiany 
na wsi, to likwidacja wielowie
kowego zacofania i przejście na 
zespołową, opartą na mechani
zacji pracę w rolnictwie.

Ten rozwój i przemiany od
budowy odbywać się będą w 
warunkach ostrej walki klaso
wej z elementami kapitalisty
cznymi na wsi, z kułactwem i 
z wrogą ideologią, oddziaływu

jącą jeszcze na część chłopstwa 
pracującego.

Związki zawodowe poprzez 
organizacje ekip łączności ze 
wsią winny wzmóc oddziaływa 
nie na zacofaną część chłopst
wa, pomóc wyeliminować wpły
wy kułactwa i reakcyjnej czę
ści kleru.

Dużą rolę odegrać winien Zw. 
Zaw.» Pracowników Rolnictwa 
zwłaszcza na terenie PGR.

Jeszcze szerzej rozwijajmy 
pracę kulturalno-oświatową

Nasza praca kulturalno-oświa 
towa w zakładach pracy, świe
tlicach, klubach, domach kultu
ry i osiedlach winna sobie po
stawić jako zadania:

walkę o postęp techniki, pro
pagowanie nowych osiągnięć 
nauki dla przemysłu, wzrost ra
cjonalizatorstwa ,i nowatorstwa, 
przyśpieszenie procesu obroto
wego środków produkcji, osz
czędność w procesie produkcji;

umocnienie socjalistycznej dy 
scypliny pracy;

rozwój socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy.

upowszechnienie osiągnięć 
produkcyjnych fabryki, gałęzi 
przemysłu, całokształtu gospo
darki narodowej; popularyzowa 
„nie i zapoznawanie klasy robot
niczej z metodami pracy naj lep 
szych radzieckich przodowni- 
ków-stachanowców.

Postawić na właściwym 
poziomie pracę 

organizacyjną zw.
zawodowych

Wykonanie wielkich zadań 
Planu 6-letniego uzależnione 
jest od właściwego postawienia 
pracy organizacyjnej związków 
zawodowych, od zmiany form i 
metod pracy wszystkich ogniw 
związkowych.

Musimy całą naszą uwagę i 
wysiłek organizacyjny skoncen
trować na zakłady pracy, na 
zakładowe organizacje związ
kowe i grupy związkowe.

Trzeba, Towarzysze, wprowa
dzić i szeroko stosować w sze
regach związkowych od góry do 
dołu, wypróbowany oręż kryty
ki i samokrytyki, której jest tak 
bardzo brak w naszej pracy. 
Tylko stosowaniem krytyki i 
samokrytyki można wykrywać 
braki i błędy i niedociągnięcia 
a następnie je likwidować.

Budujemy podstawy 
socjalizmu w zaciętej walce 

klasowej
Nasze budownictwo socjalisty 

czne będzie się dokonywało w 
warunkach zaciętej, ostrej wal
ki klasowej, w warunkach jak 
to powiedział towarzysz Bierut 
„wielkiego oporu skazanych na 
zagładę klas kapitalistycznych, 
w warunkach działania na tere
nie naszego kraju szeregu agen
tów, szpiegów, sabotażystów i 
dywersantów nasłanych przez 
imperialistów amerykańskich, 
angielskich i ich agentów z żół 
tej międzynarodówki związków 
zawodowych oraz titowskiej 
bandy zdrajców i morderców — 
dla hamowania postępu i rozwo 
ju Polski Ludowej“. Będzie się 
ono odbywało w warunkach 
ostrej walki z pozostałościami 
burżuazyjnymi, z wahaniem za
cofanych elementów, ulegają
cych wpływom wroga klasowe
go.

W tej walce klasowej, związ
ki zawodowe wezmą jak naj- 
czynniejszy udział, ale warun
kiem skutecznego doprowadze
nie jej do końca jest podjęcie 
szerokiej ofensywy przeciwko 
wszelkim pozostałościom biuro
kratyzmu i wygodnictwa w sze
regach związkowych, wyrwanie 
z korzeniami wszelkich pozosta
łości oportunizmu i wzmocnie
nie dyscypliny wewnątrz - związ 
kowej.

Przykład ZSRR i 
wskazania Wielkiego 

Stalina naszym wzorem 
i natchnieniem

Wzorem i natchnieniem w na 
szej pracy będą radzieckie zwią 
zki zawodowe, wychowane w 
duchu nieugiętej walki klaso
wej i pełnego poświęcenia spra
wie socjalizmu, wychowane 
przez wielką Partię Lenina i 
Stalina.

Wzorem i natchnieniem na
szej klasy robotniczej, w jej wal 
ce o realizację planu 6-letniego, 
będzie wielki Związek Radziec
ki, będą dziesiątki milionów ra
dzieckich budowniczych komu
nizmu, będą wskazania wodza 
i nauczyciela ludzi pracy ca
łego świata — wskazania Wiel
kiego Stalina. (Te słowa mówcy 
wywołują długotrwałą, burzliwą 
owację).

Rękojmią naszego zwycięstwa 
jest wspaniała postawa naszej 
klasy robotniczej, która w pierw 
.szyrn półroczu roku bieżącego 
przekroczyła zadania wynikają
ce z planu 6-letniego.

Przedterminowe wykonanie 
planu pierwszego roku planu 
6-letniego winno się stać ha
słem każdej załogi fabrycznej, 
ambicją każdego robotnika i pra 
cownika.

To czołowe zadanie wysunięte 
przez towarzysza Bieruta, stanie 
się główną wytyczną w pracy 
związków zawodowych. Pod kie 
rownictwem naszej partii zwią
zki zawodowe będą mobil izo wa 
ły masy do zwycięstwa w bit
wie o plan 6-letni, o wzmocnie
nie obronności naszego kraju, 
o pokój, o socjalizm w Polsce 
(Oklaski).

PEKIN. — 1 sierpnia cały naród chiński obchodził Dzień 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej — XXIII rocznicę jej powsta
nia. W stolicy i w innych miastach odbyły się uroczyste ze
brania i masowe wiece, na których naród chiński wyrażał 
głęboką wdzięczność swoim wojskom ludowym za ich boha
terską walkę i za wybitny udział żołnierzy armii ludowo - 
wyzwoleńczej w budownictwie pokojowym wyzwolonego 
kraju. W uchwalonych rezolucjach dano wyraz przekonaniu, 
że armia ludowa wykona skutecznie również swe dalsze bo
jowe zadania. W Pekinie na wiecu wygłosił przemówienie 
generał Czu Teh.

PEKIN (PAP). W dawnym pa 
łacu cesarskim w Pekinie odbył 
sję wielki wiec, w którym wzię 
ło udział ponad 40 tysięcy żoł
nierzy, robotników, stude- lów, 
urzędników państwowych, przed 
stawicieli organizacji społecz
nych i partii politycznych.

8 tys. żołnierzy i oficerów 
chińskiej armii ludowo-wyzwo- 
leńczej, przybyło na wiec ze 
sztandarami.

Po zagajeniu wiecu przez Pin 
Czienia — przewodniczącego 
Komitetu Walki przeciwko 
agresji amerykańskiej orkiestra 
odegrała hymn narodowy Chiń
skiej Republiki Ludowej oraz 
tradycyjny marsz armii ludo- 
wo-wyzwoleńczej. Salwy arty
leryjskie uczciły XXIII rocznicę 
utworzenia okrytej chwałą chiń 
sklej armii ludowej, a następnie 
uczestnicy wiecu uczcili minutą 
milczenia pamięć bojowników 
poległych w walkach rewolu
cyjnych.

Burmistrz Pekinu gen. Ńe 
Jun-czen wygłosił przemówie
nie, w którym stwierdził, że ar
mia ludowa gotowa jest udarem 
nić zbrodnicze zakusy agreso
rów, by utrwalić zdobycze re
wolucji.

Następnie przemówienia wy
głosili: dowódca naczelny chiń
skiej armii ludowej gen. Czu 
Teh, przewodniczący Chińskie
go Komitetu Obrońców Pokoju 
i prezes Chińskiej ‘ Akademii 
Nauk politycznych, znany pi
sarz Kuo Mo-dżo oraz przedsta 
wiciele partii i organizacji spo
łecznych.

Wojna o wyzwolenie 
nie jest jeszcze zakończona

W przemówieniu swoim na
czelny dowódca armii ludowej 
Czu Teh powiedział m. in.:

— Obchodzimy dziś 23 rocz
nicę powstania Chińskiej Ar
mii Wyzwoleńczej, która broni 
naszego prawa do istnienia. 
Dzięki naszej bohaterskiej Ar
mii, wyzwolenie Chin zostało za 
sadniczo zakończone. Po 23 la
tach zaciekłych walk zadaliśmy 
stanowczą klęskę imperialistom 
i siłom reakcji.

Dlaczego tak się stało? — Dla
tego, że słuszność jest po na
szej stronie, dlatego, że po na
szej stronie jest lud. Imperiali
ści i reakcjoniści powinni parnię 
tać, że klęska będzie zawsze w 
końcu ich udziałem!

Jednakże nasza wojna o wy
zwolenie nie została jeszcze za-

Ambasador
Peng Ming-chih 
złożył wieniec 

na Grobie
Nieznanego Żołnierza

Dnia 1 sierpnia, w dniu Świę
ta Chińskiej Ludowej Armii Wy 
zwoleńczej, ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej Gen. Peng 
Ming-chih złożył wieniec na gro 
bie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. (f)

Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych
Władysław

Urodził się w 1898 r. w Płoc
ku. W okresie międzywojennym 
był inicjatorem i głównym przed 
stawicielem nurtu proletariackie 
go w poezji. Za czasów sanacji 
był kilkakrotnie więziony, a nie 
które jego utwory podlegały cał 
kowitej lub częściowej konfiska 
cie.

Pierwszy tom poezji Broniew
skiego pt. „Wiatraki“ ukazał się 
w roku 1925, następny, zatytuło 
wany „Dym nad miastem“ w ro 
ku 1927. Wydany w r. 1929 po
emat „Komuna Paryska“ uległ 
konfiskacie. W utworach tego 
okresu występuje poeta, jako go 
rący trybun rewolucji.

Szczytowym osiągnięciem te
go okresu jest tom wierszy „Tro 
ska i pieśń“ (wyd. w roku 1932), 
w którym zamieszczona została 
m. in. znakomita „Elegia o Lud
wiku Waryńskim“.

Ostatni tom poezji wydany 
przed wojną — „Krzyk ostatecz 
ny“ — cechuje przeczucie zbliża 
jącej się katastrofy wojennej. W

Mieczysław Jastrun
Urodził się w 1903 roku. Stu

dia ukończył na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, gdzie uzyskał do
ktorat filozofii na podstawie 
pracy o Słowackim i Wyspiań
skim.

Do roku 1939 pracował w za
wodzie nauczycielskim. W tym 
też okresie wydał zbiory wier
szy: „Spotkanie w czasie“ 
(1929), „Inna młodość“ (1933), 
„Dzieje nieostygłe“ (lp35), „Stru 
mień i milczenie“ (1937).

W okupowanej Warszawie M. 
Jastrun napisał szereg utworów 
poetyckich, które weszły potem 
do zbiorów wierszy pt. „Godzi

kończona. Mamy jeszcze do wy
zwolenia Tybet i Formozę.

W dniu 27 czerwca br. prezy
dent Stanów Zjednoczonych 
Truman wydał niespodziewanie 
amerykańskiej marynarce wo
jennej rozkaz przeciwstawienia 
się wyzwoleniu Formozy przez 
Chińską Armię Ludową.

Stanowi to niewątpliwie akt 
agresji ze strony Stanów Zjedno 
czonych przeciwko Chinom.

Oświadczamy wobec całego 
świata, że jesteśmy zdecydowa
ni przeciwstawić się tej agresji.

Nie należy zapominać, że 
jednocześnie imperialiści ame
rykańscy dokonali agresji prze
ciwko naszemu sąsiadowi — na 
rodowi koreańskiemu. Naród 
chiński uważa walkę narodu ko
reańskiego za walkę słuszną i 
popiera go zdecydowanie w je
go walce przeciwko agresorom 
amerykańskim.

Zwycięstwo będzie 
należało do ludu

Towarzysze! Rodacy! Wiemy 
ponad wszelką wątpliwość, że

Dziesiątki tysięcy robotników 
i pracowników umysłowych strajkują 

w krajach Ameryki Łacińskiej
NOWY JORK. (PAP). Jak' 

wynika z doniesień prasy, w 
krajach Ameryki Łacińskiej zna 
cznie wzrósł ostatnio ruch straj
kowy.

Strajkujący robotnicy i pra
cownicy umysłowi domagają 
się podwyżki, płac oraz prote
stują przeciwko proamerykań- 
skiej antyludowej polityce kół 
rządzących.

Z Buenos Aires donoszą, że 
kilka tysięcy urzędników ban
kowych przeprowadziło krótkie 
strajki ostrzegawcze, domagając 
się podwyżki płac. ' Bankowcy 
oświadczają, że jeśli ich żądania 
nie będą uwzględnione, to przy
stąpią do całkowitego strajku. 
Argentyńska Agencja Telegra
ficzna musiała przerwać pracę 
wskutek strajku personelu, gdy 
dyrekcja odmówiła zadośćuczy
nieniu słusznym żądaniom pra-

Litewska SRR wykonała plan 
produkcji przemysłowej w 112 proc.

WILNO (PAP). — Urząd Sta
tystyczny Republiki Litewskiej 
opublikował wyniki wykonania 
planu odbudowy i rozwoju go
spodarki narodowej Litewskiej 
SRR w II kwartale 1950 r.

W zakresie produkcji prze
mysłowej plan wykonano w 
112 proc. W porównaniu z II

Broniewski
roku 1939 powstaje słynny 
wiersz „Bagnet na broń“, wzywa 
jący do walki z faszystowskim 
najeźdźcą.

Podczas wojny przebywał Bro 
niewski na Bliskim Wschodzie, 
a następnie w Anglii.

Do kraju powrócił poeta w ro 
ku 1945. Po wojnie wydał „Wier 
sze wybrane“, „Wiersze war
szawskie“ oraz tom poezji 
„Okop i barykada“. W roku 1946 
otrzymał nagrodę literacką m. 
Łodzi oraz nagrodę literacką 
Warszawy.

W roku 1949, Broniewski zdo
był I nagrodę na konkursie Do 
mu Wojska Polskiego za poemat 
„Opowieść o życiu i śmierci Ka
rola Waltera Świerczewskiego“.

W zeszłym roku ogłosił także 
poemat „Słowo o Stalinie“, za 
utwór ten autor przedstawiony 
został do Nagrody Pokoju.

Za zasługi na polu literatury 
Broniewski odznaczony został 
orderem Sztandar Pracy I kla
sy. (f) 

na strzeżona“ i „Rzecz ludzka“. 
Niektóre z nich ogłosił w demo 
kra tycznej prasie podziemnej. 
Równocześnie praoował w taj
nym szkolnictwie, ucząc na kom 
pietach.

Uchodząc przed poszukującym 
go gestapo, przeniósł się z War
szawy do Międzylesia. Po wy
zwoleniu udał się do Lublina, 
gdzie ukazał się jego pierwszy 
po wojnie cykl poetycki pt. „Go 
dżina strzeżona“.

W r. 1945 przeniósł się do Ło
dzi, gdzie rozpoczął pracę w 
„Kuźnicy" jako jeden z jej re
daktorów. W r. 1946 wydał tom 

zwycięstwo będzie należało do 
ludu, że będzie należało do obo
zu pokoju i demokracji, które
mu przewodzi Związek Radziec 
ki. Żyjemy w okresie dziejów, w 
którym narody na całym świę
cie obalą władzę ciemiężycieli i 
osiągną wspaniałe zwycięstwo. 
Wszystkie siły reakcyjne i wszy 
scy ciemiężyciele ludów zostaną 
przez te ludy obaleni. Nie ma 
co do tego najmniejszej wątpli
wości.

Generał Czu Teh zakończył 
swe przemówienie okrzykiem 
na cześć Chińskiej Armii Ludo
wej, która wyzwoli Formozę, 
Tybet i całe terytorium Chin, 
na cześć przewodniczącego Mao 
Tse-tunga, na cześć przywódcy 
narodu koreańskiego Kim Ir-se- 
na oraz na cześć wodza świato
wego obozu pokoju i demokra
cji Generalissimusa Stalina.

Wśród entuzjastycznych okla
sków uczestnicy wiecu uchwa
lili tekst depeszy powitalnej do 
Generalissimusa Stalina.

Postanowiono także wysłać 
telegram z życzeniami dalszych 
zwycięstw dowódcy naczelnemu 
koreańskiej arnri ludowej Kim* 
Ir-senowi. (a)

Ludność Formozy 
niecierpliwie oczekuje 

wyzwolenia
PEKIN (PAP). W Pekinie od

był się wiec zamieszkałych w 

cowników "T sprawie podwyżki 
płac.

W Urugwaju strajkuje 6 tys. 
metalowców i około 7 tys. robot 
ników przemysłu mięsnego. Dwa 
tysiące urugwajskich robotni
ków portowych ogłosiło strajk 
na znak protestu przeciw użyciu 
wojska do rozładowania statku 
argentyńskiego. Urugwajscy ro
botnicy portowi odmówili wyła
dowania tego statku, solidary
zując się ?e strajkującymi ma
rynarzami argentyńskimi, (a).

W Santiago de Chile odbył 
się wielki wiec, na którym ro
botnicy domagali się zniesienia 
ustawy, zakazującej działalności 
Komunistycznej Partii Chile. U- 
czestnicy wiecu uchwalili rezo
lucję, protestującą przeciwko 
prześladowaniu organizacji ro
botniczych w Chile, oraz po
tępiającą amerykańską interwen 
cję w Korei, (a).

kwartałem roku ubiegłego po
ziom produkcji przemysłowej 
wzrósł o 30 proc. Wyproduko
wano: obrabiarek — o 88 proc, 
więcej, motorów elektrycznych 
— o 63 proc., tkanin bawełnia
nych — o 39 proc., tkanin jed
wabnych — o 81 proc., obuwia 
skórzanego — o 99 proc, i my
dła — o 68 proc, więcej, (d)

wierszy pt. „Rzecz ludzka“. W 
tym samym roku otrzymał na
grodę literacką miasta Łodzi.

W r. 1947 wydał „Poezje wy
brane“ oraz wspólnie z Sewery
nem Pollakiem antologię „20 lat 
poezji rosyjskiej“. W r. 1948 u- 
kazał się jego tom wierszy pt.

Leon Kruczkowski
Urodził się w r. 1900 w Kra

kowie, gdzie ukończył studia 
wyższe. W r. 1932 ogłosił po
wieść „Kordian i cham“. Jest 
to próba rewizjonistycznego u- 
jęcia sprawy chłopskiej w Pol
sce w przededniu powstania li
stopadowego.

W r. 1935 wydał powieść „Pa 
wie pióra“, w której rozwija za 
gadnienie chłopskie w pierw
szych latach XX wieku. W 1937 
r. ukazuje się trzecia powieść 
Kruczkowskiego „Sidła“, obrazu 
jąca rozkład drobnomieszczań
stwa w okresie kryzysu.

Obok twórczości powieścio
wej Kruczkowski, związany ści 
śłe z obozem lewicy chłopsko- 
robotniczej, uprawiał również 
działalność publicystyczną i wy 
dał w r. 1938 zbiór artykułów i 
essayów „W klimacie dyktatu
ry“.

Architekci polscy 
o swym pobycie w ZSRR

W dniu 1 sierpnia br. odbyła 
się w SARP konferencja praso
wa, podczas której uczestnicy 
wycieczki architektów i urba
nistów polskich podzielili się 
swymi wrażeniami z miesięcz
nego pobytu w ZSRR.

Uczestnicy wycieczki podkre
ślili wielki wpływ, jaki obser

Chinach kontynentalnych Taj- 
wańczyków (mieszkańców For
mozy), zorganizowany przez 
miejscowy oddział Demokratycz 
nej Tajwańskiej Ligi Autono
micznej na znak protestu prze
ciwko amerykańskiej agresji 
wobec Formozy i na Korei.

Mówcy występujący na wie
cu oświadczyli, że ludność For
mozy oczekuje z niecierpliwo
ścią wyzwolenia wyspy przez 
chińską armię ludową.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, wyraża
jącą solidarność z walczącym 
przeciw najeźdźcom amerykań
skim bohaterskim ludem kore
ańskim. (a)

Żołnierze francuscy 
nie chcą walczyć 
przeciw narodowi 

koreańskiemu
GENEWA (PAP). — Z Paryża 

donoszą, że delegacja rekrutów 
okręgu paryskiego udała się do 
Zgromadzenia Narodowego i za
protestowała przeciw wysłaniu 
okrętu francuskiego do Korei o- 
raz przeciw projektowi wysłania 
tam francuskiego korpusu eks
pedycyjnego.

Delegacja zaprotestowała rów
nież w ambasadzie Stanów Zje
dnoczonych przeciw agresji a- 
merykańskiej w Korei. (a)

Odznaczenia 
robotników 

niemieckich za pracę 
w Domu ulowa

Polskiego
W gmachu Misji Dyplomatycz 

nej Niemieckiej Republiki De
mokratycznej w Warszawie od
była się uroczystość wręczenia 
polskich odznaczeń państwo
wych 10-ciu robotnikom niemiec 
kim, którzy montowali maszynę 
rotacyjną uruchomioną dnia 22 
lipca w Domu Słowa Polskiego. 
Aktu dekoracji dokonał Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
RP Marian Rybicki.

Złotym Krzyżem Zasługi od
znaczeni zostali Dyrektor Rudolf 
Schneider, konstruktorzy Adolf 
Zängel i Willy Kühn oraz mon
terzy Richard Purzel i Richard 
Weller.

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
odznaczeni zostali: Willy Müller, 
Hans Müller, Max Winkler, Er
win Förster oraz Karl Lenz, (i)

Nowy układ handlowy 
polsko-austriacki

W Wiedniu parafowany został 
w dniu 1 bm. nowy układ han
dlowy polsko - austriacki na 
okres do 31 lipca 1951 r. Układ 
przewiduje w tym okresie wy
mianę towarową wartości ok. 
40 milionów dolarów.

Eksport z Polski obejmie m. 
in.: węgiel, chemikalia, cukier, 
nasiona, świnie, szkło, porcela
nę. Głównymi pozycjami im
portowymi z Austrii będą: ma
szyny, łożyska kulkowe, alumi
nium, magnezyt, nawozy sztucz
ne, stal szlachetna.

Układ parafowali: ze strony 
polskiej dyr. dep. w Minister
stwie Handlu Zagranicznego 
Wołyński, ze strony austriackiej 
zaś — kierownik wydziału poli
tyczno-gospodarczego w Austria 
ckim Urzędzie Kanclerskim, 
min. pełnomocny Hudeczek. (a)

„Sezon w Alpach“. Przekłady 
z poetów rosyjskich od Puszki
na do Majakowskiego i Borysa 
Pasternaka oraz poetów francu
skich, artykuły, szkice i essaye, 
uzupełniają jego twórczość. W 
r. 1949 wydał monografię pt. 
„Mickiewicz“, (f)

W r. 1939 destaje się do nie
woli niemieckiej i przebywa w 
niej do końca wojny.

Po wyzwoleniu powołany zo- 
staje w r. 1945 na stanowiskó 
wiceministra kultury i sztuki, 
na którym przebywa trzy lata.

W okresie powojennym na
pisał dwa dramaty: „Odwety“ 
i „Niemcy“. „Niemcy“ są naj
wybitniejszą pozycją współcze
snego dramatopisarstwa pol
skiego. Wydał również tom 
szkiców „Spotkania i konfron
tacje“.

Kruczkowski jest posłem do 
Sejmu Ustawodawczego. Od 
stycznia 1949 r. jest prezesem 
Związku Literatów Polskich. 
Czynny jest również w akcji 
obrony pokoju na terenie świa
towym. (f) 

wacja osiągnięć architektury i 
budownictwa radzieckiego oraz 
wymiana spostrzeżeń z architek 
tami radzieckimi będzie mieć 
niewątpliwie na dalsze drogi ar 
chitektury i budownictwa w 
Polsce, w okresie planu 6-letnie
go. (f)
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY
ZOO czeka na pomoc

Warszawski Ogród Zoolo
giczny ulega obecnie znacznej 
przebudowie. Powierzchnia o- 
grodu zostanie powiększona i 
obejmie tereny od Trasy 
W—Z do linii kolejowej i od 
Wisły do Al. Stalingradzkiej.

Ogród będzie podzielony na 
rejony, odpowiadające fauną 
częściom świata. Teren ogro
du będzie na nowo przebudo
wany i będzie spadał pochyło 
ku Wiśle.

Jednak jak dotychczas, poza 
przeformowaniem terenu inne 
prace nie są jeszcze rozpoczę
te.

Z tej przyczyny dyrekcja 
Ogrodu znalazła się w bardzo 
przykrej sytuacji wobec zbli
żającej się zimy. Do paździer
nika należało bowiem zbu
dować w ZOO jeden budynek 
kryty, typu stajniowego i po
mieszczenie dla niedźwiedzi. 
O ile nie zostanie to wykona
ne, młode niedźwiadki z ZOO 
nie będą miały pomieszczeń 
na zimę. Prace nad tym, jak 
dotychczas, nie zostały jesz
cze rozpoczęte.

Zwłoka ta powstała na sku
tek tego, że Biuro Urbanistyki 
nie opracowało dotychczas 
dokładnych planów rozmiesz
czenia budynków.

Przy planowaniu ogólnym 
nie wolno zapominać o aktu
alnych potrzebach i w żadnym 
wypadku nie wolno ich zanie
dbywać. A tak się stało w 
wypadku ZOO.

Nie wywiązało się także ze 
swych zobowiązań Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji, które jeszcze w 
ubiegłym roku miało wyko
nać rurociąg, doprowadzają
cy wodę z Wisły do przysz
łego pomieszczenia niedźwie
dzi polarnych.

Pierwszy termin wykonania 
robót ustalono na luty, drugi 
na czerwiec br. pbydwa ter
miny minęły a roboty nie są 
jeszcze zaczęte. Nie zostały 
również naprawione zepsute 
rury kanalizacyjne.

Jeśli prace te nie zostaną 
rozpoczęte w ciągu najbliż
szych dni, ZOO nie zdąży 
przygotować się do okresu zi
mowego.

Sądzimy, że zainteresowane 
wydziały Prezydium Stołecz
nej Rady Narodowej powinny 
zbadać sprawę ZOO i pomóc 
w usunięciu trudności. (lem)

Kurs szkoleniowy 
robotników 

„Energoprojekt44 
tych dniach odbyło się w 

Warszawie otwarcie Kursu 
Szkoleniowego dla robotników, 
przodowników pracy i racional! 
zatorów energetyki na projek
tantów - konstruktorów, zorga 
nizowanego przez Biuro Projek 
tów Energetycznych „Energo
projekt“.

Kurs obejmuje 40-tu robotni 
ków, którzy korzystają na miej 
scu z internatu z pełnym wy
żywieniem.

Na pomoc dla Korei
Tow. Dora Rosen złożyła na 

pomoc dla ofiar napastniczej 
wojny w Korei zł 500.

*
Grono, zamieszkałych w War

szawie repatriantów z Mandżu
rii składa na fundusz, pomocy 
ofiarom agresji amerykańskiej 
w Korei 6.500 złotych i wzywa 
wszystkich repatriantów z Da
lekiego Wschodu do składania 
ofiar na ten cel.

Jorge Amado

ALBANIA RADOSNA

Ponad 30 tys. młodzieży rozpocznie w br. 
studia wyższe w Warszawie

Akcja rekrutacyjna Z A ¡VIP na wyższe uczelnie dobiega końca
Z powodu zwiększenia ilości miejsc na niektórych wydzia

łach szkół wyższych Ministerstwo Szkół Wyższych i Nauki 
przedłużyło termin składania podań o przyjęcie na wyższe 
uczelnie do dnia 10 hm. włącznie. W bieżącym roku przeszło 
30 tys. młodzieży rozpocznie studia w Politechnice, Uniwer
sytecie i innych szkołach wyższych.

W celu zorientowania się, jak 
przebiega akcja gkładania po
dań, odwiedzamy kilka uczelni 
w Warszawie.

*
Jesteśmy na Uniwersytecie. W 

Domu Studenta przyjmowane 
są zapisy na poszczególne wy
działy. Celem poznania kandy
datów komisje rekrutacyjne 
przeprowadzają z nimi krótkie 
rozmowy.

Wydział Prawa. Do stołu, za 
którym siedzi Komisja ZAMP- 

Osiedle Mokotów jako pierwsze w stolicy
będzie za rok całkowicie gotowe

Przed trzema laty na pustych polach między Al. Niepod- oraz Szustra i Łowickiej) i wre- 
ległości, ulicami Wołoską, Racławicką i Madalińskiego zrzad- 
ka rosły małe zagony kartofli, a między wybujałymi ostami 
pasły się kozy. Znikoma część tych ostów przetrwała i do 
dziś, lecz teraz rosną one już nie w polu, a między pięknymi 
budynkami nowiutkiego osiedla mieszkaniowego Mokotów.

szcie Domu Kultury.
Budowa tych domów zacznie 

się już wkrótce i mniejsze z 
nich jak przedszkola i sklep go
towe będą w tym roku. Wykoń
czenie pozostałych nastąpi la-

Wiosną 1948 r. zajechały tu 
pierwsze ciężarówki SPB zwo
żąc deski i belki na baraki biu
rowe i magazyny. W kilka ty
godni późn \j na Mokotowie pra 
cowała już betoniarnia dostar
czająca prefabrykatów, a z wy
kopów — z ziemi wyrastały nu
ry pierwszych domów.

Dziś na Mokotowie mieszka
już blisko 7 tys. ludzi. Zajmu
ją oni 45 pięknych, dużych, no
wych domów.

Ludzie z budowy Mokotów
Zanim jednak Mokotów stał 

się ludnym osiedlem zasłynął z 
czego innego. Na tej właśnie 
budowie padło wiele rekordów 
murarskich, tu po raz pierwszy 
zastosowano liczne i cenne wy
nalazki robotników znacznie u
łatwiające pracę.

Murarze rekordziści Religa, 
Markow, Poręcki, Wit, Wożniak 
i Musiał znani dziś w całej Pol
sce wyrośli na tej właśnie bu
dowie, racjonalizatorzy Bu ki, 
Franaszczuk, Kamień-" -cki i ’n- 
ni tu wypróbowywali swoje 
warstwopiony, ślepe futryny, 
rusztowania przenośne i wiele 
innych wynalazków.

Nic dziwnego, że przy takiej 
załodze Mokotów wyprzedza 
dziś plan robót o wiele miesię
cy.

Zakończenie wszelkich prac 
na tym osiedlu przewidywano 
na rok 1952. Dziś, na < - lata 
przed tym terminem osiedlu ke
mu „brak“ jeszcze tylko 10 do
mów mieszkalnych, przy czym 
8 z nich jest już w budowie o- 
raz części urządzeń społecznych 
i gospodarczych, z których 
znaczny procent znajduje się 
również w stadium budowy.

Co pozostało do zrobienia?
W budowie oprócz wspom

nianych 8 domów mieszkalnych 
mieszczących w parterach 20 
sklepów, znajduje się przed
szkole, żłobek, pralnia mecha
niczna, duża szkoła przy zbie
gu ul. Wołoskiej i Racławickiej 
oraz dwie nowe ulice — przedłu 
żenie Szustra i Łowickiej. 
Wszystkie te obiekty będą w 
tym roku ukończone.

Nie rozpoczęto jeszcze robót 
na Mokotowie przy budowie dru 
giej szkoły (na rogu al. Niepod- 

szych robotnic — wyjaśnił mi 
dyrektor fabryki. — Otwiera się 
przed nią wielka przyszłość...

Myślę z czułością i wdzięcz
nością o ludziach, którzy otwo
rzyli przed nią perspektywę tej 
przyszłości: Marks, Engels, Le
nin i Stalin, Dymitrow i Enver 
Hodża. Kobieta ponownie schy
la się, jej ręce wprowadzają w 
ruch maszynę, oczy jej są uważ
ne, twarz jaśnieje. Skąd płynie 
to światło, które tak łagodzi 
twarz robotnicy? Alexis Sasi mó 
wi nam o tym świetle w jednym 
ze swych poematów o ziemi wy 
zwoi one j spod wyzysku człowie
ka przez człowieka:

„Uśmiechnięte twarze 
przesuwają się jedna

za drugą... 
I oto słońce
i księżyc i gwiazdy 
stapiają się
w jedną wielką światłość, 
która zstępuje na naszą 

ojczystą ziemię...“
Tak. To jutrzenka socjalizmu.

LITERATURA, MUZYKA 
I TEATR — TO TAKŻE ORĘŻ

LUDU
„W tym kraju — pisał lija 

Erenburg, przejeżdżając tędy po. 
wyzwoleniu, — wszystko* 1 dzieje 
się „po raz pierwszy“.

Od roku 1945 do 1948 zorga
nizowano 544 kursy dokształca
jące, 87 kursów specjalnych, 17 
szkół zawodowych. Tysiące 
techników ukończyło owe kur
sy i szkoły. W fabrykach, na 
polach naftowych, w cukrow
niach ludzie korzystają z ma
szyn, oddanych na usługi o- 
gółu. Proletariat zdobywa kul
turę. Tym tłumaczy się ten u- 
roczysty nastrój, ta promieniu
jąca zewsząd radość.

Myślę o pewnej robotnicy z 
fabryki „Enver“. Pracuje 
przy skomplikowanej maszynie, 
zmuszając ją do maksimum wy 
dajności. Była kiedyś posługacz 
ką w domu feudalnego pana. 
Nie umiała ani czytać, ani pi
sać. Poniżano ją przy każdej 
okazji, odebrano jej wszelką go
dność ludzką, zatrzaśnięto 
przed nią drzwi przyszłości. 
Jakże więc mogła cieszyć się 
swoją młodością, spędzaną w 
nieustannej, żmudnej pracy w 
domu bogaczy. Młodość jej mi
nęła na zamiataniu korytarzy
i sal, na myciu talerzy z suto 
zastawionych pańskich stołów. 
Za tę pracę od świtu do nocy o- 
trzymywała wikt, mieszkanie i 
parę groszy... Dziś do niej na
leżą książki i maszyna, szko
ły, gazety i teatry. Na konfe
rencjach dyskutuje, oddaje się 
studiom. Nad jej maszyną wi
szą dwie fotografie: Józefa 
Stalina i Envera Hodży.

— To jedna z naszych najlep

Po raz pierwszy lokomotywa 
przemknęła po szynach, po raz 
pierwszy chłop zaczął pracować 
na własnej ziemi, po raz pierw
szy otworzono teatr w Tiranie, 
po raz pierwszy zorganizowano 

owska, zbliża się właśnie jeden 
z kandydatów. Jest to Zycho
wicz Zbigniew, syn tramwaja
rza.

Piętro niżej przyjmuje się po
dania na Wydział Humanistycz
ny. Podchodzimy do jednej z 
kandydatek ze znaczkiem 
ZMP-owskim.

— Dokąd się wybieracie, ko
leżanko — pytamy.

— Na psychologię — odpo
wiada.

Jest to Stanisława Biczów- 

ległości i Racławickiej), dwóch 
dalszych przedszkoli i żłobka, 
budynku sklepowego, dwóch 
ośmiopiętrowych domów prze
znaczonych ną mieszkania ka
walerskie (staną one przy 
zbiegu Szustra i Niepodległości

Dobrze pracuje dział młodzieżowy 
w fabryce im. 22 Lipca

Młodzież z Fabryki im. 22 Lipca (dawniej „Wedel“) posta
nowiła dla uczczenia Święta Odrodzenia uruchomić do dnia 
19 lipca br. młodzieżowy dział produkcji — dział tortów 
i wafli. Zobowiązanie to zostało wykonane. Dziś młodzież 
z działu tortów i wafli może się już poszczycić poważnymi 
osiągnięciami w walce o ilość i jakość produkcji.

Skompletowanie zespołu dla 
działu tortów i wafli nie było 
rzeczą łatwą. Potrzebni są bry
gadziści, odpowiedzialny kie
rownik działu.

Załogę skompletowano spo
śród młodzieży, pracującej do
tychczas w różnych działach 
produkcji. Część przyszła z cze- 
koladerni, część z zawijalni, re
szta zaś z działu gospodarczego 
i Gimnazjum Cukierniczego.

Kierowniczką mianowano 20- 
letnią aktywistkę ZMP, wielo
krotną przodownicę pracy tow. 
Jadwigę Trzewik.

Wzrasta wydajność pracy
Dział młodzieżowy (tak obe

cnie nazywają w Fabryce im. 
22 Lipca dział tortów i wafli), 
ruszył 18 lipca, a więc na jeden 
dzień przed wyznaczonym ter
minem. Ruszył w całym zna
czeniu tego słowa. Młodzież z 
Fabryki im. 22 Lipca rozpoczę
ła bowiem pracę na nowym 
stanowisku, stając na Wartach 
Pokoju.

Trzy dni Wart Pokoju to trzy 
dni szybkiego wzrostu wydaj
ności w dziale młodzieżowym. 
I tak np. obciągaczki obciąga
ły w pierwszym dniu Wart Po
koju 2 skrzynie pierników, w 
drugim 3, w trzecim 4, a dziś 
dochodzą już do 6 skrzyń.

Byłe sprzątaczki dobrze 
pracują przy maszynie
Dział młodzieżowy, cieszy się

10) 

związki zawodowe i założono 
szkoły powszechne. Nie twier
dzę, że początek literatury da
tuje się od chwili wyzwolenia i 
objęcia kraju przez władzę lu
dową. Nie. Literatura albańska 
zrodziła się w połowie ubiegłe
go wieku. Twórcą jej był Nairn 
Frasheri, wielki poeta narodo
wego odrodzenia. W ciągu tych 
stu lat służyła ona walce o nie
podległość. Jednakże dopiero te
raz, po wojnie, uzyskała moż
ność swobodnego rozwoju i sta
ła się czynnikiem wychowaw
czym dla mas ludowych, orężem 
ludu walczącego o lepsze jutro. 
Dopiero dziś pisarze albańscy 
otrzymali wszelkie warunki- do 
pracy twórczej. To samo da się 
powiedzieć o artystach i uczo
nych.

Dotychczas właściwie nie by
ło czytelników. Przeciętnie dzie 
więćdziesiąt procent ludności, 
a w niektórych okręgach nawet 
dziewięćdziesiąt pięć — stano
wili analfabeci. Hamowało to 
ogromnie rozprzestrzenianie się 
dzieł literackich, zmniejszało ich 
siłę rewolucyjną. Wielkie poe
maty odrodzenia narodowego 
dochodziły do mas we fragmen
tach, w pieśniach bardów wiej
skich. Wielu pisarzy przebywa
ło z daleka od ojczyzny, na wy
gnaniu. Inni, zbyt słabi, by do
chować wierności ludowi, za
przedali swój talent tureckim 
zdobywcom, feudalnym panom 
króla Zogu, i faszystom wło
skim. W ten sposób ograniczali

na, córka małorolnego chłopa 
ze wsi Dąbrówka w woj. war
szawskim.

— Widzicie — mówi — ja 
byłam sekretarką wiejskiego 
koła ZMP i zdaję sobie sprawę 
z niedostatecznej jeszcze opieki 
nad dziećmi i młodzieżą wsi 
i dlatego idę na psychologię.

W gmachu Akademii Medycz
nej przy ul. Oczki przyjmowa
ne są podania na medycynę, 
farmację i stomatologię. Na
pływ kandydatów jest tu wy
jątkowo duży. Rozmawiamy z 
Turczynską Anielą, córką ro
botnicy.

W szkole średniej otrzymy
wałam stypendium — mówi — 
myślę, że w razie przyjęcia 

tern roku przyszłego.
Za rok więc Mokotów obli

czony na 10 tys. mieszkańców 
będzie pierwszym po wojnie 
całkowicie wykończonym i wy
posażonym we wszelkie urzą
dzenia osiedlem mieszkanio
wym nowej Warszawy, (jam)

bardzo dobrą opinią wśród sta
rych fachowców z Fabryki im. 
22 Lipca.

Tow. Sasin, która uczyła mło
dziutkie absolwentki z gimna
zjum cukierniczego i sprzątacz
ki z' działu gospodarczego trud
nej sztuki produkowania wafli, 
jest wyraźnie zadowolona ze 
swoich uczennic.

— Są nie tylko pojętne — 
mówi — ale i pełne zapału do 
pracy. Dziś każda z nich może 
wykonywać każdą funkcję przy 
maszynie.

Z maszyną radzą sobie bar
dzo dobrze byłe sprzątaczki Ce
cylia Pazik i jej koleżanka Lu
cyna Jaworska. Nie mniej do
brze radzi sobie w nowym dzia
le pracy była sprzątaczka Mar
ta Poławska, która pracuje 
przy obciąganiu pierników.

Gdy przystępowano do orga
nizowania działu młodzieżowe
go, byli w fabryce tacy, którzy 
mówili, że to niepotrzebny eks
peryment, że nic z tego nie wyj 
dzie, że trzeba długoletniego 
szkolenia, aby ze sprzątaczek 
i absolwentek gimnazjum cu
kierniczego zrobić wykwalifiko
wane robotnice. Ale młodzież 
pokazała, że gdy się ma zapał 
do pracy i nauki, okres szko
lenia może trwać znacznie kró
cej. I tak w ciągu krótkiego 
czasu Fabryka im. 22 Lipca 
wzbogaciła się o kilkudziesięciu 
wykwalifikowanych pracowni
ków. (iwa) 

swą siłę twórczą, bowiem siłę 
tę może dać jedynie lud. Zabi
jali swoje sumienie pisarza i pa 
trioty.

Działały tylko jednostki od
porniejsze i najbardziej warto
ściowe. W piśmie „Bota e Re" 
(„Nowy Świat“) wydawanym 
przez Korsa ukazały się pra
ce pisarzy będących dziś wła
snością całego narodu: Shevquet 
Mussaraj, Alexis Sasi i Dhimi- 
ter Shuteriqi. Oni to później 
przeszli do partyzantki dowo
dzonej przez Envera Hodżę. 
Wśród nich właśnie znajdował 
się jeden z największych boha
terów narodowych Albanii mło
dy Quemal Stafa, sekretarz ge
neralny młodzieży komunistycz 
nej, zabity w walce przeciw fa
szystom włoskim w Tiranie.

Dopiero założenie Partii Ko
munistycznej w roku 1941 na- 
daje właściwy kierunek i ot wie 
ra drogi rozwoju literatury al
bańskiej. Wokół Partii skupił 
się cały naród celem wyrzuce
nia faszystów włoskich, a po
tem nazistów niemieckich. Wo
kół niej skupili się pisarze wier 
ni ludowi, ci którzy nie chwa
lili feudalnego dostatku Zogu, 
nie śpiewali na cześć czarnych 
koszul, ci, których nie olśniły 
akademickie tytuły nadawane 
łaskawie przez faszystów, ani 
też przywileje ofiarowywane 
przez burżuazję. Uciekli w gó
ry i tam połączyli się z ludem, 
gdy ten powstał z bronią w rę
ku zjednoczony pod okrytym 
chwałą sztandarem partii.

Nowa literatura albańska zro 
dziła się w ogniu bitewnym par
tyzantki, rozwijała się jedno
cześnie z rozwojem działań wo 

mnie na studia otrzymam je 
także na uczelni.

Następny kandydat — Stani
sław Rutkowski też nie ma oj
ca. Matka jego pracuje jako 
wychowawczyni w przedszkolu 
miejskim.

— Idę na farmację --- mó
wi. — Obok mnie w Tarchomi- 
nie jest fabryka penicyliny, 
chciałbym po ukończeniu stu
diów tam pracować.

Z kolei udajemy się na Poli
technikę. Rozmawiamy z jed
nym z kandydatów, Jerzym 
Radlickim, synem emeryta ko
lejowego.

— Pójdę na inżynierię — mó
wi — chciałbym pracować w 
budownictwie mostów. Jako 
„stary“ ZMP-owiec będę aktyw 
nie pracował w szeregach Zrze
szenia Studentów Polskich.

"k
Jakie spostrzeżenia może na

sunąć dotychczasowa akcja za
pisów. Po pierwsze, rzuca się w 
oczy wyraźnie polepszenie skła
du socjalnego kandydatów. Ok. 
57 proc, młodzieży — to syno
wie robotników i chłopów. 
Większość kandydatów równo
cześnie składa podania o sty
pendia pieniężne i mieszkanio
we. Umożliwia jej to zwiększo
na pomoc państwa. Na Uniwer
sytecie około 70 proc, kandyda
tów składa podania" o stypendia 
pieniężne. 55 proc. — o miesz
kaniowe.

Napływ kandydatów jest du
ży ale w przeciwieństwie do po
przednich lat rozkłada się bar
dziej proporcjonalnie do ilości 
miejsc na poszczególnych kie
runkach.

Na Politechnice np. najwięk
szy napływ jest na Wydziały Ar 
chitektury, Chemii, Elektryczny, 
i niestety znacznie mniejszy na 
Wydział Komunikacyjny. Na 
Uniwersytecie najwięcej kan
dydatów jest na Wydział Huma 
histyczny, zwłaszcza na dzienni
karstwo i na polonistykę.

Bardzo korzystnym objawem 
jest to, że na takie sekcje i kie
runki gdzie napływ dawniej d^ł 
mały, obecnie zgłasza się dosta
teczna ilość kandydatów. Tak 
jest np. z astronomią i matema
tyką. Wskazuje to ha inne, niż 
dotychczas podejście młodzieży 
do studiów.

Zap.

Wystawa młodych 
kolejarzy- 

rzemieślniliów
w Poznaniu

Zarząd Okręgowy Związku Za 
wodowego Kolejarzy w Pozna
niu zorganizował wystawę eks
ponatów prac uczniów warszta
tów mechanicznych z okręgu 
DOKP.

Większość eksponatów stano
wią narzędzia wykonane przez 
uczniów, jak: imadła, młotki, 
klucze, kątowniki, cyrkle, noży 
ce itd.

Wystawę uzupełniają liczne 
plansze oraz gazetki ścienne, o- 
brazujące osiągnięcia młodzieży 
kolejowej z Dyrekcji Poznań
skiej w zakresie pracy kultura! 
no-oświatowej, sportu itp. (bc) 

jennych i wzrostem Armii Wy
zwolenia Narodowego, dojrze
wała pod względem ideologicz
nym i artystycznym w tym sa
mym tempie, w jakim Albania 
posuwała się na drodze do so
cjalizmu. Dlatego też jej charak 
turystycznymi cechami jest en
tuzjazm i świeżość. Nikt jej nie 
krępował. Nie posiada ona śla
dów dekadenckiego formalizmu, 
nie ulega złemu wpływowi bur- 
żuazyjnej literatury, zachodu, 
przejawiającemu się jeszcze u 
wielu pisarzy innych demokra
cji ludowych. I rozumie ją do
brze cały naród, zrodziła się bo
wiem z jego bohaterstwa.

Gdy tylko przycichała wrza
wa wojenna, pisarze z zapałem 
chwytali za pióra, by tworzyć 
opowiadania i poematy. Nieraz 
mu sieli przerywać swoją pracę 
w połowie wiersza, bo znów 
trzeba było iść do ataku W pod 
ziemnych pismach i w party
zanckich gazetkach poeta Eher- 
quet Mussaraj ogłosił większość 
swych utworów. Tamże druko
wał Dhimiter Shuteriqi swoje 
dwa poematy „O Ptoleme“, uło
żony na cześć poległych towa
rzyszy i „Enverowi“. Alexis Sasi 
i Zinhni Sako opanowali sztukę 
pisania w prasie i wydawnic
twach podziemnych. Tam w 
górach, wśród bojów partyzano 
kich Andrea Varfi, Kol Jako va, 
Fatmir Gjata, Gjike Kuqali zna 
leźli źródła natchnienia i tam 
stali się pisarzami.

M. t nA I

(Parszamscy korespondenci piszq:
Młodzież ZMP w fabryce „Parowóz1“* 

należy otoczyć opieką
Na 240 młodzieżowców zatru

dnionych w naszej fabryce, do 
ZMP należy zaledwie około 60. 
I o tych 60 członków nie trosz
czy się za bardzo zarząd zakła
dowy ZMP. Zarząd ZMP nie po
mógł i nawet się nie zatroszczył 
o postępy w nauce swych człon
ków.

Również sprawa akcji świetli
cowej na terenie ZMP nie rusza 
z miejsca. Świadczy o tym naj
lepiej fakt, że dotychczas mło - 
dzież nasza nie zorganizowała sa 
modzielnie ani jednej imprezy 
na terenie zakładu.

ZMP-owcy nie płacą regular
nie składek członkowskich. Za
rząd nie przywiązuje do tego 
większego znaczenia, nie rozu

miejąc, że sprawa ta jest jed - 
nym, z czynników wychowa
nia i zdyscyplinowania człon
ków.

Czonkowie ZMP nie są zżyci.

O pracy Klubu Racjonalizatorów 
w fabryce „Perun44

W Wytwórni Nr. 1 Zjednoczo 
nych Zakładów Przem. Gazów 
Technicznych „Perun" od stycz
nia br. istnieje klub racionaliza 
torski, zrzeszający obecnie 21 
członków. W ramach klubu dzia 
ła Komisja Usprawnień, która 
bada zgłoszone usprawnienia, 
wydaje orzeczenie i przesyła do 
premiowania i zatwierdzenia 
władzom nadrzędnym.

Dotychczas zgłoszono 27 u- 
sprawnień w tym jedno, mają
ce charakter wynalazku.

Między innymi tow. Stani
sław Antoszewski, ślusarz, zgło 
sił wniosek na ulepszenie ma
trycy do prasowania korpusów 
trzonów manometru. Uspraw
nienie to daje oszczędność w 
stosunku rocznym ponad 88 tys. 
zł.

Tow. Mikołaj Kożewnikow. 
ślusarz, zgłosił usprawnienie w 
lutowaniu sprężyn do korpusów 
trzonów manometru Uspraw
nienie jego daje ponad 104 tys. 
zł oszczędności w stosunku rocz 
nym.

Ob. Reymer, technik, ulepszył

Pracownicy Służby Zdrowia, 
w Szczecinie 

odznaczeni Krzyżami Zasługa
W Szczecinie odbyła się uro

czystość odznaczenia 12 wyróż
nionych za zasługi w pracy za
wodowej i społecznej pracowni
ków powszechnej służby zdro
wia województwa szczecińskie
go.

Złote Krzyże Zasługi otrzyma 
li: dyrektor szpitala powiatowe 
go w Szczecinku—Wiktor Lanc- 
korzyński oraz dyrektor szpita
la powiatowego w Nowogardzie, 
— dr Mikołaj Mazurek. Srebrne 
Krzyże — lekarz powiatowy w

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Wykwalifikowanych rachunko.wców - buchalterów finansowych, 
kosztów własnych, materiałowych, planistów, wykwalifikowane 
maszynistki zatrudni natychmiast Dom Słowa Polskiego. Zgło
szenia osobiste z podaniem i życiorysem składać w biurze perso
nalnym DSP, ul. Miedziana 13. 480-K

„CZYTELNIK"
Wydawnictwo popularno-naukowe

„WIEDZA POWSZECHNA*4
WIKTOR BUCH

PRZEMYSŁ W PLANIE 6-LETNIM
Str 80 Ilustr. 60 Cena zł 100,-

(Pierwsza broszura z cyklu „Plan 6-lelni“) 479-K i1

Wzorowa ferma srebrnych Hsów 
w Izbicku

Rozwijająca się pomyślnie na 
Śląsku hodowla zwierząt futer
kowych obejmuje m. in. hodo
wlę srebrnych lisów w Izbicku 
(pow. strzelecki).

Państwowa ferma hodowlana 
w Izbicku powstała w 1947 roku 
z inicjatywy jej obecnego kie
rownika, leśniczego. Mieczysła
wa Zbożyla, który już od 18 lat 
zajmuje się hodowlą srebrnych 
lisów.

Prace hodowlane rozpoczęto 
z 10 lisami sprowadzonymi z 
Władkowie w pow. radomskim. 
Obecnie po trzech latach pracy 
ferma posiada 110 lisów, w tym 
jednego platynowego przywie
zionego do Polski z Finlandii.

Lisy „izbickie“ znalazły potnie 

W dniu 27. VII. 1950 r. zmarł przedwcześnie I sekretarz 
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Tow. HERSZ LEDERMAN
W zmarłym tracimy wiernego i oddanego bojownika o Pol t‘j 

skę Socjalistyczną.
Cześć Jego pamięci!

DELEG. ZWIĄZKU ZAWÓD. NACZELNA DYREKO" H
PRZY P. B. MBP P. B. MBP

KOMITET PARTYJNY PZPR 
PRZY P. B. MBP

———— «i iihi™ihii»«»i ■miiimii unii min u imiiiiiii । n w

a olbrzymia większość w ogóle 
nie zna się ze sobą.

Klub sportowy istnieje u nas 
niemal tylko na papierze.

Zarząd Koła nie dostrzega 
tych wszystkich braków. Nie 
zwraca się o pomoc do organiza
cji partyjnej, ani do rady zakła
dowej.

Z drugiej strony znowu egze
kutywa podstawowej organiza
cji partyjnej i rada zakładowa 
nie interesują się pracą koła 
ZMP i nie przychodzą im z po
mocą, ograniczając się do odczy 
tywania okresowych sprawozdań 
Zarządu Koła ZMP.

Ten stan należałoby radykal
nie zmienić. Sprawa kadr mło
dzieżowych wymaga stałej opię 
ki i pomocy starszych towarzy
szy. Z ich pomocą musimy uak
tywnić organizację ZMP na te
renie naszego zakładu.

A. WOJCIES7MO
Fabryka „Pai/owóz“

starą konstrukcję pompy do 
skalowania manometrów, co da 
je w stosunku rocznym 129 tys. 
zł oszczędności.

Ob. Tadeusz Książkiewicz 
zgłosił własnej konstrukcji do
zownik do aparatów oddecho
wych, który znalazł zastosowa
nie w szpitalnictwie.

Ostatnio działalność klubu o- 
słabła. Ilość zgłoszonych wnio
sków i wynalazków, zmniejszy
ła się znacznie.

Dzieje się tak dlatego, że Ko
misja Usprawnień pracuje zbyt 
wolno. Np. ob. Józef . Błuś już 
dwa miesiące temu zgłosił wnio 
sek usprawniający i do tej chwi 
li nie otrzymał odpowiedzi. To 
czasem zniechęca do dalszej 
pracy.

Uważam, że Komisja Uspraw
nień powinna jak najprędzej 
usprawnić swą pracę, aby-racjo 
nalizatorzy nie potrzebowali 
czekać po dwa miesiące na. 
orzeczenie o przydatności wnio
sku.

FELIKS KURZYNA
Wytwórnia nr. 1„ Perun“

Miastku — dr Stefan Mazepa, 
instruktorka położnictwa Cen
tralnej Wojewódzkiej Poradni 
Ochrony Macierzyństwa i Zdro
wia Dziecka w Szczecinie — A- 
dela Giergielewicz oraz trzy po
łożne gminne w Grzmiącej, 
Szczecinku i Kaliszu, pow. 
Walcz: Maria Abramowska, Ati 
tonina Bacz i Maria Sikora.

Ponadto Brązowe Krzyże Za
sługi wręczono kilku innym po 
łożnym z powiatów' Pyrzyce i 
Nowogard, (bc)

szczenię w 50 drucianych, prze
wiewnych klatkach oraz w 4 o- 
kólnikach, gdzie korzystają z 
dużej przestrzeni.

W wyniku wzorowo i higie
nicznie prowadzonej hodowli 
uzyskano poważne osiągnięcia. 
Krzyżując srebrne lisy z platy
nowymi otrzymano nową rasę 
odznaczającą się bogatym fu
trem. W trzech wypadkach miot 
dał po 8 sztuk młodych, podczas 
gdy przeciętnie samica wydaje 
na świat od 3 do 4 lisiąt.

Ferma posiada własne prze
twórnie mięsa, gdzie w specjał- [ 
ny sposób przyrządza się o trzy- i 
mane z rzeźni odpadki mięsne, | 
dodając do nich 50 proc, jaj i ja 
rzyn (bc)

i . Zaprowadzaliśmy 
tablice ewidmeyjne

. akumulatorów
Do niedawrÁ w zajezdniach 

I autobusowych 'MZK nie można 
było zorientować się ile jest aku

I mulatorów, jaki jest ich stan, 
1 jaką pracę Wykonały, ile z nich 
! jest w autobusach, ile w napra 

ile w> ■
I Dość często były wypadki, że 
i autobus zjeżdżał do garażu z 
i zepsutym .akumulatorem i wte 
I dy zamieniało, się go na dobry 
I akumulator, wzięty z innego 
I dutobuąń, nie czyniąc o tym 
I uigdzio żadnych wzmianek. To- 
ileż b? rdzo często kierownictwo 
i?ie -"mogło się zorientować co

I sitak.) się z dobrymi akumulato
rami.

■’ Obecnie okres takiego bała
ganu minął. W garażu Hale Mi

anowskie zostały zainstalowane 
1 tablice ewidencyjno - brienta- 
j cyjne stanu liczebnego i jakoś- 
I ciowego wszystkich akumulato
rów z zajezdni Hale Mirowskie, 
przy ul. Inżynierskiej i ul. Sło
wackiego. Tablice te opracował 
tow. Osuchowski.

Każdy akumulator ma swój 
numer -ewidencyjny, a gdy z ja
kiejkolwiek przyczyny zostaje 
on zamieniony wówczas spo
rządza się odpowiedni raport i 
odnotowuje się to na tablicy 
ewidencyjnej.

Na tablicy tej znajdują się 
też dane w jakim wozie aku
mulator jest wmontowany, kie
dy był kupiony, ładowany, za
mieniony, ile już pracuje, kiedy 
był naprawiany itp.

Dzięki zaprowadzeniu tablicy 
CW:d - J.' ' ;
już wypadki, że - kierownictwo 
garaży nie wie gdzie podział się 
akumulator.

JAN HOPPE
Autobusy „Mirów“

Rozpoczęcie kurwu 
dla kandydatów 

na wyższe uczelnie 
w Krakowie

W Krakowie odbyło się uro
czyste otwarcie kursu przedegza

■ jnego dla 5 ani
i na -wyższe Uczelnie zórganinc-wa 

nego przez ' Zarząd- Okręgowy
i ZAMP. Na kurs zapisało s.ię 
\ ISÚO kandydatów, z których 86 
; procent jest pochodzenia robot- 
I niczego i chłopskiego.
I Uczestnicy kursu mają wyży
wienie i mieszkania w Domach 
Akademickich. 50 proc, słucha
czy korzysta z tych śwlclracii 
bezpłatnie, (bc)

R A DI O
CZWARTKU, 3 s:= NIA- 

Program I.
5.00 początek audycji, 5.03 sygnał, 

5.05 streszczenie wirriomości poran
nych, ;> 10 audycja dla wsi, 5.10 kon
cert. dla świata pracy, G.03 streszcza 
nie wiadomości poiuaaych, 6.00 gtm 
nastyk-?., 6.15 r-'. , niuzyi < ; 
dziennik poranny, 7.05 program 
dnia, 7.10 gnurzciyka, 7.20 i. ,
■Sa..) sl.rc . ; j wiadomości dzien
nika poranne .o.

Na fali 1321,6 m.
8.05 program, 8.10 glos maja kobte 

ty. 8.2.1 muzyka,’ 8.80 audycja dla 
szkolnych obozów w oz , 
muzyka radziecka, skrzynka 
1'Cli, 9.50 przerw a. 11.15 dzień iii siwa 
ode. powieści Lwa Tołstoja. 11.' , in
dowe pleśni czeskie, 11.57 sygnał cza 
su, 12.04 dziennik po . .. ./, 11 ■ a 
audycja dla wsi, .s.L.i melodie in
dowe, 15.15 przerwa, 16.20 Mieczy
sław Karłowicz kom tygod
nia, 17.05 gramy w sziieny, 17.15 po
pularne utwory fortepianowe, 17.-15 
z kraju i ze świata, 1.1.60 Dla każde
go coś miłego, 19.00 „Gadko Log.e-z" 
bylina staroruska w o e ...... on
Tadeusza LopaJcwakieifo, Di.iiO eol
ska pieśń masowa, 19.35 koncert ze
społu instrumentalnego Orzechow
skiego, 20.00 dmoanik wieczorny, 
20.40 na muzycznej fali, 21.30 rezer
wa, 22.60 koncert symfoniczny. 23.69 
ostatnie wiadomości, 23.lu program 
na dzień następny, 25.lt melodie z 
całego świata, 24 00 hymn i koniec 
audycji.

Program II.
13.25 program dnia. 13.30 koncert 

14.00 kronika ES i: U. 14.15 muzyka in 
strumentalna, 14.53 pieśni Francisz
ka Schuberta. 15.15 Ile i noven Sema 
ta op. ■27 nr 1 w wykonaniu Susan 
Śliwko, 15.30 audycja dla świetlic 
dziecięcych. 1C.00 ożennik poindeio 
wy, 16.20 dziennik warszawski, 17.00 
koncert,' 17 35 „Porozmawiajmy". 
17.40 mu: 6c po vie
dzi „rai: 49' 18 . tet da 
Straussa A-dur, 18.45 aud. dia świe
tlic młodzieżowych, 10.13 „Wujsszelc 
Juliusz“. Słuchowisko. 19.40 muzyka 
opeiowa, 20.00 Uziemi i; wieczorny, 
20.40 melodie świata w wykonaniu 
zespołu instruí
Haralda z udz. Marii Hoterbä.leJ, 
21.15 „Syn ludu' fragment autobio
grafii Maurice Thoreza, 22.10 kon
cert orkiestry , rozgłośni krakow
skiej, 23,10 program na dzień na
stępny. 23.15 melodie z cnie go świat 
ta, 24.00 hymn i koniec audycji.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Sprawnie przebiegają żniwa 

w pow. węgrowskim

Po powrocie mistrzyni świata H. Rakoczy

Ośrodki maszynowe, do- 
im nfi czas maszyn 
toteż zbitory zbóż do

Spółdzielnie prudukcyjn. * 
węgrowskim: W*.tohoły, Popielów i 
Wierzbno dobrze przygotowały się 
do żniw, 
starczyły 
żniwnych,
dnia 22 lipca wyko lańo prawie w 
MO proc. Na pierwsze miejsce wy
sunęła się spółdzielnia 
która ukończyła żniwa 
znaczonym terminem, 
pomagały spółdzielniom
botnicze.z Węgrowa, przyczyniając 
się w dużym stopniu do przedtermi 
nowego ukończenia akcji.

Warchoły, 
przed wy- 

W pracach 
ekipy ro-

^pr.wmn przebiegają żniwa w in
dywidualnych gospodarstwach pow. 
węgrowskiego, a to dzięki pomocy 
ośrodków maszynowych, które u- 
dzieliły pomocy mało i średniorolnym 
chłopom, wypożyczając im maszyny 
żniwne. Do 22 lipca zebrano zboże 
w indywidualnych gospodarstwach 
w 85 proc.

Obecnie spółdzielnie produkcyjne 
i pozostałe gromady robią podoryw- 
ki i przygotowują się do siewów po 
plonów.

JAN PARZYS 
Węgrów

Mieszkańcy Sochaczewa chcą mieć 
swój ośrodek kulturalny

Kilkutysięczna ludność Sochacze
wa składa się przeważnie z pracow 
ników zatrudnionych w okolicznych 
zakładach pracy lub dojeżdżających 
do miejsc pracy w Warszawie.

Jak kształtuje się życie w naszym 
miasteczku? Trzeba powiedzieć, że 
życia kulturalnego trudno się u nas 
doszukać. Jak wiele mógłby zmie
nić w tej dziedzinie Dom 
ry, w którym znalazłoby 
see i na teatr amatorski 
telnię.

Sprawę tę wielokrotnie
na posiedzeniu Egzekutywy Komi
tetu Powiatowego PZPR, oraz Miej
skiej Rady Narodowej.

Kultu- 
się miej- 
i na czy-

poruszano

. Powzięto już nawet decyzję o prze 
(kwaterowaniu lokatorów mieszkają
cych w budynku Powiatowej Rady 
Zw. Z a w. do innego lokalu. Budy
nek ten jest jedynym lokalem, w 
którym można by zainstalować ja
kiś ośrodek kultury. Znajduje się 
tam nawet sala ze sceną. Niestety 
uchwała pozostaje nadal na papie
rze.

Kiedy wreszcie Miejska Rada Na
rodowa przystąpi do realizacji swych 
uchwał i rozwiąże tak palącą dla 
ludzi pracy w Sochaczewie sprawę?

KOBER JAN
Instruktor KP PZPR w Sochaczewie

Jak długo trzeba czekać na odpowiedź?
Wielokrotnie poruszaliśmy już 

na łamach naszego pisma spra
wę biurokracji.

Duch biurokracji niestety stra 
szy nadal jeszcze w wielu urzę
dach, o czym świadczy między 
innymi fakt, o którym pisze 
nam Dyrekcja Naczelna Wojsko 
wych Przedsiębiorstw Budowla 
nych.

...Dyrektor naszego przedsiębior
stwa oglądał na XXIII Międzynado- 
dowych Targach Poznańskich wzo
ry ubrań ochronnych. Informator 
urzędujący przy gablocie zapytany 
w jaki sposób można te ubrania na 
być, polecił zwrócić się W tej spra
wie do Centrali Handlowej Przemy 
słu Odzieżowego Łódź, ul. Piotrków 
ska 85. Toteż w dniu 25 maja br. 
zwróciliśmy się do tej centrali z 
prośbę o nadesłanie wzorów tych 
ubrań, względnie katalogów 1 cen
nika.

Na nasze pismo otrzymaliśmy od
powiedź dopiero dnia 24 lipca rb. 
pismem z dnia 20 czerwca 1. dz. 
HC/.VIII/1004/.50. Pismo to zostało na

dane w Urzędzie pocztowym Łódź 
10-ta, dnia 19 lipca.

Ulica Piotrkowska w Łodzi jest 
wprawdzie długa, ale chyba nie tak 
długa, aby pismo szło do urzędu 
pocztowego aż miesiąc.

Treść pisma na które czekaliśmy 
2 miesiące brzmlała:

„W sprawie nadesłania wzorów i 
katalogów ubrań ochronnych Ko
misja Cennikowa. C.O. wyjaśnia, że 
takowych nie posiada. W sprawie 
powyższej prosimy zwrócić się do 
Centralnego Laboratorium P. O. w 
Łodzi ul. 22 Lipca Nr 25".

W piśmie tym wprawdzie C.H.P.O. 
donosi dalej, że: „W sprawie kształ 
tujących się cen za odzież zawodo
wą, wysyłamy cennik" — jednak 
cennika tego nic otrzymaliśmy do 
dziś, a widocznie jeszcze nie doszedł 
do urzędu pocztowego. Sądzimy, że 
zarówno treść otrzymanego przez 
nas pisma, jak 1 sposób załatwiania 
nie wymagają zbytnich komentarzy.

Dyrektor Naczelny 
INZ. J. CZYŻYK

Dyrektor Organizacyjny 
INZ. A. GALEWSKI

Odpowiedzi prawnika
J. G. — Żyrardów. Uchwalony 

przez Sejm RP w dniu 27.VI.50 r. no 
wy kodeks rodzinny, podobnie jak 1 
obecnie obowiązujące prawo rodzin 
ne, stoi na stanowisku, że oboje ro
dzice w miarę swych możliwości po
noszą koszty utrzymania i wycho
wania dziecka. Jeżeli dziecko wycho 
wuje matka, musicie płacić alimen
ty stosownie do Waszego stanu ma
terialnego i potrzeb dziecka, nie cze 
kając na wejście w życie kodeksu 
rodzinnego (nastąpi to z dniem l.X. 
1950), gdyż w świetle jego przepisów 
Wasze obowiązki względem dziecka 
nie będą bynajmniej zmniejszone. 
Obowiązek alimentowania dziecka 
odpadłby, gdyby mąż matki dziecka 
zaadoptował je.

Szymon Maksymiuk — Kobyłka. 
Odmowa pokrycia kosztów obiadów 
w stołówce przez instytucję, która 
delegowała Was w podróż służbową, 
jest zdaniem naszym słuszna. Jak
kolwiek nagły był wyjazd służbowy, 
to zawiadomienie kierownictwa sto
łówki, że przez czas delegacji nie bę 
dziecie mogli korzystać z obiadów, 
niewątpliwie było możliwe. Nie wy
maga to żadnych formalności. Na 
Waszą prośbę mógł to zresztą uczy
nić ktoś inny. Pracodawca jak 1 kie 
rownictwo stołówki nie mają obo
wiązku pokrywania straty, która po 
wstała z Waszej winy.

Cupek Lucjan — Warszawa. Usta
wa z dnia 20.IIL50 r. (Dz. URP Nr 
13 poz. 123) zmieniła dotychczasowe

przepisy o .urlopach dla 
ków fizycznych. Na tej 
pracownikom fizycznym 
je urlop w wysokości 12 dni po rocz
nej nieprzerwanej pracy w danym 
zakładzie pracy. 15 dni po 3 latach 
pracy i jednego miesiąca po 10 la
tach pracy w danym zakładzie pra
cy. Jeżeli pracujecie ponad 10 lat 
w tej samej instytucji niesłusznie 
przydzielono Wam urlop 23 dniowy 
zamiast miesięcznego. Sprawa 
przerw w pracy spowodowanych 
wojną została rozstrzygnięta instruk 
cją Ministerstwa Przemysłu z dnia 
10 maja 1947 roku. W myśl tej in
strukcji należycie udowodnione 
przerwy w zatrudnieniu wywołane 
działaniami wojennymi po dniu 1.9. 

.1939 r. nie powodują utraty ciągłoś
ci pracy. Wlicza się je do czasu pra 
cy w zakładzie, w którym pracow
nik był zatrudniony, jeżeli pracow
nik powrócił w okresie 3 miesięcy 
po ustaniu przyczyn przerwy do te
go samego zakładu pracy.

Teodor Milewski — Pruszków, w 
sprawie wyznaczenia adwokata z u- 
rzędu należy zwrócić się do sądu, 
który rozpatruje Waszą sprawę 1 
załączyć do wniosku zaświadczenie 
o stanie materialnym wydane przez 
Gminną Radę Narodową.

Stała czytelniczka — Urszula Ot. 
Praga. Dokładnej informacji udzieli 
Wam Gminna Rafia Narodowa w 
Jastarni.

B. Kotowski — Warszawa. Ukazał 
się Nr. A — 82 „Monitora Polskie
go" z dnia 21. VII.1950 r. w którym 
ogłoszone zostało zarządzenie Mini
stra Obrony Narodowej z dnia 
14.VII.50 r. określające zawody 1 stu 
dla uprawniające poborowych do u- 
blegania się o odroczenie zasadni
czej służby wojskowej w roku 1950. 
Odroczenie udzielane jest na okres 
jednego roku.

pracowni- 
podstawie 

przysługu-

Artystyczne
Włodzimierz Sokorski

Przyznanie tegorocznych pań - 
stwowych nagród artystycznych 
jest niewątpliwie poważnym 
wydarzeniem w naszym życiu 
kulturalnym. Decyzja o trzy stop 
ńiowych nagrodach w zakresie 
literatury, plastyki, muzyki, te
atru, filmu i architektury świad 
czy dobitnie nie tylko o stosun
ku państwa ludowego do twór
czego wysiłku naszych artystów, 
lecz w pierwszym rzędzie jest 
świadectwem rozwoju naszej kul 
tury i jej głębokiego powiązania 
z życiem i walką narodu.

Decyzja rządu o przyznaniu 
naukowych i artystycznych na
gród jest wielkim wkładem w 
walce o pokój i socjalizm, jest 
demonstracją postawy ideolog! - 
cznej narodu, który w oparciu o 
przyjaźń i pomoc Związku Ra - 
dzieckiego rozwija w nieznanych 
dotąd rozmiarach swoją naro - 
dową kulturę epoki socjalizmu.

Jednocześnie przyznane nagro 
dy świadczą najdobitniej o tym, 
że na arenę polskiej twórczości 
artystycznej, obok zasłużonych, 
postępowych twórców, wyszli lu 
dzie nowi, ludzie młodzi, głębo
ko utalentowani, głęboko wie
rzący w sprawę pokoju i socja
lizmu.

Nie ma u nas walki pokoleń, 
jest natomiast walka idei. Wal
ka humanistycznych, internacjo 
nalnych, patriotycznych ide* so
cjalizmu z penetracją wrogich 
sił imperializmu, czyhającego na 
wolność i niezależność naszego 
narodu. I w tej płaszczyźnie 
przyznanie nagród posiada swo
ją głęboką wymowę.

Czymże jest bowiem życie i 
twórczość Władysława Broniew
skiego, obchodzącego w tym ro
ku 25-lecie swojej działalności 
literackiej, jak nie nieustanną 
walką z podłością i wyzyskiem 
kapitalizmu i własnym faszyz
mem, jak nie twórczym, entu - 
zjastycznym wkładem w budo
wnictwo naszego kraju. Jego na
tchnione „Słowo o Stalinie“ sta
ło się dziś własnością całego na
rodu, stało się wyrazem i miarą 
jego uczuć w stosunku do ge
nialnego przywódcy obozu poko 
ju i socjalizmu.

Podobnie „Niemcy“ Kruczków 
skiego są wyrazem postawy Lu
dowej Polski wobec wielkiego 
wysiłku demokratycznych Nie
miec. Już sam fakt, że dramat 
Kruczkowskiego od roku jest 
grany z niezmiennyłn powodze
niem na scenach Polski i Nie - 
mieć dowodzi o bezspornej roli 
tego wielkiego pisarza w walce 
o utrwalenie przyjaźni między 
naszymi narodami.

Podobnie „Mickiewicz“ Jastru 
na nie tylko wyzwala nasze no
we spojrzenie na jego wielkość, 
lecz jednocześnie wskazuje na 
ścisły związek, jaki istnieje mię 
dzy postępowymi tradycjami 
naszego narodu, a budownic
twem socjalistycznej kultury do 
by obecnej. Taki sam wyraz 
posiada nagroda dla Przem- 
skiego za jego biograficzną po
wieść o Kamieńskim.

Wszystkie niemal pozostałe 
nagrody literackie, od Kowa - 
lewskiego poczynając, są dowo
dem zdecydowanego wkroczenia 
nowych, dynamicznych sił do 
naszej literatury. Zarówno Miro 
sław Kowalewski, jak i Bohdan 
Kamera wyszli z klasy robotni-

Nowe perspektywy rozwoju
radzieckiej fizjologii

Poniżej zamieszczamy fragmenty artykułu prof, dr D. Bi- 
riukowa, omawiającego zakończoną niedawno sesję Akademii 
Nauk ZSRR i Akademii Nauk Lekarskich ZSRR. Autor arty
kułu, prof. Biriukow, wybitny uczeń Pawłowa, znany jest 
uczonym polskim z okresu 
ściach ku czci Pawiowa.

Dyskusja na temat filozofii 1 
biologii wykazała, że .wszelkie
go rodzaju odchylenia od słusz
nej drogi rozwoju nauki, prze
ciwdziałanie prawdzjwemu po
stępowi, pojawianie się nienau
kowych wymysłów — wszystko 
to jest wynikiem walki jawnego 
lub ukrytego burżuazyjnego ide 
alistycznego kierunku w nauce 
z naszym dialektyczno-materia- 
listycznym światopoglądem.

Tę samą prawdę ujawniło swo 
bodnę, krytyczne omówienie pod 
stawowych problemów fizjolo
gii, stworzonej przez I. P. Paw
łowa i perspektywy jej dalszego 
rozwoju, które odbyło się na za
kończonej niedawno kilkudnio
wej sesji Akademii Nauk ZSRR 
i Akademii Nauk Lekarskich.

Ponadto Sesja ujawniła powa
żne braki i błędy w pracy nie
których uczonych oraz nakre
śliła drogi dalszego rozwoju tez 
naukowych Pawłowa.

Uczestnicy dyskusji podkre
ślali, że zapoczątkowana przez 
wielkiego rosyjskiego fizjologa 
Pawłowa ściśle obiektywna me
toda badania funkcji życiowych 
organizmu — oznacza 
pokę w historii nauk 
niczych.

Radziecka fizjologia 
poszczycić istotnymi 
ciami w rozwoju nauki J. P. 
Pawłowa.

Jednakże okazało się, że osta
teczne rezultaty prac nad roz
wojem spuścizny naukowej Pa
włowa, zwłaszcza jego nauki o 
wyższych czynnościach nerwo-

pobytu w Polsce na uroczysto-

i Sztuki

i krzepła 
kształto -

Wiceminister Kultury 

czej; tam dojrzewała 
ich świadomość, tam 
wał się ich przyszły warsztat
twórczy i tam narodziły się ich 
dzieła, które są zjawiskiem zu
pełnie nowym w naszym pań
stwie. Są to powieści o bohate
rze naszych czasów: klasie ro
botniczej. Po raz pierwszy w na
szej literaturze pokazana w nich 
została galeria pozytywnych po
staci, prawdziwych, bliskich 
nam, żywych autentycznych lu
dzi. I podobnie zresztą jak to 
ma miejsce u Konwickiego, Wo 
roszylskiego, Zalewskiego, Ne- 
verly'ego i Gruszczyńskiego lu
dzie tych książek, wierszy i 
dramatów nie deklarują, lecz or 
ganizują nowe życie i w toku 
pracy przetwarzają samych sie
bie. Wróg w tych książkach po
kazany jest we właściwych pro
porcjach walki klasowej, bez u- 
proszczeń i schematyzacji. Moż
na oczywiście i należy wskazy
wać na szereg braków tych mło 
dych i utalentowanych autorów 
i tu w swoim czasie uczyni wła
ściwa krytyka. Tu należy jednak 
wskazać, że istotną siłą tych po
zycji jest zwycięstwo w nich no
wego nad starym, w oparciu o 
nowy, realistyczny warsztat 
twórczy. Nagrody te dobitnie 
świadczą, że nie poszedł na mar 
ne ani zjazd szczeciński, ani kon 
f er eneja w Radzie Państwa. Li
teratura nasza wkroczyła zde
cydowanie wraz z całym naro
dem na tor budowania socjaliz
mu.

Nieco odrębną pozycję zajmu
je Kazimierz Brandys. Nagroda 
dla niego to uznanie Państwa 
dla pisarza, który mimo poważ
nych obciążeń ideologicznych 
zdecydował się na śmiałą próbę 
krytycznego spojrzenia na dopie 
ro co minioną epokę, a w „Troi 
miasto otwarte" wszedł już w 
orbitę wydarzeń i walk naszych 
czasów. Trylogia Brandysa to 
dokument twórczej postawy poi 
skiej inteligencji, która w co
dziennej pracy przezwycięża na 
lot mieszczańskiego światopoglą 
du i wychodzi na spotkanie hi
storycznej walki klasy robotni
czej.

I wreszcie nagrody artystycz
ne dla Mariana Brandysa 1 Bo
rowskiego, to wskazanie na wiel 
ką rolę w naszej rzeczywistości 
literackiego reportażu.

Przechodząc z kolei do innych 
pozycji pragnę podkreślić tylko 
kilka zasadniczych momentów.

Po pierwsze są one wyrazem, 
że proces kształtowania sztuki 
socjalistycznej odbywa się na 
bazie wielkich, postępowych tra 
dycji naszej kultury. Taki wy
raz mają nagrody plastyczne za 
prace konserwatorskie nad Wi
tem Stwoszem, Matejką i za 
całokształt prac nad polskimi 
kfasykami. Taki charakter ma 
pierwsza nagroda w muzyce dla 
polskich pedagogów, którzy 
stworzyli w Łagowie szkołę pol
skiej planistyki, odnosząc ogrom 
ny sukces w Konkursie Chopi
nowskim, a ostatnio w Konkur
sie Bachowskim w Lipsku, taki 
też charakter mają pierwsze na 
grody dla grupy architektów 
konserwatorów.

Dopiero na tle tych nagród 
nabierają właściwego wyrazu na

grody dla młodych rzeźbiarzy: 
Jarnuszkiewicza, Lissowskiego, 
Jesiona, których twórczość i te
matycznie i artystycznie wcho
dzi już w orbitę sztuki realizmu 
socjalistycznego, nagrody dla 
Daszewskiego, Rafałowskiego i 
dla grupy polskich karykaturzy
stów, stojących na wysuniętych 
pozycjach walki o pokój oraz na 
grody dla Szelągowskiego, Wie- 
chowicza i Gradsteina, twórców 
polskiej pieśni masowej. Nie 
mniej jasna jest wymowa na
gród dla autorów i twórców Tra 
sy W — Z, którzy obok szere
gu innych naszych architektów 
kształtują oblicze przyszłej War
szawy.

Podobny charakter posiadają 
nagrody teatralne, wydobywają
ce na światło dzienne w osobach 
Solskiego i Zelwerowicza obraz 
wielkich, tradycyjnych wartości 
polskiego teatru, przy równo
czesnym wskazaniu na te pozy
cje w pracy, które są wyrazem 
nowych poszukiwań inscenizacyj 
nych i reżyserskich.

Nie można również pominąć 
milczeniem nagród w zakresie 
kinematografii. Nieprzyznanie 
w tej dziedzinie pierwszej na
grody świadczy wyraźnie, że 
polska kinematografia," a zwłasz
cza polski film fabularny, nie 
wyszedł jeszcze z kryzysu i nie 
potrafił, jak dotąd, włączyć się 
w rytm pracy całego narodu. 
Brak filmu o wsi, o wysiłku 
klasy robotniczej, młodzieży, jest 
zjawiskiem bolesnym i rażącym 
i wymaga od nas stałego, wiel
kiego wysiłku, żeby pomóc na
szej kinematografii, wyjść z jej 
dotychczasowego impasu. Nato
miast pocieszającym zjawiskiem 
są nasze filmy średniometrażo- 
we. Wysokie nagrody dla „Sze1 
rokiej drogi“ (Trasa W — Z) i 
dla filmu o Marchlewskim 
świadczą dobitnie o tym, że stać 
nas na dobre, pełnowartościowe 
filmy, zarówno współczesne, jak 
i historyczne. I sądzę, że rok 
najbliższy wyda owoce zjazdu w 
Wiśle i w Sopocie i pozwoli pań 
stwu ludowemu zadokumento
wać swój pozytywny stosunek 
do pracy polskiego filmu.

I jeszcze jedno. Nagrody pań 
stwowe wskazują nam kierunek 
walki. Podsumowują osiągnięcia 
i naświetlają twórcom dalszą 
drogę. W żadnym jednak wy
padku fakt dania nagrody nie 
powinien nam zaciemnić obrazu 
braków, niedociągnięć, a nawet 
ideologicznych i artystycznych 
błędów - poszczególnych utwo
rów.

I dlatego nagrody tylko wów
czas spełnią swoje zadanie, o ile 
będą poparte rzetelną krytyką i 
samokrytycznymi wypowiedzia
mi samych autorów, jak również 
oceną czytelników i widzów, któ 
rzy na zebraniach, w dyskusjach 
i w listach do redakcji powinni 
wypowiedzieć swój własny sąd. 
Tylko wówczas, budząc zawsze 
w naszym życiu artystycznym to 
co jest nowe, dynamiczne, idą
ce i.-^rzód, potrafimy zbudować 
naszą kulturę, potrafimy uczy
nić z niej doniosłe narzędzie 
naszej walki o wielkie idee bra
terstwa międzynarodowego i so
cjalizmu.

Przewodniczący . Głównego Komitetu Kultury Fizycznej tow. Lucjan 
lampką wina mistrzynię świata Helenę Rakoczy i ekipę gimnastyczek 

tow. Motyka w rozmowie z Heleną Rakoczy.

Motyka podejmował 
polskich. Na zdjęciu 

Foto WAF

Po V Międzynarodowym Festiwalu
Filmowym

Doroczne międzynarodowe fe
stiwale filmowe w Czechosło
wacji były przeglądem postępo
wej twórczości filmowej na ca
łym świecie. W przeciwieństwie 
do czysto komercyjnych i nie
jako jarmarcznyćh festiwali 
filmowych w państwach kapi
talistycznych, festiwale czecho
słowackie podkreślają doniosłą 
rolę filmu jako sztuki, jako 
narzędzia wychowania człowie
ka i walki o postęp.

V Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlovych Varach 
przyniósł i w tym roku nie
zmiernie interesujący przegląd 
postępowej twórczości filmówej. 
Podzielić ją można ogólnie na 
trzy grupy: filmy radzieckie, 
filmy krajów demokracji ludo
wej i filmy zrealizowane w kra 
jach kapitalistycznych.

Filmy radzieckie
Związek Radziecki przedsta

wił na festiwalu wyłącznie fil-, 
my kolorowe, w tym 5 filmów 
fabularnych i szereg filmów 
średnio i krótkometrażowych. 
Każdy z tych filmów reprezen
tował przy tym inny typ twór
czości filmowej, każdy z nich, 
opierając się na zasadach rea
lizmu socjalistycznego, był w 
swoim rodzaju indywidualny w 
wyrazie twórczym, inny i ory
ginalny. Od wspaniałej epopei 
historycznej „Upadek Berlina“ 
poprzez biograficzny film o 
twórcy rosyjskiego lotnictwa* 
Żukowskim, poprzez emocjonu
jącą opowieść wojenną reż. Ju
dina „Śmiali ludzie“, aż do peł
nej humoru filmowej operetki 
reż. Pyriewa „Kubańscy koza
cy“, odznaczonej Nagrodą Pra
cy, czy pełnego poezji i roman
tycznego czaru kolorowego fil
mu oświatowego o życiu bor
suków pt. „Pieśń o lesie“ — był 
to pochód filmów pełnych głę
bokiej myśli i prawdziwego hu 
manizmu, filmów o wysokich 
walorach treściowych, i artys
tycznych, silnie przemawiają
cych do widza.

Reżyserska robota M. Cziau- 
relego, gra Borysa Andrejewa, 
muzyka D. Szostakowicza w 
„Upadku Berlina“, wspaniała 
kreacja aktorska L. Skopiny w 
„Spisku bankrutów“ (Żagawor 
obrieczonnych), płynność i tern

nową e- 
przyrod-

może się 
ośiągnię-

wych — odbiegają w dużej mie
rze od zadań postawionych na
szym fizjologom przez władze 
i nie są współmierne do warun
ków stworzonych w ZSRR dla 
osiągnięcia tych celów.

Nauka Pawłowa droga jest 
naszemu narodowi nie tylko ze 
względu na jej bogaty materiał 
faktyczny, ale i dzięki niezwy
kle głębokiej treści fizjologicz
nej w niej zawartej. Jasny, kon 
sekwentny materializm, zacię
ta, bezkompromisowa walka z 
wszelkim idealizmem, wysokiej 
klasy humanitaryzm, poświęca
jący wszystkie siły, całą głębię 
badań naukowych dla dobra 
narodu i ojczyzny — oto źródła 
nieprzemijającej żywotności na
uki Pawłowa. Te wartości ce
nią, tych wartości strzeże i bro
ni w spuściżnie naukowej Paw
łowa nasza partia i naród ra
dziecki. Tym większą wagę ma 
to obecnie, gdy nasza nauka, 
odzwierciedlająca ideologię epo 
ki Stalina przeciwstawia się 
zwierzęcym próbom amerykań
skich i japońskich faszystów 
wykorzystania wysiłków uczo
nych nie dla dobra narodów, 
lecz dla wyniszczenia ludzkości.

W związku z tym, jednym z 
głównych celów nauki burżu- 
azyjnej będącej na usługach pod 
żegaczy wojennych — jest skom 
promitowanie, skrytykowanie i 
obrzucanie oszczerstwami na
uki Pawłowa.

Wielu uczestników sesji pod

nosiło w toku dyskusji, że dal
szy niefrasobliwy stosunek do 
spuścizny ideologicznej Pawło
wa jest niedopuszczalny. „Na
ród radziecki i cała postępowa 
ludzkość" — jak stwierdził o- 
twierając sesję prezydent Aka
demii Nauk S. I. Wawiłow — 
„nie wybaczą nam, jeśli nie wy
korzystamy w dostatecznym 
stopniu dziedzictwa Pawłowa. 
Rozwój nauki Pawłowa stanowi 
podstawę naszych dalszych ba
dań nad najbardziej skompliko
wanymi przejawami życia i stwa 
rza nowe perspektywy rozwoju 
medycyny.“

Pawłów był konsekwetnym, 
wojującym materialistą; Paw
łów gorąco kochał swą ojczyznę, 
a dobro narodu stawiał pohad 
wszystko. Dlatego opierał on 
stale swoje badania na prakty
ce, na problemach życiowych, a 
życie podsuwało mu słuszne 
wnioski metodologiczne.

Błędy niektórych radzieckich 
fizjologów polegają na tym, że 
przyjmując bezkrytycznie dog
maty burżuazyjnej. fizjologii a 
nie będąc przy tym konsekwet- 
nymi materialistami i nie znaj
dując wskutek tego dość sił dla 
krytycznej oceny tych dogma
tów — stali się oni faktycznie 
niewolnikami wulgarnej, 
nicznej i subiektywnie 
stycznej metodologii.

Krytyczne wystąpienia 
sji w referatach i dyskusji po
kazały to wyraźnie. W pierw
szym rzędzie wskazać należy na 
grupę fizjologów, grupującą się 
swego czasu wokół Szterna (Kas 
sil, Chwoles, Szatejn-sztejn, Je
fimow i in.). Właśnie oni kon
sekwentnie próbowali przenieść

mecha 
ideali-

na ge

na nasz grunt zasady burżuazyj 
nej fizjologii Ferworna i Vir- 
chowa.

W tej „szkole“ ignorowano o- 
siągnięcia Pawłowa, głosząc, że 
nauka Pawłowa już się wyczer
pała i należy ją zastąpić „osią
gnięciami zagranicznych fizjo
logów. Zgniła ideologia tej szko 
ły opierała się na skrajnym kos 
mopolityzmie, który w niej 
kwitł.

Lenin pisał do uczniów szkoły 
w Capri o tym, że „w każdej 
sżkole najważniejszy jest ideo- 
wo-polityczny kierunek wykła
dów".

W radzieckiej fizjologii utar
ła się modą nazywania szkołą 
każdego większego lub mniej
szego laboratorium, zwłaszcza 
jeżeli posiada ono swój własny 
kierunek.

Jeśli grupa uczonych preten
duje do nazwania jej szkołą (a 
tak wygląda sprawa z fizjolo
gami gruzińskimi grupującymi 
się wokół członka Akademii S. 
S. Beritaszwili) to powinniśmy 
uważać, że najważniejszy jest 
dla nich ideowo - polityczny 
kierunek ich pracy. Niestety, 
społeczeństwo radzieckie miało 
już okazję stwierdzić na pod
stawie prac akademika Beri
taszwili, że zajmuje on jawnie 
idealistyczne, wrogie nauce Pa
włowa pozycje. Uczestnicy se
sji upewnili się, słuchając wy
wodów ucznia Beritaszwili, prof. 
N. N. Dzidziszwili, że ani twór
ca szkoły, ani jego zwolennicy, 
nie usiłują wcale zdać sobie 
sprawy z wadliwości i błędów 
swej nauki.

Niedocenianie znaczenia na
uki Pawłowa, niedocenianie zna 
czenia jej podstaw metodolo
gicznych dla pracy naukowej — 
doprowadziło akademika L. A. 
Orbeli do szeregu poważnych 
błędów. Stanąwszy na czele gru 
py najwybitniejszych uczniów 
Pawłowa i szeregu placówek na 
ukowych, Orbeli nie organizo-

wał konsekwentnego i produk
tywnego rozwijania ważnych 
wartości dziedzictwa naukowe
go I. P. Pawłowa. On sam i jego 
najbliżsi współpracownicy (prof. 
A. G. Ginecińskiej, prof. A. W. 
Lebiedińskij i in.) zboczyli od 
drogi Pawłowa, zajmując się za 
gadnieniami drugorzędnymi w 
porównaniu z najważniejszymi 
problemami nauki Pawłowa.

Członek Akademii L. A. Or
beli zmuszony był przyznać, że 
liczne uwagi krytyczne, które 
padały na sesji pod jego adre
sem są słuszne iw 
sadnione.

Wielu uczestników sesji kry
tykowało również to, że zarów
no w laboratorium L. A. Orbe
li, jak i wśród współpracowni
ków A. D. Sperańskiego widocz 
ne było często niedocenianie 
jednej z głównych tez Pawło
wa, dotyczącej decydującej ro
li kory mózgowej w przebiegu 
funkcyj zdrowego i chorego or
ganizmu.

Lekceważenie czystości meto 
dologii, niedostateczne opano
wanie zasad filozofii marksi
stowsko - leninowskiej nie tyl
ko doprowadzały niekiedy L. 
A. Orbeli do niejasnych, wątpli 
wych lub wadliwych sformuło
wań, lecz zrodziły jeszcze jeden 
poważny błąd. Zarówno on, jak 
i instytucje, którymi kierował 
nie występowały z zdecydowa
nym protestem i nie demasko
wały kłamliwej krytyki nauki 
Pawłowa, podejmowanej przez 
szereg zagranicznych uczonych.

Za życia Pawłowa jego labo
ratoria były czujną placówką, 
która przecinała wszelkie próby 
nienaukowych, idealistycznych 
wypowiedzi. Beztroski stosunek 
jego uczniów do metodologii 
sprzyjał temu, że różni Sher- 
ringtonowie, Fultonowie, Ko- 
norscy mogli bezkarnie rzucać 
obelgi na perłę radzieckiej fiz
jologii — naukę o wyższych 
czynnościach nerwowych.

Podobnego rodzaju błędy, być

pełni liza

może bardziej jeszcze obciążo
ne próbami rewizji poszczegól
nych zasad nauki Pawłowa i 
próbami zaprawiania jej „osią
gnięciami“ amerykańskiej neu- 
rofizjologii cechują działalność 
jeszcze jednego z uczniów Paw
łowa — członka Akademii Na
uk Lekarskich P. K. Anochina. 
Pod wpływem surowej krytyki 
na sesji prof. Anochin przyznał, 
że główną przyczyną jego błę
dów był brak oręża ideowo- 
politycznego.

Członek Akademii Sperań- 
skij, który wiele zdziałał w za
stosowaniu nauki Pawłowa w 
patologii, nie uchronił się jed
nak również od znacznych błę
dów.

Wielu dyskutantów krytykowa 
ło tezę Sperańskiego o „sieci 
nerwowej“. Wskazywali oni na 
to, że to niejasne pojęcie świad
czy o niedocenianiu przez Spe
rańskiego tez Pawłowa o głów
nej, regulacyjnej roli kory móz
gowej.

Wielu uczestników sesji zwra 
cało uwagę na zagadnienie za
stosowania nauki Pawłowa do 
prac w dziedzinie higieny, tera
pii, psychiatrii, chirurgii i psy
chologii. Dla wszystkich stało 
się jasne, że tylko śmiałe, szero 
kie jej zastosowanie otwierą 
dalekie perspektywy rozwoju 
nauki. Po raz pierwszy w histo
rii ludzkość w naszym kraju — 
państwo, naród, partia i nasz 
wódz, wielki koryfeusz nauki — 
J. W. Stalin okazują codzienną, 
wszechstronną troskę o naukę, 
przyznając jej ważną rolę w 
wielkim dziele budowy ustroju 
kdhiunistycznego.

Jest to wielki zaszczyt dla u- 
czonych. Należy zdać sobie spra 
wę, że ogromne prawa i możli
wości przyznane uczonym na
kładają na nich wielką odpo
wiedzialność przed narodem, 
przed ich ojczyzną, przed partią 
Lenina - Stalina.

Prof. Dr D. BIRIUKOW

w Karlovych Varach
Irena Merz ni koreańsko - radzieckiej pt. 

„Pieśń przyjaźni“.
po komedii Pyriewa „Kubańscy 
kozacy“ i jak zwykle urzekają
ca i niezapomniana muzyka I. 
Dunajewskiego w tym filmie, 
piękne w kolorycie zdjęcia 
przyrody w „Śmiałych lu
dziach“ czy „Pieśni o lesie“ — 
oto kilka spośród najwartoś
ciowszych elementów, które 
przyniosły najlepsze filmy fe
stiwalu, a w konsekwencji trzy 
pierwsze nagrody i wiele na
gród szczegółowych dla produk 
cji filmowej Związku Radziec
kiego i filmowców radzieckich.

Filmy krajów demokracji 
ludowej

W filmach krajów demokra
cji ludowej zaznaczył się w 
tym roku znaczny postęp prze
de wszystkim tematyczny.

Na czoło zdecydowanie wybi
ły się filmy chińskie, a wśród 
nich w szczególności „Córki 
Chin“, odznaczone Nagrodą 
Walki o Wolność. Filmy te, peł 
ne ogromnej siły politycznego i 
artystycznego wyrazu, prosto i 
zarazem z pięknym patosem mó 
wiące o walce ludu chińskiego 
— przejdą niewątpliwie do hi
storii kinematografii jako dzie
ła wybitne i przełomowe swo
jej epoki.

Na drugie miejsce wysunęły 
się filmy Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej ze znakomi
tą „Radą bogów" (Der Rat der 
Götter) na czele, dobrze zrobio
nym dokumentalnym filmem ko 
torowym o berlińskim kongre
sie młodzieży pt. „Zawsze go
towi“ i doskonałymi krótkimi 
filmami naukowymi.

W trzeciej linii stanęły bo
dajże równolegle Czechosłowa
cja, Polska i Węgry ze swymi 
filmami „Ludzie ze stali" (Zo- 
celeni), „Dwie brygady“ i „An
na Szabo“. Pierwszy, zrealizo
wany przez czeskiego reżysera 
M. Fricza mówi o strajku ro
botników Karlovej Huty (obec
nie huty. „Stalingrad“) w roku 
1931 i przynosi mocny w wy
razie obraz rewolucyjnej 
czechosłowackiej klasy 

•niczej.
Drugi — polski film 

brygady“ — przyniósł ciekawą 
Kompozycję scenariusza i słu
sznie otrzymał nagrodę jako 
najlepszy film eksperymental
ny.

Trzeci wreszcie — węgierski 
film „Anna Szabo“ — zajął się 
aktualną problematyką współ
zawodnictwa pracy i racjonali
zatorstwa oraz zagadnieniem 
socjalistycznej moralności. Nie 
pozbawiony błędów w realiza
cji jest ciekawą próbą przenie
sienia na ekran najbardziej pa
lących spraw nowej rzeczywis
tości.

Czechosłowacja pokazała po
nadto dobry kolorystycznie i 
malarsko film „Zmrok“ (Tem- 
no), zrealizowany na podstawie 
powieści A. Jiraska. Film reż. 
J. Weissa pt. „Ostatni wystrzał“, 
wysuwający w scenariuszu na 
czoło dramatu nietypowy epi
zod wojenny — mało udany 
mimo ciekawej roboty reżyser
skiej i operatorskiej.

Realizatorzy demonstrowane
go na festiwalu słowackim fil
mu „Tama“ (Priehrada), pierw 
szego samodzielnego filmu mło 
dej kinematografii słowackiej, 
wybrali ciekawy temat walki 
klasowej na wsi.

Ciekawie wypadły filmy wę
gierskie: kolorowa opowieść hi 
storyczno - legendarna o ludo
wym bohaterze „Ludas Matyi“ 
i komedia „Pieśń upiększa ży
cie“.

Polski „Czarci żleb" spotkał 
się na ogół z licznymi pochwa
łami pod adresem realizatorów 
i wykonawców, przy jednoczes
nej dość surowej ocenie jego 
wartości treściowych, a tym sa 
mym i artystycznych.

Kinematografie bułgarska i 
rumuńska przedstawiły na fe
stiwalu swe pierwsze filmy fa
bularne.

Wreszcie Koreańska Republi
ka Ludowo - Demokratyczna 
pokazała na festiwalu film do
kumentalny o dniach przyjaź-

walki 
robot-

„Dwie

Filmy z krajów 
kapitalistycznych

Gdy wśród filmów zrealizo
wanych w krajach kapitalistycz 
nych wyróżnić chcemy te, któ
re najbardziej bezpośrednio i 
jaskrawię, wyraźnie i skutecz
nie służą walce o postęp — 
trzeba skierować wzrok prze
de wszystkim ku krótkiemu me 
trażowi. Takie filmy, jak fran
cuskie „Człowiek, którego ko
chamy najwięcej", poświęcony 
70 rocznicy urodzin J. Stalina, 
czy też film o XII kongresie 
Francuskiej Partii Komunisty
cznej, jak włoski „Co się zra
niło na południu“, mówiący o 
rewolucyjnych wystąpieniach 
chłopów włoskich, jak zrealizo
wany przez filmowców amery
kańskich film o procesie 10 
skazanych z Hollywood *— to 
postępowe i naprawdę walcaą 
ce filmy.

Wśród filmów długometrażo
wych, zrealizowanych w kra
jach kapitalistycznych i demon
strowanych w Karlovych Va- 
rach, do kategorii tej zaliczyć 
można całkowicie tylko doku
mentalny film antyfaszystowski 
postępowego . reżysera amery
kańskiego Leo Hurwitza pt. 
„Dziwne zwycięstwo“ (Strange 
victory).

Pozostałe zachodnie filmy dłu 
gometrażowe, aczkolwiek o- 

■ parte o postępową problematy
kę, zawierały ogólnie biorąc 
zbyt mało ładunku ideologicz
nego, były nieśmiałe i zamaza
ne w wyrazie. Wiemy w jak 
trudnych warunkach powstają 
postępowe filmy na zachodzie. 
Toteż, mimo wszystkich błę
dów, należy pozytywnie ocenić 
film Edwarda Dmytryka „Daj 
nam ten dzień“, wyróżniony na 
festiwalu dyplomem honoro
wym. Edward Dmytryk przeby 
wa obecnie w amerykańskim 
więzieniu. W filmie swc-im sta
rał się pokazać całą okrutną 
prawdę nędznego życia amery
kańskich robotników w warun
kach kapitalistycznego ucisku. 
Film jest pesymistyczny, nie 
ukazuje wyjścia z sytuacji, nie 
pokazuje organizacji robotni
czej, walczącej o lepsze jutro. 
Niemniej jednak zawarta w 
nim ostra krytyka istniejącego 
stanu rzeczy stanowi o postę
powości filmu i została oce
niona pozytywnie.

Drugim filmem zachodnim, 
wybijającym się na czoło kon
kursu była meksykańska „Wie
śniaczka“ (Pueblerina) E. Fer- 
nandeza i G. Figueroy, odzna
czona za najlepszą fotografię. 
Również pod względem treści 
film ten ma dużo zalet. Mówi 
o walce średniorolnego chłopa 
meksykańskiego z uciskiem ku 
laków. I tu nie ma jednak uka
zanej perspektywy przyszłości.

Stosunkowo słabo zaprezen
towała się w tym roku Fran
cja, przynosząc dwa filmy: ma
ło wyrazistą komedio - satyrę 
„Dzień świąteczny" i przesym- 
bolizowany, niejasny film Re
ne Claira „Diabelska piękność“. 
Pierwszy ma być wyśmianiem 
amerykańskiego stylu życia i 
francuskich kosmopolitów, dru
gi — legendy o Fauście, która 
zagubiła jednak wyraz ideolo
giczny w niezrozumiałych czę
sto i bardzo zawikłanych smacz 
kach artystycznych.

Z ogólną dezaprobatą spotkał 
się na festiwalu wręcz szkodli
wy pseudo - postępowy film 
norweski „Chłopcy ulicy“, fałszu 
jący — pod pozorem ukazywa
nia demoralizacji młodzieży 
w krajach zmarshallizowanych 
— obraz klasy robotniczej i jej 
postawy.

V Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy, odbywający się pod 
hasłem „O pokój, o nowego 
człowieka, o doskonalszą ludz
kość", przyniósł w sumie laur 
zwycięstwa filmowcom radziec 
kim, którzy dziełami swoimi 
najlepiej walczą o szczytne ha
sła, wypisane na sztandarze 
festiwalu. Wynik ten jest jed
nocześnie jasnym wskaźnikiem 
dla wszystkich postępowych 
twórców filmowych w krajach 
demokracji ludowej i w kra
jach kapitalistycznych w ich 
dalszej pracy.


